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Hitler otrzymał dwa ważne ostrzeżenia, 
że znajduje sie na niebezpiecznej drodze 


Nowy Jork, 27. 4. (r). W związku z wprowa- r hamowane tylko przez groźbę użycia siły prze- r drodze. Pierwszym ostrzeżeniem było orędzie 


dzeniem przymusowej służby wojskowej w 

Anglin, dziennik „New York Times“ pisze: 
„Po układzie monachijskim los Czech wyka- 

zał jasno, że dążenia do agresji mogą być za- 


ciwko sile. 

„Herald Tribune* pisze: „Hitler otrzymał je- 
dno za drugim dwa ważne ostrzeżenia, wska- 
zujące mu, że znajduje się na niebezpiecznej 


Roosevelta, drugim — wprowadzenie powszech 
nej przymusowej służby wojskowej w Anglii, 
ktćre może być uważane tylko za przygotowa: 
nie do wielkiej wojny europejskiej. 


Mussolini nie jest przygotowany do wojny 


W Berlinie toczy się spór między dwoma obozami w otoczeniu Hitlera 


Warszawa, 27. 4. (zr). Dzisiejsza prasa wie- 
czorna przynosi informacje zaczerpnięte z do- 
bıze poinformowanych kół londyńskich, 
które podaje zresztą ma odpowiedzialność 
swych informatorów — na temat rozdźwięków 
panujących zarówno wśród decydujących czyn 
ników niemieckich, jak i między oboma part- 
nerami osi. Wedle tych informacji Mussolini 
miałby w dalszym ciągu wywierać hamujący 
wpływ na Hitlera w kierunku złagodzenia to- 
nu jego dzisiejszej mowy, wychodząc z zało- 
żenia, że państwa osi nie są całkowicie przy- 
gotowane do ostatecznej rozgrywki, szczegól- 
nie w basenie śródziemnomorskim, gdzie głów- 
ny ciężar walki spadłby na Włochy. Argumen- 
tacja Mussoliniego opiera się na tym, że wal- 
ka dyplomatyczna o Bałkany nie jest bynaj- 
mniej zakończona, a w każdym razie nie moż- 
na w obecnym jej stadium mówić o zwycię- 
stwie osi. Stanowisko Rumunii budzi poważ- 
ne obawy, brak również całkowitej pewności 
odnośnie Jugosławii i Bułgarii, W dalszym 
ciągu ma Mussolini wskazywać na oslatnie za- 
rządzenia natury strategiczno: komunikacyj- 
nej, powzięte przez mocarstwa demokratyczne. 

Hitler natomiast oraz skrajny odłam jego 
doradców uważają, że każdy dalszy miesiąc 
wyczekiwania pogarsza sytuację militarną osi 
i dlatego należy działać jak najszybciej. To 
zdecydowane stanowisko reprezentują w oto- 
czeniu Hitlera ministrowie Goebbels, Ribben- 
trop, Hess, Rosenberg i Himmler. Zwolennika- 
mi ostrożności i umiarkowania w działaniu 
są naiomiast Neurath, Goering oraz generali- 
cja Reichswehry. 

Szczególnie ważne jest tu stanowisko Goe- 
ringa, które opiera się na wrażeniach i infor- 
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*macjach, przywiezionych z ostatniego pobytu 
iwe Włoszech. Partia umiarkowana wypowia- 
da się przeciwko ostatecznym decyzjom, jak 
długo niemieckie zaplecze w południowo- 
wschodniej Europie nie jest zorganizowane. 
W sytuacji, w której nie można liczyć na spo- 


kój ze strony Polski oraz na Rumunię i Ju- 
gosławię, obszar zaopatrujący w żywność ar- 
mię niemiecko-węgiersko-słowacką byłby zu- 
pełnie niewystarczający, a liczenie na opano- 
wanie Ukrainy w krótkim czasie jest zupełną 
mrzonką. 


Niedyskrecje na temat rozmów londyńskich min. Gafencu 


Londyn, 27. 4. (P) W kołach dziennikar- 
skich podkreśla się, że skromny komunikat 
oficjalny o rozmowach min. Gafencu z poli- 
tykami angielskimi, wydany został na wyra- 
źne życzenie rumuńskiego ministra spraw za- 
granicznych, który ze względu na obecną sy- 
tuację, wytworzoną na Bałkanie, kładł szcze- 
gólny nacisk na to, aby prawdziwa treść od- 
bytych konferencyj, trzymana była w jak naj- 
ściślejszej tajemnicy. 

Niezależnie od tego jednak do prasy tutej- 
szej przedostaty się pewne bardzo ciekawe 
szczegóły tych 1ozmów. W świetle tych infor- 
macyj okazuje się, że min. Gafencu potwier- 
dził wiadomości, składane rządowi angielskie- 
mu przez jego informatorów w Berlinie, iż 
kanclerz Hitler nie przywiązuje żadnej wagi 
do gwarancyj brytyjskich, uważając, że An- 
glia nie jest zdolna nie tylko do tego, by w 
razie potrzeby bronić swych sprzymierzeń- 
ców, iecz nawet do tego, by zapewnić samej 
sobie skuteczną obronę. Ten argument wysu- 
wali zresztą wszyscy ambasadorzy niemieccy 
w odbytych ostatnia rozmowach z reprezen- 
tantami państw sąsiadujących z Niemcami. 

Przedmiotem rozmów była poza tym kwe- 
stia dezbrojenia Rumunii. Gafencu miał pod- 
krelić, że aneksja Czechosłowacji przez Trze- 


nii także z tego względu, iż głównym dostaw 
cą armii rumuńskiej -były czeskie zakłady 
Skody. Niemcy po aneksji Czech zwróciły się 
do rządu rumuńskiego z ropozycją dostarcza- 
nia potrzebnego ekwipunku wojskowego, 
Bukareszt jednak na tę oferię do tej 
chwili nie odpowiedział. 
Kredyty, jakie Gafencu starał się otrzymać 
od rządu brytyjskiego, mają być zużyte na 
poczynienie zamówień wojskowych w Anglii. 
Ten problem jest dla Bukaresztu o wiele pil- 
nijszy nawet, aniżeli sprawy natury ekono- 
micznej, które przedyskutuje na miejscu szef 
uelegacji angielskiej sir Leith Ross. 


„Mowa Hitlera nie będzie się 


różnić od mowy Mussoliniego* 
Rzym, 27. 4. PAT. „Stampa“ omawiając w 
korespondencji z Berlina zbliżającą się mowę 
kanclerza Hitlera, przewiduje, że odpowie on 
prezydentowi Rooseveltowi, przytaczając od- 
powiedzi, jakie otrzymał od zapytanych 
państw, czy czują się zagrożone przez Niemcy. 
W swej istocie mowa kanclerza Hitlera, zda- 
niem korespondenta, mie będzie wiele różnie 
się od mowy Mussoliniego, wygłoszonej na 
Capitolu. Ponadto przewiduje się w Berlinie, 
kontynuuje korespondent, — że kanclerz Hi- 


cią Rzeszę była dotkliwym ciosem dla Rumu-' (ler poruszy stosunki « Watykanem. 
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Anglia pozostała wierna sobie. 

Jeśli za charakterystyczny rys tempera- 
mentu angielskiego przyjmiemy  powolność 
działania i omalże wrodzony lęk przed waż- 
nymi decyzjami, trzeba będzie stwierdzić, że 
tego rodzaju hamulce działały również, gdy 
chodziło o powzięcie postanowienia w spra» 
wie powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej. 

Ludziom zzewnątrz może się wydawać, że 
zrobiono wiele hałasu o nic. Bo jeśli, w tak 
naprężonej sytuacji jak dziś, po tylu nara- 
dach, wprowadza się w końcu rekrutację 
mężczyzn w wieku 20 i 21 lat na kilkumie- 
sięczne przeszkolenie, to można by się zapy- 
tać, czym to jest właściwie wobec wielomi- 
lionowych armii, jakimi już dawno rozpo- 
rządzają wszystkie inne większe mocarstwa 
europejskie, Można odnieść wrażenie, że o- 
statecznie i teraz zanosi się w Wielkiej Bry- 
tanii raczej na coś w rodzaju przysposobie- 
nia wojskowego, na coś, co przypomina o 
wiele bardziej formy organizacji paramili- 
tarnej, aniżeli prawdziwą armię. Czy na to 
trzeba było aż tyle konferencyj z ministra- 
mi francuskimi i takiej kampanii w prasie i 
tylu różnego rodzaju przemówień, aby w 
końcu powołać na ćwiczenia... 20-letnich 
chłopców? Czy to wreszcie zadowoli opinię 
francuską, która od dłuższego czasu na 
gwałt upomina się wprowadzenia przymuso- 
wej służby wojskowej w Anglii? Czy to, co 
postanowili obecnie ministrowie angielscy, 
jest naprawdę identyczne z powszechnym o- 
bowiązkiem służby wojskowej? 

Wszystkie te pytania byłyby usprawiedli- 
wione w stosunku do każdego innego pań- 
stwa, za wyjątkiem — Anglii. "Tu bowiem 
stosunek do wojska jest krańcowo odmien- 
ny aniżeli gdziekolwiek indziej. Anglik żył 
stale w tym głębokim przeświadczeniu, iż 
ojczyzna jego jest tak bogata, tak wyposa- 
żona we wszystkie dobra, a więc tak potężna, 
że może sobie pozwolić na to, aby poza po- 
tężną marynarką, ograniczyć się do szczup- 
łego tylko zaciągu ochotniczego, w miejsce 
stałej armii terytorialnej. Tylko jakieś na- 
prawdę wyjątkowe okoliczności, tylko zda- 
rzenia wyraźnie przełomowe, są w stanie 
podważyć te fundamenty psychiki przecięt- 
nego Anglika. Tylko w chwilach groźnego 
alarmu zaczyna on zastanawiać się nad tym, 
czy też nie należało by poddać rewizji pewne 
tradycją uświęcone sądy i przekonania. 

Tak było podczas wojny światowej. 
jest obecnie, 

I dlatego ostatnie oświadczenie premiera 
Chamberlaina, jest decyzją o niezwykłej 
wprost doniosłości, Bo nie jest rzeczą ważną, 
ile roczników w tej chwili powoła się pod 
broń, anina jaki okres czasu. Waż- 
ną rzeczą jest to, że się je w ogóle p o w o- 
łu je. Rozstrzygającym momentem jest 
fakt, że następuje wyłom w tradycji, że u- 
stanawia się zasadniczo coś nowego, 
przeciwko czemu właściwie Anglik musiałby 
instynktownie zaprotestować, gdyby... gdy- 
by nie to, że uznaje niecodzienność warun- 
ków, wśród których to się dzieje, 

A co do tego chyba nie ma już dziś dwóch 
zdań, że rząd Anglii rozumie, iż chwila obe- 
ma posiada wszelkie znamiona wyjątkowo- 
ish „Przekonany jestem — odpowiedział 
Jhamberlain tym, którzy uważali, że służbę 
wojskową w czasach pokoju wprowadzać nie 
i sley — iż społeczeństwo zgodzi się na to, 
„e okoliczności obecne nie zasługują na mia- 
no okresu pokoju”. Bo jak długo Wielka 
Brytanią jeszcze wierzyła, że apetyty Berli- 
na można będzie tym czy owym tłustym kę 
sem jednak nasycić i w ten sposób zapewnić 
pokój przyścajmniej sobie, nie uważała za 
stosowne być się na tego rodzaju — w 
nojrciu angielskich obywateli — rewolucyj- 
ny kiok, jak ustanowienie zasady powszech- 


Tak 


nia amb. Hendersona do Berlina, Londyn 
zdaje sobie dokładnie sprawę z powagi nie- 
bezpieczeństwa, które grozi nie tylko konty: 
nentowi europejskiemu, ale i wyspom W. 
Brytanii. I dlatego Anglia zdobywa się na 
gest, wprawdzie skromny jeszcze w swych 
rozmiarach, nie mniej jednak wymowny, na 
gost, który przetłumaczony na język co- 
dzienny, posiada wszelkie cechy ostrzeżenia. 
W przede dniu mowy Hitlera, Londyn nie- 
dwuznacznie oświadcza: „Jesteśmy gotowi!” 
Tak, a nie inaczej rozumieć należy słowa 
premiera brytyjskiego o postanowieniu oka- 
zania stanowczego sprzeciwu wobec wszel- 
kich wysiłków, zmierzających do „powsze- 
chnej dominacji”. 

Jeszcze zanim Hitler przemówienie swe 
wygłosił, Anglia — odpowiedziała. 

Niezawodnie, wszyscy bez wyjątku sprzy- 
mierzeńcy Anglii w tej chwili muszą pomy- 
śleć sobie, że gest ten jednak nastąpił nieco 
za późno. Gdyby W. Brytania była zdecydo- 
wała się do tego kroku wcześniej, kto wie,! 
może układ sił politycznych w Europie wy- 
giądał by całkiem inaczej. Państwa dykta- 
torskie bardzo długo, z pewnym ironicznym 


zamiar zaangażować się czynnie. Bo cóż z 
tego, że przyspieszone zostało tempo zbro- 
jeń angielskich? Same armaty nie potrafią 
strzelać! Do ich obsługi potrzebne jest woj- 
sko, a przecież Anglia nie ma armii i nie 
zdradza żadnej ochoty do wprowadzenia o- 
bowiązkowej służby wojskowej. Stąd wy- 
snuwano wniosek, że wszystkie oświadczenia 
angielskie, składane swym sprzymierzeńcom, 
są raczej platonicznymi wynurzeniami ani- 
żeli efektywnymi gwarancjami i zalatują 
mniej lub bardziej odrobiną bluffu. 

Z tego wszystkiego Londyn nie wiele so- 
bie robił, aż do momentu, w którym przeko- 
nał się, że do dyktatorów przemawia tylko 
jeden jedyny argument: realna siła. Rąbek 
tej realnej siły odsłania Anglia w tej chwili. 
Czyni to może jeszcze raczej w sposób sym- 
boliczny aniżeli realny. Kilkaset tysięcy mło- 
dzieńców, powołanych pod broń, na krótki 
okres, to właściwie nie wiele faktycznie, ale 
bardzo wiele potencjalnie. Początek 
jest zrobiony. Gdy zajdzie potrzeba, po tym 
pierwszym kroku, niewątpliwie nastąpią dal» 
sze. 

W roku 1914 Niemcy z takim samym scep- 
tycyzmem odnosiły się do angielskich możli- 
wości mobilizacyjnych, twierdząc, że W. 
Brytania potrafi co najwyżej wystawić 6 
dywizyj wojska. A jednak prawda wygląda- 
ła całkiem inaczej. Razem z koloniami i po- 
siadłościami zamorskimi, armia powołała 
pod broń blisko 10 milonów ludzi! 

Sytuacja obecna jest, jak to już niejedno- 
krotnie podkreślaliśmy, chwilami wprost łu- 


uśmiechem kwitowały każde mocniejsze sło-| dząco podobna do tego, co działo się w roku 


wo, wypowiadane przez kierowników polity- 
ki angielskiej. Ani w Berlinie ani w Rzymie 
nie wierzono w to, że Londyn naprawdę ma 


1914. A srodze i dotkliwie odczuli na własnej 
skórze skutki swej megalomanii ci, którzy 
pozwolili sobie wówczas nie doceniać Anglii, 


Antysemityzm -- narzędziem 
ujarzmienia Czechów 


Paryż 27. 4. ŻAT. Do Paryża nadeszły następu- 
jące sprawdzone informacje o sytuacji Żydów w 
krajach protektoratu czesko-moruwskiego: 

Dziś po sześciu tygodniach „protekcji“ niemie 
ckiej, Czesi zdają już sobie całkowicie sprawę, że 


narzucany im przez okupantów  niemiec- 
kich antysemityzm jest tylko jednym z 
narzędzi, przy pomocy którego pragną 
mieć ułatwione zadanie z ujarzmieniem 
kraju i opanowaniem go od wewnątrz. 


Sabotując w miarę możności wszelkie zarządze- 
nia, bądź bezpośrednio przez protektorów wydane, 
bądz przez nich dyktowane, Czesi sabotują, gdzie- 
krlwiek możliwe, także 


wszelkie zarządzenia 6 charakterze anty- 
semickim. 

Na każdym kroku Żydzi czescy spotykają Bię z 
oznakami prawdziwej przyjaźni ze strony Cze- 
chów. Bardzo ciężką natomiast jest sytuacja Ży- 
dów w miejscowościach, zamieszkałych przez 
większe grupy niemieckie. Wciąż jeszcze powta- 
rzają się ekscesy typu pospolitych pogromów, ra- 
bunek mienia żydowskiego, podpalanie synagog, 
szykau i prześladowań nie tylko ze strony władz 
niemieckich, ale także ze strony wszelkiego ro- 
dzaju formacyj nazistowskich, jak Hitlerjugend i 
S. A. Znaczna liczba uchodźców-żydów, którzy 
schronili się na terytorium czeskie z Rzeszy, Austrii 
i Sudetów, została wysłana na roboty przymuso- 
we, głównie w okolice Karlsbadu. 

Dotychczas władze niemieckie odmawiają Żydom 
zezwoleń na emigrację z krajów protektoratu. 
Wbrew doniesieniom dotychczas nie nastąpiło po- 
nowne uruchomienie biura praskiego „Hicem“, 
Wyjatkowo Gestapo potraktowała 600 żydów, któ- 
rzy miell już załatwione wstępne formalności do 
emigracji do Stanów Zjednoczonych. 

„Aryzacja* przedsiębiorstw żydowskich postę- 
puje bardzo szybko naprzód, aczkolwiek 


ludność czeska nie daje się nakłonić do" 
bojkotowania Żydów. 


Nie było w Pradze żadnego wypadku molestowania 
Żydów przez Czechów. Ze wszystkich kawiarh pra» 
skich — z wyjątkiem jednej — znikły wywieszki 
„Żydzi nie pożądani”. Mimo to żydzi omijają ka- 
wiarnie i inne lokale publiczne, obawiając się pro”. 


wokacyj ze strony „gości“ x Niemiee. Co prawda, 
wojska niemieckie zachowuje się przyzwoicie, tak: 
że wobec Żydów, wiele jednak pozostawia do ży» 
czenia zachowanie się członków S. S., którzy stale 
się zmieniają w Pradze. Przed kilku dniami przy» 
była do Pragi Świeżo większa grupa funkcjona- 
riuszy S. S. 

Organizacje i korporacje zawodowe czeskie nie 
Spieszą się z wprowadzaniem ograniczeń przeciw= 
żydoskich, paragrafu aryjskiego itp. Jak długo nie 
są do tego zmuszane, nie zmieniają status-quo, 
Jak dotychczas tylko korporacja adwokacka zmie- 
niła swój statut w kierunku „aryjskim* — i to 
także pod bezpośrednią presją niemiecką, aczkol- 
wiek dość znaczna liczba  adwokatów-Czechów 
czekała na sposobność zwiększenia klienteli kosz- 
tem adwokatów-żydów. We wszystkich innych 
korporacjach natomiast, np. lekarzy i inżynierów, 

członkowie żydowscy są traktowani na- 

równi z nie-żydowskimi, i jest całkiem 

nieprawdopodobne, aby sami Czesi wy- 

stąpili z inicjatywą dyskryminowania nie- 
- Aryjczyków. 

Dla stosunku ludności czeskiej do Żydów cha- 
rakierystyczne jest, że w Pradze 


rzemieślnicy czescy przeprowadzili z inł- 
cjatywy prywatnej kilka zbiórek pienię- 
żnych na rzecz dotkniętych niedolą rze- 
mieślników Żydów. 
Jedną taką akcję rzemieślnicy przeprowadzili na 
odbudowę żydowskich warsztatów krawieckich i 
szewskich, spogromowanych przez hitlerowców w 
Pilźnie, Igławie, Brnie i Ostrawie Morawskiej. 

W Igławie władze niemieckie rozwiązały zae 
rząd gminy żydowskiej i zawiesiły jej działalność. ` 
Miejscowa synagoga została przez hitlerowców! 
podpalona. Towarzystwa asekuracyjne odmówiły” 
wypłaty odszkodowania. W Brnie podpałono sye 
nagogę i aresztowano licznych Żydów. Większość 
aresztowanych następnie wypuszczono na wols! 
ność, Gdy synagoga stała w płomieniach, ludność | 
czeska zebrała się w jednym z kościołów, żano» 
sząc modły na intencję żydów. W Pilźnie wszystkie 
sklepy żydowskie zostały oblepione  plakatami 
bojkotowymi, bojkot uprawiają jednak tylko Niem- 
cy. Wszystkich uchodźców z Sudetów poniżej lat 
60 aresztowano, i jak słychać, mają oni być wzięci 
do przymusowych robót w Rzeszy 


„NOWY DZIENNIK* piątek 28 kwietnia 1939 


Maszerujemy do kas = podpisujemy deklaracje — 


Pożyczki Obrony Przeciwloiniczej 


NASZA AKCJA NA RZECZ DOZBROJENIA ARMII 


Ponad 76.000 


zł. nu F. O. N. 


złożyli dotychczas czytelnicy „Nowego Dziennika“ 


W szybkim tempie wzrasta wysokość darów, 
złożonych na Fundusz Obrony Narodowej przez 
czytelników „Nowego Dziennika”. Jak wynika z 
zamieszczonego poniżej wykazu, złożono dotych- 
czas w administracji naszego pisma w gotówce 
46.856 zł. 75 gr., nie licząc licznych darów w zło- 
cie i srebrze oraz w papierach wartościowych. 

Oto wykaz dalszych ofiarodawców, którzy w 
ciągu dnia wczorajszego złożyli dary na F. O. N. 
w administracji naszego pisma: 

złotych 
Dr. Leon i Franciszka Goldberger, Kraków, 

Rynek Podgórski 12, 

Henryk Birnbaum, Kraj-ów, Mostowa 14. 
Uczenice Szkoły „Ognisko Pracy“, Kraków, 


300.— 
300.— 


Skawińska boczna 7. 167.55 
Regina Hausmannowa, Kraków, Starowiśl- 
na 45. 100.— 


„Kartoteka J. Rosenblum, Kraków, Grodz- 


ka 40. 10. 
Herman Urbach, Skoczów 30. 
Firma A. Kraftlos, Kraków, Bożego Ciała 8 20. 
„Sphinks* wł Rafał Auerbach, Kraków, 

Dietla 45. 30.— 

(oraz 1 dolar srebrny i 5 koron austr.) 
Ferber i Wohlhendler, Kraków, Dietla 45. 15— 
Rozalia Gruber, Kraków, Józefa 26. 10.— 


Adolf Singer, Skoczów, druga wpłata 

Abraham i Rachela Weinstock, Kraków, Li- 
manowskiego 10, 2 obligacje Prem. Po- 
życzki Budowlanej po 50 zł. 

Regina Margulicsowa, Kraków, Bonerow- 
ska 8, 1 obligacja 6% Pożyczki Narodowej 
na 50 zł, 30 koron austr. w srebrze i 20 
koron sustr. w złocie. 

Emil Offner, Kraków, Librowszczyzna 7, 
l obl. 6% Pożyczki Narodowej na 50 zł. 

Leon Bornstein, Kraków, Wrzesińska 3, 
1 obl. 6% Pożyczki Narodowej na 100 zł. 

Lipa Rettman, Kraków, Łazarza boczna 2, 
1 obl. 6% Pożyczki Narodowej na 50 zł. 

Hirsch Tafler, Kraków, Warszawska 16, 
6 obl. 6% Pożyczki Narodowej po 50 zł. 

Hermanowie Szajnberzyowie, Salon Mód, 
Kraków, Floriańska 40, 1 obligacja 4% 
Pożyczki Konsolidacyjnej na 50 zł. 

Polska Wytwórnia Mydła „Biel“, Biała, Pił- 
audskiego 2, 2 obligacje 6% Pożyczki Na- 
rodowej po 50 zł. 

Natan Oliner, Kraków, Pychowicka 3, 1 obl. 
6% Pożyczki Narodowej na 100 zł. 

Firma Feliks Żeberko i Synowie, Kraków, 
Kingi 6, 3 obligacje 6% Pożyczki Narodo- 
wej po 50 zł. 

Józef 'Nadel, Kraków, Plac Kossaka 1, sre- 
brna papierośnica i 8 monet srebrnych. 

Gerson Rosenman, Kraków, Dietla 36, 6 ko- 
rom austr. i złota obrączka. 

Pinkas Wertheimer, Kraków, Krakowska 35, 
17 monet srebrnych. 

S. D. Hoffman, Kraków, Wolnica 2, 1 kie- 
lich srebrny, 10 monet srebrnych i bran- 
zoletka srebrna. 

Mgr. Samuel Scharf, Kraków, Wrzesińska 3, 
papierośnica srebrna. 

F, R. Kraków, 7.50 szyl. austr. 

M. W. Hajtler Kraków, Dietla 31, 3 monety 
srebrne. 

Janka Schneiderówna, Kraków, Dietla 105, 
17 koron austr. 3 floreny austr. 5 fr. belg. 
i 11 lirów. 

Juliusz i Regina Strassmanowie, Kraków, 
Grodzka 7, 5 koron austr, 3 floreny austr. 
1.50 rubli ros. i 6.10 koron czeskich. 

Bam. Gr. Kraków, Kingi 7, łańcuszek srebr= 
ny, łańcuszek złoty, szczypce Srebrne, para 
kolczyków złotych, sygnet złoty, 11 koron 
srebrnych i 1 szyl. srebrny. 

Bzymon Selinger, Kraków, Długa 33, 5 ko- 
ron austr. 

Leon Nass, Kraków, Dunajewskiego 6, pa- 


pierośnica srebrna, niezależnie od złożo- 
nych 20 zł. w Głównym Komitecie. 
Antonina Meth, Kraków, Starowiślna 39, 
110 gramów srebra, futerał złoty na ołó- 
wek, i 3 świadectwa  nłamkowe 454% 
Państw. Pożyczki Wewnętrznej po 5 zł. 
Maria Neuweltowa, Kraków, Zamojskie- 
go 27, 10 koron austr. i 1 floren austr. 
Bernard i Ewa Szancer, Kraków, Łobzow- 
ska 43, 105 gr. srebra, papierośnica sre- 
brna, łańcuszek srebrny, dewizka srebrna, 
9 koron austr. i I złoty polski srebrny. 
E. Korngold, Kolberga 5, 1 dolar amer. 
Marian Korngold, Kraków, Kolberga 5, pa- 
pierośnica srebrna. 
' Izydor Korngold, Kraków, Kolberga 5, pa- 
| pierośnica srebrna. 
Juliusz Hollender, Kraków, Marka 33, pa- 
pierośnica srebrna i 2 obrączki złote. 
I. B. Kraków, 32 koron austr. 2 floreny austr. 
i papierośnica srebrna. 


__| Edward Friedrich, Kraków, Wrzesińska 10, 


1.012.55 
Poprzednio wykazano  75.844.20 
GRZE 

Razem  76.856.75 


papierośnica srebrna i 3 monety srebrne. 
t oraz 40 koron w złocie, obligacje nominalnej war- 


— | tości zł. 6.550, papierośnicę złotą, 7 dolarów amer., 


10 fr. fr. w złocie, 1 sztabka złota, oraz dary w 
złocie i srebrze. 


* * 


* 


Ofiarodawcy na F, O. N. w „Nowym Dzienniku”, 
któnzy dotychczas nie odebrali oryginalnych za- 


świadczeń Komitetu F. O. N. w Krakowie, mogą 


takowe odebrać w administracji naszego pisma w 
godzinach urzędowych, za okazaniem wydanego 
przez nas zaświadczenia. 


* * 


* 


Dalsze dary na F. O. N. składać można w Admi- 
nistracji naszego wydawnictwa 
P. K. O. Nr. 400.630. 


* * 


x 

Wszyscy ofiarodawcy na F. O. N. składający 
dary w naszym wydawnictwie otrzymają za na- 
szym pośrednictwem oryginalne poświadczenia 


Komitetu zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej, , 


opiewające na ich nazwiska, 


1.218 osób subskrybowało 
w Banku Holzera 702.000 zł 


Do dnia 27 kwietnia 1939 r. subskrybowało w 
Domu Bankowym A. Holzer w Krakowie 1218 sub- 
ksrybentów na łączną kwotę zł. 702.000 

W dalszym ciągu subskrybowali m. in.: Leon 
Braciejowski zł. 6.500, Efroim Teitelbaum zł. 4.000, 
po zł. 8.000: Arnold i Amalia Haberowie (prócz 
złożonych na F. O. N. zł. 506), Ryszard Lipschitz, 
„Emko“ sp. z o. 0, — I. Halpern tdalsze) zł. 2.000, 
po zł. 1.500: „Aulotechnika* wł. Dr. Karoł Pisek 
(dalsze), Maks Lauterbach. — Pracownicy iirmy 
„Langer i Nadel“ zł. 1.120, po zł. 1.000: Dr. Józef 
Liebeskind, lekarz, Towarzystwo Handlowe „Ma- 
hag“, H. B. Verner „Fotorekord”, S. B. Grünwald, 
Dr. Emil Haubenstock, Dr. Julian Scheck i Anna 
Scheck, Henryk Lieberfreund, Salo Mirisch, „We- 
stan“ J. Wolf i J. Staner, Dr. Józef Felix (z tego 
zł, 640 w Ubezpieczalni Społ) lekarz, po zł. 600: 
Monderer i Ehrlich, Dr. Jerzy St. Epstein, po zł 500: 
Mgr. Zygmunt Dintenfass, Langer i Nadel, „Carbo- 
petrol" sp. z o. 0., arch. Samuel Osiek, Bracia Sil- 
berstein, Dr. Artur Kulka, L. Schónfeld, „Duribel”, 
Obstfeld Samuel i Anna, Dr. Bronisław Braun, Dr. 
Józef Wisenfeld, Artur Erbman, Dr. Arnold Bannet, 
Juliusz Steif, Pracownicy firmy Józef Blatt, „Po- 
lishem* M. Bürstenbinder, H. Hollender ska z o. O» 
Skład fornierów i dykt, Dr. Natan Oberländer, 
„Dr. Fenigerowie Bernard i Regina zł, 400, 


wzgl. na konto | 


Dalsze subskrypcji 


Firma Suchard S. A. w Krakowie subskrybowała 
łącznie P. O. P. w wysokości 37.000 zł. w tym u- 
rzędnicy 7.000 zł., (prokurenci Władysław Molkner 
i Marian Kornhauser po 1.200 zł). 


 y k 

P. Dr. M. Katz subskrybował Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej w wysokości 12.000 zł. a to 3.000 
imieniem własnym, 4.000 imieniem „Kinotrustu*, 
3.000 imieniem kinoteatru „Wanda* w Krakowie 
i 2.000 zł. imieniem kinoteatru „Palace“ we Lwo- 
wie, 

s» * e 

Firma Michał Fleischer w Krakowie subskrybo- 
wała Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej w wyso- 
kości 10.000 zł. 

* se % 

W dalszym ciągu subskrybowali w Sp. Banki 
Gwarancyjnym ul. Dietla 37 między innymi: Leser 
Markus i żona, Sebastiana 34, zł, 1.000, I. Berem- 
haut, Dom Komisowo-Handlowy (poza subskry= 
bowanymi zł, 2.500), Wrzesińska 5, zł, 500, Feuer- 
licht i Ska, Eksport jaj, Sebastiana 33, zł. 400, 
Wolf N. A., Starowiślna 70, zł. 300, Arch. Lilien- 
thal Hugo (poza subskrybowanymi zł. 100), Ko- 
narskiego 34, zł. 260. Zł. 200 „Diana“ Fabryka obu. 
wia, wł. O. Heuman i I. Bojman Stradom 15, Szloma 
Wajcman, św. Wawrzyńca 9, Rabin Klingberg 
Scheim, Dietla 17 i inni. 


Akcja subskrypcyjna P. O. P, 
w Związku Spółdzielni żyd. 


Warszawa 27. 4. ZAT. W placówkach subskryp- 
cyjnych wyznaczonych przez Związek Żydowskich 
Spółdzielni w Polsce (Rymarska 6) w liczbie 300 
subskrybowano na dzień 25 bm. ponad 3.800.000 zł. 
i wpłacano 1.400.000 zł. Akcja subskrypcyjna jest 
w pełnym toku, o czym świadczą wymiki z dnia 
24 bm., które zamykają się kwotą blisko pół mi- 
liona złotych. 


_Drzewnicy warszawscy subskry: 
bowali dotychczas na P, O. P. 


300.000 zł 

Warszawa 27. 4. ŻAT. W poniedziałek odbyło 
się posiedzenie Zarządu Stowarzyszenia Przemy- 
: słowców i Kupców Drzewnych Państwa Polskiego 
w Warszawie poświęcone sprawie Pożyczki Obro- 
, ny Przeciwlotniczej, 
| Prezes L. Milsztejn złożył sprawozdanie z prze» 
"iegu akcji subskrypcyjnej wśród członków sto- 
wanzyszemia. Dotychczas członkowie stowarzysze= 
nia subskrybowali Pożyczkę na ogólną sumą około 
300 tysięcy zł., akcja jest w toku i należy oczeki 
wać, że ogólna suma  subskrypcyjna poważnie 
wzrośnie. 

Po przemówieniach pp. Monitza, dra Raskina, J. 
Choroszczańskiego, Z. Hurwicza, Ettingera, Wołe 
kowiczą i innych, zarząd postanowił ze wzmożoną 
energią kontynuować akcję propagandową Poży= 
ozki Obrony Przeciwlotniczej wśród firm drzew» 
nych i polecił komisji składającej się z pp. S. I 
Goldberga, Kowartowskiego, Lewita, Hurwicza 4 
Kleinberga przeprowadzenie dokładmej ewidencja 
i kontroli subskrybentów-drzewników i poczynie= 
, nie wszelkich wysiłków, by nie brakło przy sub 
| skrypcji ani jednej firmy, należącej do Stowanzya 
szenia Przemysłowców i Kupców Drzewnych Pań. 
stwa Polskiego, 


Subskrypcja w P. K, 0. 

P. K. O. zawiadamia, że w niedzicię 30 kwi 
inia b. r. w godzinach od 10-tej do 14-tej oraz w 
dniu 3 maja br. od 10-tej do 19-tej kasy Centrali 
P. K. O., Oddziałów oraz Banku P. K. O. będą 
przyjmowały zgłoszenia i wpłaty na  Pożyczkę 
Obrony, Przeciwlotniczej. 


p" 


Przygotowywany był 
błyskawiczny atak... 


Na marginesie całokształtu sytuacji między- 
narodowej omawia w „l. K. C.“ Konrad Wrzos 
motywy deklaracji Roosevelta, plsząć: 

Według informacji nazajutrz po urodzinach 
Hitlera, przygotowany był błyskawicz- 
ny atak wojenny. 

Równocześnie, w razie nie dojścia tego a- 
taku w pierwszym terminie, rozpoczęto przy- 
gotowania do błyskawicznej wojny w później. 
szym terminie. Już wtedy brano pod uwagę 
28 kwietnia. Ze wzgiędu na istnienie całego 
szeregu punktów zapalnych w Europie, pre- 
zydent uznał, iż należy działać natychmiast. 
Zdając sobie sprawę, że nowa wojna byłaby 
upadkiem Rzeszy, a widząc, że kanclerz zna- 
lazł się w ślepej uliczce wskutek rad, udziela- 
ych mu przez jego ekstremistycznych dorad- 
ców, prezydent dał mu wyjście z sytuacji. 


Słowo honoru i fakty 


Tygodnik „Przekrój“ omawia wydarzenia z 
pamiętnych dni marcowych i ogiasza następu- 
jące informacje: 

Według informacyj dziennikarzy francu- 
skich minister Beck jeszcze 15 marca rano był 
upewniony słowem honoru przez ambasadora 
von Moltke, że Niemcy uszanują niezależność 
Słowacji. 

W dziesięć dni później ambasador Lipski 
przybył z Berlina, przywożąć życzenia Rib- 
bentropa w sprawie Gdańska, 

W parę dni później władze polskie miały 
już szczegółowe informacje o koncentracji 
wojsk niemieckich w okolicach nowych for- 
tyfikacji naprzeciwko Gdańska i w pobliżu 

„korytarza“. Fortyfikacje te zaś noszą chara- 
kter nie obronny, lecz wypadowy. 


Tunis --- Gdańsk 


„Kurier Polski* ogłasza rozmowę z prof. Je- 
tzym Martinem, który przybył z aeiegacją fraa 
cuską do Warszawy. Oto wyimek rozmowy na 
temat stosunków francusko-włoskich: 

= Ale 0 ustępstwach terytorialnych niema 
mowy? ! 

— Nawelł najmniejszej. 

— Jednak opinia włoska wciąż domaga się 
np. Tunisu... 

— Tak samo oddamy Tunis, jak wy Gdańsk. 
Proszę sobie tak właśnie sprawę pomyśleć. 
Oddalibyście Gdańsk Niemcom? Nie. Więc 
tak samo i my żadnych rozmów na temat Tu- 
nisu nie dopuśtimy 


innsbruck nad Adriatykiem 


Duże zainteresowanie budzi stosunek Włoch 
do Trzeciej Rzeszy szczególnie wobec ciągłego 
szukania przez Niemcy „przestrzeni życia. O- 
mtawiając to zagatlnienie przytacza „Głos Na- 
rodu“ następujący fakt: 

„La Croix“ opowiada o ciekawym incyden- 
cie podczas odczytu szwajcarskiego Włocha, 
prol. Arcari, który mówiąc w Rzymie o cza- 
sach św Katarzyny z Sjeny iwiek XIV) rzucił 
tzyraskim swoim słuchaczom przestrogę, by 
strzegli Alp, bo, jeśli nie będą ich strzegli, to 
„w Alpach mogą się dokonać rewolucje geo- 
0giczne; włoskie lodowce mogą odpaść od 
tdńsucha szczytów, a pewnej nocy insbruck 
noże się znależć nad brzegiem Adriatyku“. 

Ta obrazowa przestroga przed Niemcami — 
pisze korespondent „ła Croix" — zelektryzo- 
wała słuchaczy. Przyjęto ją oklaskami, Obec- 
ny na odczycie kard. Salotti podszedł do pre- 
legenia i ucałował go, co wywołało nowe o=- 
klaski, 


Osobliwa mapa 


„Nasz Przegląd“ omawia osobliwą mapę, 
jaką wydano ostatnio w Trzeciej Rzeszy, Ma- 
pa okazuje granice pierwszej Rzeszy w śred. 
niowieczu obejmującą nad Bałtykiem Estonię, 
Łcetwę, Litwę i Pomorze, na południu zaś kra- 
je wioskie nad Adriatykiem. „Nasz Fezigląd" 
pisze: 

Włosi z pewnością nie bardzo pochlebnie bę- 


nistycznej Niemiec, 


PRZEGLĄD PRASY |= 


a z z o o o | o ZZ nna 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 28 kwietnia 1939 , 


cach pierwszej Rzeszy znałdują się, jak to 
widoczne jest na mapis „również kraje, nale- 
żące obecnie do... Włoch. 

Organ SS do mapy tej dołączył obszerne 
wyjaśnienie ,z którego logicznie winno wy* 
nikać, że, jeżeli Niemcy obecnie mają prawo 
do zagarnięcia Czech i Moraw, to to samo 
prawo maja Niemcy do dawnej Kurlandii, Łó- 
twy, Estonii, do części krajów słowiańskich, 
a również do włoskiego Fiume i innych czę- 
ści Włoch“. 


O nogłębienie stosunków z Rosją 


Praca ogłasza uchwały Komitetu u:ówneeo 
Stronnictwa Nacodowego w sprawie polityki 
zagraŁicznej. Znamienna jest następująca U- 
chwała, dotycząca stosunków z Rosją rowiec- 
ką: 

8 cńłością położenia politycznego Ściśle 
wiąże się sprawa stosunków  polsko-rosyj- 
skich. Oparte na pakcie o nieagresji i umo- 
wach gospodarczych, winny one obecnie ulec 
dalszemu pogłębieniu. 

Komitet Główny nadal uważa, że powaga 
położenia, w jakim znajduje się Polska, wy” 
maga wprowadzenia żasadniczych zmian w 
nasze stosunki wewnętrzne. 


Dziś trzeba działać 


Organ Stronńiićtwa Ludowego „Piast, który 
po raz pierwszy od długiego czasu nie uległ 
konfiskacie, omawia sytuację zewnętrzeą i we- 
wnętrzną państwa, a obrazując postawę chło- 
pów, pisze: 

Dlatego dziś nie powinno się przejść nad 
tym faktem do porządku dziennego, względ- 
nie wyczekiwać ostatniej chwili, gdy nad Pań- 
stwem i narodem zawiśnie pytanie „być albo 
nie być!* Już dziś ttzeba działać. Już dzis 
trzeba cemeniować i utrwalać to zespolenie 
serc w jedno ognisko. 


Łamanie moralne 


Na łamach „Polski Zbrojnej* omawia płk. 
Rydżiński obecne metody móralnego łamania 
przeciwnika, pisząc: 

Siawia mu się żądania na początek choćby 
tylko takie jak przeprowadzenie autostrady 
przez jego kraj. Następnie fiihrerzy, dyploma- 
ci, prasa i cafy parat propagandowy rozpo- 
czynają wielką kampanię gróżb. Straszą, przed- 
stawiają własną potęgę, jako olbrzymią i nie- 
pokonaną — choćby tej potęgi wcale nie po- 
siadai1 — roztaczają obrazy klęsk i nieszczęść, 
jakie spaść mogą na opornego, gdyby się 
przeciwstawił woli napastnika. 

A kiedy już zmęczą i zmordują prezciwnika 
moraime, kiedy się zachwieje jego wytrzyma- 
łość, kiedy się wywoła u niego zwątpienie, 
kiedy się go wyczerpie również i material- 


nie — bo ta wałka wyczerpuje także finan- 
sowo 1 gospodarczo == wówczas następuje to, 
co nastąpiło w Austrii i w Czechosłowacji. 
Przycliodzi klęska, jeśli zabrakło wytrzyma* 
łości nerwowej i charakteru, bo to właśnie 
decyduje i na tym polega wojna. 

Taka właśnie wojna toczy się obecnie w 
całej Luropie, a również i u nas w Polsce. Tò 
nie jest wcale okres przedwojenny, ani zbroj- 
ny pokój — to jest normaina wojna, która 
znicsze do moralnego wyniszczenia narodów, 
a w konsekwencji do narzucenia im woli na- 
pastnika: 


Echa wystąpienia 
p. Smogorzewskiego 

Wysiąpienie p. Smogorzewskiego na łamach 
„Grazety Polskiej“ wywołało silne echo. Poty- 
czy to przede wszystkim ustępu odnoszącego 
się do Zaolzia. „Kurier Polski“ pisze na ien 
temat: 

Pole do rozmaitych ocen otwiera natomiast 
retrospektywna część wywodów p. Smogo- 
rzewskiego. Ta zwłaszcza, gdzie autor wyra- 
ża przekonanie, sprowadzające się do tego, iż 
w paimiętnych dniach wrześniowych Polska 
mogła odzyskać Zaolzie nie tylko współdzią» 
łając z Niemcami, ale i wbrew nim, czy zgoła 
bez uich, 


A „Warszawski Dziennik Narodowy“ płsze 
na marginesie wywodów p. Smogorzewskiego: 
Są one pośrednim stwierdzeniem błędów, 
popełnionych w ocenie położenia €uropej- 
skiego i istotnych zamierzeń Rzeszy, które 
doprowadziły nas do bardzo trudnej sytuacji. 
Błędy te trzeba jak najszybciej naprawić, a 
wynikłe z nich straty skutecznie powetować. 
Wymaga to zmiany naszej polityki zewnętrz- 
nej i wyzbycia się niebezpiecznych złudzeń 
co do zamierzeń niemieckich. 


Jak to było w r. 1937 


Natomiast „Kurier Poznański* przypomina 
wywody p. Smogorzewskiego ogłoszone na ła- 
mach „Gazety Polskiej“ w dniu 9 listopada 
1937 roku. W owym czasie pisał p. Simtogerzew- 
ski: 

Nie sądzimy, aby kanclerz Hitler akcepto 
wał jakiekolwiek inicjatywy gdańskie, naru- 
szające interesy polskie. Dlatego w rozmowie 
z przedstawicielami naszej mniejszości w 
Niemczech powiedział, że nie wątpi o utrzy» 
maniu linii wytycznej przez układ z 26 sty- 
cznia 1934 r. Dziesięcioletni termin tego układu 
nie powinien nikogo wprowadzać w błąd. Za- 
pewne na długo przed upływem tego terminu 
układ będzie przedłużony na nowy okres 10 
letni. 

„Nie wierzymy też w możliwość odżycia 
w Niemczech dawnych nieosiągaliymh ré- 
windyxacyj, jakie „mężowie stanu“ republiki 
wejmaiskiej formułowali pod naszym adre- 
sem. Kanclerz Hitler przekonany jest © en 
niereniiym charakterze. © ` i 


(Ro? š 


Na horyzoncie politycznym 


Niemcy nie podtrzymują swych żądań 
w stosunku do Polski? 


Sensacyjny artykuł J. Sauerweina 


(zr). Bawiący obecnie w Berlinie znakomity 
dziennikarz francuski Juliusz Sauerwein za- 
inieszcza na łamach „Paris Soir“ koresponden- 
cję w której przytacza informacje dobrze po- 
informowatiych kół hitierowskich na temat 
przyczyn, dla których Niemcy zdecydowały się 
wysunąć właśnie teruż swe postulaty wobec 
Polski. Infotmatorży Salierweina podają, że 
skoro Polska odebrała dzięki układom mona- 
chijskim Zaolzie(?), dzięki zaś wkroczeniu 
Niemców do Czechosłowacji uzyskała wspólną 
granicę z Węgrami, to Niemcom wydawało się, 
że właśnie nadszedł stosowny nioment do wy- 
sunięcia gdańskich rewindykacji. „Polska po- 
winna nam była za to podziękować(l), myśle- 


5-cin, W czasie których führer zajmował? stano» 
wisko zdecydowanie niepopularne, nie pozwae 
iając Niemcom mówić o „korytarzu”, 
Przytaczając następnie znane postulaty nie» 
|mieckie, dotyczące Gdańska i autostrady, po- 
daje Sauerwein, że Niemcy byli zdecydowani 


| dać Polsce wszelkie gwarancje uszanowania în- 


teresćów ekonomicznych Polski w Gdańsku a+ 
|raz swobody komunikacji z portami polskiego 
morza. 

Zakończenie artykułu jest wręcz sensacyj: 
'ne: Oto informatorzy berlińscy francuskiego 
dziennikarza mieli oświadczyć: „Takie były 
| nasze propozycje. Nie stawialiśmy żadnych ín- 
, nych. Obecnie należą one do prześzłości, gdyż 


liśmy, dlatego, że to była stosowna chwila dla wskutek polskiej odmowy, i mobilizacji cófnę- 
dą się wyrażali o nowej propagandzić rewizjo. | usunięcia tego ostatniego punktu spornego w | liśmy je“. 


ża w. arani- stosunkach polsko-niemieckigh po upływie lat 


ga | — zm. im. 
€ NA WIDOWNI S 


„List moich rozczarowań” 


Książką swych rozczarowań nazwał Stanisław 
Mackiewicz zbiór swych artykułów. „List moich roz 
Czanowań* powinien był zatytułować swe pismo do 

lenza Hitlera ów dziennikarz polski, który był 
jedn yn z współtwórców porozumienia polsko-nie- 
Mieckiego, paktu o nieagresji z r. 1934. Wyjątki 
© tego listu ogłosił „Głos Narodu“, dodając na 
wstępie, że „dziennikarz ten pracował wówczas 
tad polsko-niemieckim zbliżeniem na podstawie 
terytorialnego status quo i był przekonany, że dzia- 

w interesie pokoju Europy i że po stronie nie- 
micckiej ma do czynienia z dobrą wolą. W tym cza- 
Sie spotykał się wielokrotnie z kanclerzem Hitle- 
rem i współdziałał z jego najbliższymi współpra- 
Cownik ami. 

Opublikowana część listu zawiera długie wyli- 
czenie wszystkich złamamych pnzez Hitlera pak- 
tów i umów, wszysikch niedotrzyimanych przy- 
rzeczeń, zapewnień przekreślonych już w kilka 
godzin po ich złożeniu, oświadczeń, którym za 
dały kłam czyny. Długie jest to wyliczenie, a 
każdy fakt poparty jest cytatami z przemówień i 
urzędowych komunikatów. I jest zaiste prawdziwą 
ironię obecnej chwili dziejowej, że ten przekony- 
wujący i znakomicie udokumentowany dowód 
bmmainego wiarołomstwa musiał sporządzić czło- 
"wiek, który do niedawna jeszcze aprobował każdy 
„miemiecki fakt dokonamy, który miał słowa uspra- 
wiedliwienia i wytłumaczenia dla każdego pocią- 
gnięcia niemieckiego imperialigmu, który apro- 
bował w całości nie tylko zagraniczną ale i wew- 
mętrzną i gospodarczą politykę Trzeciej Rzeszy, 
wraz z jej uieologicznymi przesłankami, 

„Głos Narodu“ nie wymienia nazwiska owego 
dziennikarza, nie trudno je jednak odgadnąć. Jest 
to ten sam publicysta, który rozpoczął swą ka- 
wierę w Paryżu jako entuzjasta poisko-inancuskiego 
sojuszu, który napisał następnie bardzo piękną 
książkę, odpierającą kategorycznie wszelkie pre- 
tensje niemieckie do „korytarza”, który jednak 
nastepnie przedzierżgnąi się w entuzjastę polsko- 
niemieckiego „zbliżenia" i temu entuzjazmowi da- 
wał wyraz w swych berlińskich  konespondem- 
cjach umieszczanych na łamach naczelnego otga- 
nu obarzu rządowego. 

Ostatnio „entuzjasta“ zamilkł. Znikły berlińskie 
korespondencje z łamów owego dziennika, a ga- 
miast tego rozczarowany „Wielbiciel“ nawiązał... 
korespondencję z „samym* fibrerem. Nie przypu- 
szczamy, by otrzymał odpowiedź na ten osobisty 
list, edresat jest zbyt zajęty, by miał czas na ko- 
respondowanie ze wszystkimi zawiedzionymi gwo- 
dennikarni, 

Jeszcze niedawno było pięknie, gdy wielbiciel 
jeżdził na wszystkie „Parteitagi“ w charakterze 
honorowego gościa, gdy następnie opisywał pe- 
łen zachwytu, jak to wszystko było „kolossal“, 
jak to fetowano polskiego dziennikarza, jak za- 
szczycali go rozmową najbliżsi paladynowie. 

Teraz wylazło zaborcze szydło z przyjacielskiego 
worka! Na łamach wiadomego dziennika pojawiła 
się po długiej przerwie berlińska koresponden- 
cja, w której zawiedziony wielbiciel spowiada się 
z rożczarowań swej miłości. 

I tu nasuwa się pytanie, czy nie należało już 
znacznie wcześniej uświadomić sobie, że brunatny 
kochanek nie odznacza się stałością uczuć, gdyż 
cechuje go tylko — stałość apetylów. Czy nie 
było błędne to bezkrytyczne chwalstwo każdego 
pociągnięcia, to szukanie motywów dla każdego 
aktu zaborozego? Czy nie było to usypianiem opi- 
nii publicznej ? 

Zawiedziony wielbiciel doczekał się odpowiedzi, 
wprawdzie nie od adresata swego listu, ale od 
swych niemieckich kolegów z prasy. Odpowiedzia- 
no mu, że u podstaw polsko-niemieckiego układu 
nie należało bynajmniej zachowanie jakiejś „szty- 
wnej równowagi“ między partnerami. Innymi sło- 
Wwy, w przelłumaczeniu na język codzienny, Niem- 
cy nie zamierzały już w chwili zawierania układu 
uszanować istniejące status quo. Jasne i wy- 
rażne! 

Nie wiemy, co zrobi obecnie rozczarowany entu- 
kjasta. Może przygotuje do druku nowe wydanie 
bwej cennej książki o prawach Polski do Pomo- 
rza, w którym uwzględni doświadczenie minio- 
nego pięciolecia oraz swoje... rozczarowania. Oczy- 
wiście byłoby rzeczą łatwą manifestować przy tej 
okazji „Schadenfreude“. Nie zrobimy tego. Wiemy, 
te nie ma okrutniejszego cierpienia aniżeli nie- 
bdwzajemniona miłość. Cierpienie to ma tylko 
te jedną dobrą stronę, że chroni na przyszłość — 
przed złudzeniamś, Z. R. 


— rasowa Paryżanka 
ulubiona gwiazda ekranu 
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'Duś w piątek 28 bm. Premiera w kinie „„SZIUA** Arcydziełe szampańskiego humoru, czaru i piękna 


KAPRYSNA EKSPEDIENTKA 


|Pikantpa, rozkoszna komedia o niezwykłej skali temperamentu i wesołości! W roli tyt. 


DANIELLE DARRIEUX 


W sobotę 20 i w niedzielę 30 bm. poranki x pow. filmu. — Czny od 60 groszy 


Miedzy włoską Scylla a niemieckg Charybdą 


Jugosłowiański taniec wśród mieczy 


KRAKÓW, 28 kwietnia. 


Krocząca pokornie w ordynku bojowym 
prasa niemiecka przyniosła tylko krótką lapi- 
darną wiadomość, że hr. Ciano nie przyjedzie 
do Berlina na zapowiedzianą z taką pompą mo~ 
wę Hitlera w Reichstagu. Już po raz drugi robi 
zięć Mussoliniego zawód miarodajnym czynni- 
kom niemieckim: wszak zapowiedział przyjazd 
do Berlina na dzień 30 stycznia, również na 
otwarcie Reichstagu, również na mowę Hitlera, 
a opinia publiczna dowiedziała się dopiero w 
ostatniej minucie o odwołaniu wizyty. Ani 
wtenczas ani teraz nie podało się żadnych mo- 
tywów, które skłoniły włoskiego ministra 
spraw zagranicznych i zięcia Mussoliniego w 
jednej osobie do zmiany planu, o którym przed- 
tem tak szeroko rozpisywała się prasa zarówno 
niemiecka jak i włoska. Ty mrazem ta zmiana 
tym bardziej nie będzie na rękę Berlinowi, po- 
nieważ obecność hr. Ciańo podczas przemó- 
wienia Hitlera miała być nia tylko manifestacją 
stałości osi ale też pewnego rodzaju zaprze- 
czeniem rozmaitych pogłosek i plotek o pod- 
ziemnej rywalizacji między Berlinem a Rzy: 
mem. 

Prasa niemiecka zadowala się więc tylko 
krótkim lapidarnym stwierdzeniem, że hr. Cia- 


FRASZKI AKTUALNI 


Bank Trzeciej Rzeszy 
wypuścił fałszywe banknoty 
Jeśli ktoś się z tego cieszy, 
że tak brzydko Rzesza grzeszy, 
Wiedz: Fałszywe te banknoty 
To prawdziwy obraz Rzeszy. 


M. SPIELMAN 


no nie przyjeżdża. Dłuższe uwagi poświęca 
temu natomiast prasa angielska. M. iq. warto 
zwrócić uwagę na wprost fantastyczną wersję 
o wydarzeniach w Albanii, jaką przynosi zwy- 
kle doskonale poinformowany „Daily Tele- 
graph“. Wedle tej wersji, król Zogu działał po 
prostu jako agent Trzeciej Rzeszy. W półno- 
enej Albanii miano sziucznie sprowokować 
powstanie. Przy stłumieniu tego powstania 
miał król Zogu naruszyć granicę jugosłowiań- 
ską, a Berlin chciał wkroczyć do Jugosławii, 
by przyjść z pomocą zagrożonym interesom 
włosko-aibańskim. Mussolini zwęszył pismo 
nosem, a król Zogu dowiedziawszy się, że jego 
możny protektor stracił do niego zaufanie, nie 
przyjął uliimatum włoskiego i uciekł z Alba. 
nii. ia wersja wygląda wprawdzie bardzo fan- 
tastycznie, ale w czasach naszych wypełnio- 
nych groleskową faniasiycznością po brzegi, 
tego rodzaju gra między przyjaciółmi, którzy 
wzajemnie sobie niedowierzają, jest zupełnie 
możliwa. 

Że taka gra odbywa się na wielką skalę, mo- 
żna łatwo wywnioskować, gdy się powiąże w 
jedną całość logiczną rozmaite wydarzenia po- 
lityczne, jakie zaszły w Europie środkowej. 
Opowiadają, że ambasador francuski w Bel- 
gradzie na próżno zabiegał o audiencję u księ- 


KUPON ZNIŻKOWY DO KINA 
ATLANTIC 


Ważay 28. TV. — Wyoląć i przedłożyć do wymiany, 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda ów. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika* Orzeszkowej ? 


cia regenta Pawła i u ministra spraw zagrani- 
cznych Markowicza. Książę regent tłumaczył 
się „niedyspozycją”, a jugosłowiańskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych trudno w ogóle 
teraz złapać w Belgradzie. Zrozumiałą jest ta 
ostrożność rządu jugosłowiańskiego, który 
znajduje się między włoską Sycyłlą a niemiec- 
ką Charybdą. Rząd jugosłowiański doskonale 
wie, że sympatie ludu są po stronie Francji. Ale 
czyż może się spodziewać pomocy ze strony 
Francji lub Anglii na wypadek, gdy Włochy i 
Niemcy podadzą sobie ręce, by podzielić się 
Jugosławią? Gdyby na granicy greckiej lub 
rumuńskiej stały poważne korpusy dawnej en- 
tenty francusko-anglelskiej, Jugosławia na 
pewno inaczejby teraz zareagowała na tak go- 
race zachody miłosne tak ze strony Włoch, jak 
i Niemiec. Jedynym szczęściem dla Jugosławii 
jest to, że dwaj przyjaciele, z których jeden 
niedawno pisał drugiemu, że mu nigdy „nie 
zapomni" jego usług oddanych podczas poł- 
knięcia Austrii, wzajemnie sobie niedowierzają 
i wzajemnie kopią pod sobą dołki. Mussolini 
chce po prostu skorzystać z ostatniej szansy, 
by zapewnić sobie przecież jakąś minimalną 
choćby swobodę ruchów 'w stosunku do Trze- 
ciej Rzeszy. Zabiega więc o stworzenie frontu 
włosko-węgiersko-jugostowiańsko-bułgarskie- 
go, frontu skierowanego zarówno przeciwko 
Francji i Anglii, jak i przeciwko Niemcom. 
Naprzód więc bawili w Rzymie premier węgier- 
ski Teleky i węgierski minister spraw zagra- 
nicznych Csaky, zaraz po nich zaczęły się kon- 
ferencje między Ciano a Markowiczem, a teraz 
znowu przyjechał do Rzymu dr. Koroszec, przy- 
wódca mniejszości słoweńskiej, były minister 
spraw wewnętrznych w gabinecie Stojadinowi- 
| cza, wywierający jeszcze duży wpływ na sto- 
sunki wewnętrzne Jugosławii. 

O tych wszystkich zabiegach jest na pewno 
doskonale poinformowany partner miemiecki, 
który na koniec kwietnia zwołał do Berlina 
konferencję gospodarczą  niemiecko-jugosło- 
wiańską. Na tej konferencji domagać się będą 
Niemcy przyznania im wyższego kursu marki 
niemieckiej, który i w Jugosławii spadł zna- 

i cznie poniżej oficjalnego notowania niemiec- 

| kiego, wydania w ich ręce eksploatacji kopalń 

| jugosłowiańskich, wolności żeglugi na wodach 
jugosłowiańskich, wreszcie zapisania na konto 
Trzeciej Rzeszy pretensji, jakie należały się 
dawnej Czechosłowacji ze stosunku clearingo- 
wego z Jugosławią. Wzamian za to przyrzeka 
Trzecia Rzesza Jugosławii złote góry, obiecu- 
jac nie tylko gwarancję granic i niepodległo- 
sci — przy czym nie wspomina się wcale o 
Włoszech — ale też i „rozkwit gospodarczy“ 
polegający na tym, że Trzecia Rzesza gotowa 
jest zakupić caig nadwyżkę agrarnego ekspor- 
tu jugosłowiańskiego. 

Walka więc między przyjaciółmi trwa na 
całej linii. Obaj zakładają miny i kontrminy, 
a hr. Ciano, który miał przyjechać do Berlina, 
by oswiadczyć publicznie, że nie ma nic trwal- 
szego nad oś Berlin — Rzym nie mógł przy- 
jechać. Neiomiast Ribbentrop nie miał czasu 
dia ambasadora angielskiego, ponieważ jak to 
na pozór tak dobroduszenie przyznał Chataber- 
lain, miał wypełniony czas aż do 28 bm. roz- 
mowami z ministrem jugosłowiańskim Marko- 
wiczem. Jugosławia zaś uśmiecha się tu, miz- 
drzy się tam, byleby tylko zyskać na czasie, 
byleby nie wziąć na siebie żadnego zobowią- 


| zania, któreby jej odcięło drogę do faktycz- 


nej niezależności., Polityka Jugosiawii to pra. 
wdziwy, taniec wśród mieczym 


BL K. 


Min. de Monzie o swych wrażeniach 


„NOWY DZIENNIK” piałek 28 kwietnia 1939 


odniesionych w Polsce 


Paryż 27. 4. PAT. Dziś w południe Daladier 
przyjął min. de Monzie, który złożył mu spra- 
wozdanie z podróży do Polski. 

Na pytanie dziennikarzy min. de Monzie o- | 


świadczył, że odniósł jak najlepsze wraż z 
postawy społeczeństwa polskiego i stanowiska 
czynników kierowniczych wobec  zagddnień 
międzynarodowych. 


Ważne dla wysiedl 


Warszawa, 27. 4. (Be) Dnia 3 bm. wygasa 
termin zgłaszania pretensji przez obywateli 
polskich wysiedlonych z Niemiec w ubiegłym 
roku, a to w związku z poniesionymi szkoda- 
mi materialnymi. Rejestracja ta będzie zakoń- 
czona 30 bm. i przedłużenie tego terminu nie 
jest przewidywane. 

Warszawa, 27. 4. (Be) W związku z zorga- 
nizowamiem stowarzyszenia obywateli pol- 


7 4 r B a i 
eńców z Niemiec! 
skich, właścicieli majątków w Niemczech, 
przedstawiciel interesów uchodźców polskich 
p. Kazimierz Pawlikowski obejmuje z dniem 
28 bm. swą działalność w Berlinie. Adres jego 
jest: Berlin Hotel Sachsenburg. W Warsza- 
wie informacji w sprawach majątków obywa- 
teli polskich w Niemczech udziela dr. Wyro- 
bisz, ul. Przyjaciół 3. 


> Misja Hendersona ciągle 


owiana tajemnicą 


Łondyn, 27. 4. (P). Sprawa niespodziewane- 
zo powrotu amb. Hendersona do Berlina, jest 
w dalszym ciągu przedmiotem zainteresowań 
calej prasy tutejszej. Mimo zaprzeczeń złożo- 
nycł przez prem. Chamberlaina w Izbie Gmin, 
jakoby Hendersonowi powierzona została ja- 
kaś specjalna misja, prasa stara się jednak do- 
ciec, co było powodem tego nieprzewidzianego 
pociagnięcia rządu angielskiego. Wedle nie- 
których głosów, wskazujących na to, że Hen- 
derson przez dłuższy czas uważany był za wy- 
rażnego sympatyka niemieckiego narodowego 
sucjalizmu, ambasador angielski miał oświad- 
czyć Ribbentropowi, że 

na wypadek, gdyby mowa Hitlera mo- 
gła być w Anglii oceniona jako zada- | 


walająca, Anglia zrezygnuje z wszel- 
kich planów współpracy z Rosją. 


Natomiast dobrze poinformowany zazwyczaj 
Vernen Bartlett, który znany jest ze swych o- 
strych wystąpień przeciwko premierowi Cham- 
berlainowi, oświadcza na łamach „News Chro- 
nicle“ co następuje: Otrzymałem kategoryczne 
zapewnienie, że kiedy można będzie publicznie 
wyjawić znaczenie powrotu sir Nevilla Hen- 
dersona do Berlina, okaże się, że to pociągnię- 
cie nie tylko nie powinno było stać się przed- 
miotem krytyki, ale 


powinno było wywołać całkowite za- 
dowolenie najbardziej nawet zagorza- 
łych przeciwników obecnego rządu. 


Pancernik „Repulse“ zostanie 
na wodach terytorialnych 


„Znamienna zmiana programu podróży brytyjskiej pary 
królewskiej 


Londyn, 27. 4. PAT. Premier Chamberlain 
oświadczył w lzbie Gmin, że zdecydowano się 
na zatrzymanie na wodach terytorialnrch pan 
cenika „Repulse“ na którym angielska para 
królewska miała odbyć podróż do Kanady. 


Premier nadmienił, że wydane zostały zarzą- 
dzenia przygotowawcze do podróży  królew- 


skiej na pokładzie tansatlantyka „Empress of 


Australia, który eskortować będą okręty wo- 
jenne. 


Pomyślny przebieg rokowań gospodarczych 
angielsko-rumuńskich 


Bukareszt, 27. 4. (R) Angielsko-rumuńskie s 
kowania gospodarcze mają przebieg bardzo po- 
myślny. Dążeniem strony rumuńskiej jest jak naj- 
Szybsze zawarcie układu ramowego, który później 
będzie uzupełniony szczegółowymi porozumienia- 
mi. Według planu rumuńskiego ministra finansów, 
zwiększone inwestycje brytyjskiego kapitału w 
Rumunii mają objać zarówno przemysł zbrojenio- 
wy, jak i inne gałęzie wytwórczości. 

No posiećzeniu technicznego podkomitetu roz- 
ważana bjła m. in. sprawa rumuńskiego przemy” 


słu naftowego. 


Rozmowy min. Gafencu w Paryżu 


Paryż, 27. 4. PAT. Dziś o god» li-ej rozpoczęła 
się pierwsza konferencja min. Bonnet z rumuń- 
skim ministrem spraw zagr. Gafencu. W czasie tej 
konferencji obecny był Tatarescu. O godz. 13-ej 
bezpośradnio po zakończeniu rozmowy w salach 
Quai d'Orsay odbyło się śniadanie wydane przez 
francuskicgo ministra spraw zagranicznych i pa- 
nią Bonnet na cześć gościa rumuńskiego. 


Transatlantyk norweski wiozący 


parę książetą najechał na statek pilota 


Nowy Jork 27. 4. (R) Transatlantyk norwe- 
ski „Oslofjord“ wiozący książęcą parę norwe- 
ską, zderzył się u wejścia do portu ze statkiem 
pilota. Przyczyną zderzenia była gęsta mgła. 


„Oslofjord* nie odniósł żadnych poważniej- 
szych szkód, natomiast statek pilota zatonął. 
Załogę jego uratowano. 


Bł. p. 


Karol Schapira 


zmarł po dług ch a ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 60. 


Pogrzeb odbedzie się dziś, w piątek dnia 28 
kwietna 1939 r. o godz. 3-ej popoł. z domu 
przedpoorzebowego cmentarza żydowskieco 
w Podgórzu przy ul. Abrahama, na który 
to smutny obrzęd zaprasza stroskana 


Córka i Rodzina. 
| 4. YJRE I: gni 0 Miu „mó 
Fzrzm na Zamku 


Warszawa 27. 4. PAT. P. Prezydent Rzeczy: 
pospoliiej przyjął dziś prezydenta m. st. War- 
| szawy p. Stefana Starzyńskiego. 

Warszawa 27. 4. PAT. P. Prezydent Rzeczy» 
pospolitej przyjął p. ministra opieki społecze 
nej Mariana Kościałkowskiego. 


Wznowienie prac parlamentu 


Warszawa 27. 4. PAT. Dziś w godzinach 
przedpołudniowych odwiedził prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Składkowskiego p. mar 
szałek Sejmu prof. Wacław Makowski. 

Warszawa 27. 4. (R) Dziś przed południem 
odbyła się u p. marszałka Sejmu prof. Wacła- 
wa Makowskiego konferencja z udziałem pp. 
wicemarszałków oraz przewodniczących komi- 
syj sejmowych. Jak się dowiadujemy, na kon- 
ferencji tej omawiany był plan prac komisji 
w ciągu bieżącej sesji. Posiedzenia komisjł 
sejmowych rozpoczną się dnia 2 maja br. 

Termin plenarnego posiedzenia Sejmu nie 
został jeszcze ustalony, odbędzie się ono praw* 
dopodobnie pod koniec przyszłego tygodnia, po 
załatwieniu szeregu projektów  ustawodaw* 
czych przez komisje. 

Warszawa 27. 4. (Be) W związku ze wzno«* 
wieniem prac Senatu odbyło się dziś u p. mare 
szałka płk. Bogusława Miedzińskiego zebranie 


kich, które jak wiadomo, rozpoczęły już w dniu 
dzisiejszym swe prace. 


Kte będzie sprawował władzę 
królewską? 


Londyn, 27. 4. PAT. Press Association do: 
wiaduje się, że na okres nieobecności króla, 
w czasie jego podróży do Kanady mianowani 
zostaną radcowie stanu w liczbie 5, którzy 
sprawować będą w tym czasie władzę lrólew 
ską. Wśród tych 5 osobistości zgodnie z ak- 


tem o regencji z roku 1937, musi się znaleźć 


i królowa. Mimo więc jej nieobecności, bo- 
wiem królowa towarzyszyć będzie w podróży 
królowi, wejdzie ona w skład rady łącznie z 
ks. Gloucester, ks. Kentu, księżniczką-następ- 
czynią tronu Elżbietą i księżną Connaught. 


Nowe zapewnienia Hitlera 
dla Litwy 


Kowno, 27. 4. (S). Kowieńska prasa zamie* 
szcza wrażenia naczelnego wodza armii litew- 
skiej generała Rastikisa, z jego kilkudniowe- 
go pobytu w Berlinie. Generał armii litewskiej 
miał sposobność skomunikowania się z Hitle- 
tem i Ribbentropem oraz innymi wybitnymi 
ouobistościami Trzeciej Rzeszy. Od Kitlera i 
innych generałów otrzymał zapewnienie, że 
Trzecia Rzesza pragnie z Litwa jedynie dob- 
r*ch stosunków oraz zapewnienie, że ze strony 
Niemiec nie grozi Litwie żadne niebezpieczeń- 
stwo. W Kownie przypominają, że takie sa« 
me zapewnienia były dawane Litwie przez 
Niemców przed zagarnięciem Kłajpedy. Litwa 
przyjmuje te zapewnienia tak, jak je przyjął 
generał Rastikis, ale to bynajmniej nie oznacza 
zaprzestania akcji zbrojeniowej. 


Dwie ofiary katastrofy 
kopalnianej 

Praga, 27. 4. PAT. W kopalni Zarubek w Ślą- 
skiej Ostrawie doszło wczoraj do wielkiej kata- 
strofy górniczej, podczas której dwóch górników 
poniosło śmierć. 


wszystkich komisyj Senac* 


D. ELWITO 


„NOWY DZIENNIK” piątek 28 kwietnia 1939 


„NIELEGALNI" 


HAIFA, w kwietniu. 


"1. Kapitan 

Przysłuchiwałem się dziś rozprawie — wy 
toczonej kapitanowi statku, prezwożącego 
„nielegalnych” emigrantów. Nie jest to ża- 
den pirat, żaden korsarz, jak się o nim pow- 
szechnie wyraża, Młody, 30-letni móżczyzna 
o miłej powierzchowności. Grek. Kapitan — | 
„hiełegalnych kursów”. Człowiek chcący za. 
robić. Nieszczęśliwcy zapłacili za podroż do 
Natanii. Kapitan wyruszył w drogę z Con- 
stancy do Pireusu, i z Pireus do Palestyny. ! 
Uciekał od brzegów i niezliczone razy przy-. 
bijał do nich. Pragnął jak najlepiej dla siebie 
i pragnął dobra swych pasażerów. Nędzna 
załoga, nędzny statek, ale wszyscy to samo 
jedli i jednako do snu się układali. Płynął pod 
barwami Panamy z grecką załogą, z Żyda 
mi z Czech, z Polski, z Rumunii ku ziemi, rzą 
dzonej przez Anglików. Tym zechciało aię 
okręt pochwycić i kapitana uwięzić. Załodze 
dano rozkaz, by odpłynęła w morze z „niele- | 
galnymi”. Załoga odpowiedziała, że bez kapi 
tana nie mogą odpłynąć. I tak zostali na mo 
lo hajfskiej zatoki. Angielski lekarz przyszedł | 
na pokład. Stwierdził, że wszystko jest w po 
rządku. W kilka godzin później, wybuchła 
z powodu okropnych warunków zdrowotnych 
-— epidemia. Nikogo z Gminy Żydowskiej na' 
okręt nie wpuszczono, nawet żyd — lekarz: 
portowy nie mógł się nań dostać. 

Na salę sądową wprowadzono kapitana ze 
skutymi rękoma i teraz mu łańcuch zdjęto. 
Powiedział, że uważał, iż nie jest to sprzecz- 
ne z prawem, kiedy Żyd płaci za podróż i ka 
że się przewieźć do Palestyny. Sądził, że Pa- 
lestyna jest już żydowskim państwem. Tak 
pomyślał w swej naiwności. Okręt jest zare- 
jestrowany i nawet miał podobno prawo pły 
nąć pod flagą Panamy. Pasażerowie mają 
paszporty, kapitan ma prawo jazdy. Oskar- 
życiel — Arab w randze majora — miał tyl 
ko jedno do zarzucenia a mianowicie to: że 
żaden ze znajdujących się na okręcie nie 
mógł się wykazać posiadaniem... wizy angiel 
skiej. 

Oskarżony jest od czterech dni ńie golo- 
ny i wyraźnie zmęczony, Co chwilę wyciera 


65) 


chustką spocone dłonie. Powiedział wszyst- 
ko, co miał do powiedzenia i usiadł. Powoła | 
no świadków. Kilku młodych portowych po- 
iicjantów. Eleganckich Anglików w białych 
ubraniach i irchowych bucikach, Kazano m 
złożyć przysięgę, a następnie poczęli opowia 
dać, jak to motorówka zajechała pod okręt 
i w jakim miejscu, i w jakim stanie go zna- 
leżiono. e 
Sędzią przez cały czas rozprawy przecie- 
rał swoje okulary, a oskarżony spocone dło- 
nie, a ze ściany spoglądał w pośrodku umiesz 
czony herb Wielkiej Brytanii: złocony lew i 
złocony koń z tarczą i różą. żydowski obroń 
ca prosił o odroczenie sprawy i rozprawa bę 
dzie kontynuowana jeszcze jutro. Wyprowa- 
dzono kapitana; pobiegł za nim palacz jego 
okrętu i dał mu paczkę papierosów. Arabski 
policjant nałożył mu z powrotem „,branzolet- 
ki” i wepehnięto go do więziennej karetki. 
Angielscy policjanci — świadkowie, skorzy- 


i stali z reszty wolnego dnia į poszli na tenis 


i piwo. 
II. Pasażerowie 

Tam — wy uwięzieni na morzu, utkwiliście 
okrutne w swej niemej skardze spojrzenie w 
nas — stojących na brzegu. Pół kilometra 
dzieli nas — braci jednego narodu. Nie do 
przebycia pas — odgradzający nas od sie- 
bie, Można ocean przepłynąć i pustynię prze 
mierzyć — a tego małego kroku zabrania nam 
zrobić browning angielskiego żołnierza. 

Widzę wasz okręt, jak swym jednym bo- 
kiem położył się leniwie na cuchnącej wodzie 
brudnej zatoki. Tym bokiem, co zwrócony 
jest do ziemi palestyńskiej. Przebiegliście 
wszyscy na ową stronę burty — nieruchomo 
stojąc — patrzycie... 

Tu, my, na brzegu widzimy czerwono - czat 
ny kadłub waszego okrętu. Czerwony — jak 
wasze krwawe łzy, czarny — jak nigdy nieza 
pomniany żal do ludżi, 

Tam, na rufie stoi was gromadka ludzi, sła 
niając się na drżących nogach. W tej chwili 
cały świat może przeklinacie i nas stojących 
na brzegu. Może z pogardą i wyzwiskiem 
przyjmujecie chleb i mleko, przysłane wam 
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stąd przez nas... W takich cfwilach gorycz 
staje się jadem, a zazdrość oślepia. Niemy 
bunt waszą krew wzburzył na myśl o tym, 
że nam, tu na brzegu może być dobrze, pod: 
czas, gdy wśród was na okręcie jest chorobą 
i głód. Może niektórzy spośród was mówią: 
Czemu nie przebędą tej wody wpłąw, by wyr 
wać nas z tego piekła — wszak jesteśmy ludź 
mi jednej matki? 

A my... My stąd, mający dach nad głową 
i łyżkę ciepłej strawy, ale cierpimy o wiela 
więcej od was. Wierzcie — nasz ból jest wię 
kszy. Bo czuć swą bezsilność jest okrutniej 
niż być dręczony głodem, W naszych gard- 
łach jest sucho, jak podczas najgwałtowniej 
szego chamsinu, ugniata nas ciężar ołowiany 
jakby słońce rozżarzone na piersiach nam le- 
gło. Potężniejszy jest ból tego, który widzi 
cierpienie brata — a pomóc nie może, niż te» 
go, co sam jest w nędzy a wszystkich za szczę 
śliwców uważa.. Podczas posiłków, wasz o- 
kręt staje nam przed oczyma, i nagłym stra 
chem zdjęci wstajemy od stołu. W łóżku le- 
żąc, nagle wyłania się on jak widmo; odrzu» 
camy nakrycie i biegniemy do szeroko otwar 
tego okna. Bliscy uduszenia, rozrywamy ko- 
szulę na piersiach, brak nam powietrza.. W 
nocy mdłe światełko migoce na morzu. La- 
tarnia umieszczona na maszcie. Migocąca la 


| tarnia — światło dla 400 ludzi. W te noce 


siedzicie wciśnięci jeden obok drugiego, Za- 
sypiacie. Co chwila się budzicie ze snu. Po ty- 
godniu widzicie, że wasze włosy posrebrzały. 
A wyście się na kruchym żaglowcu 8 tygodni 
tułali. Codziennie ziemniaki. Codziennie mniej 
szą racja. Z każdym dniem bardziej cuchną 
ca woda. A codziennie było jej mniej. Epide- 
mia was ubezwładniała, a w rozgorączkowa 
nym mózgu wciąż ta sama myśl, uporczywa 
myśl błądziła: móc wyłądować. Osiem tygod 
ni, jak jedna potrawa — jedna i ta sama 
myśl, jak jeden i ten sam barłóg, i wciąż ten 
sam widok morza. Woda i ziemniaki i znów. 
ta myśl: móc wylądować. Słaliście w dal dzień 
za dniem — spojrzenia, chcące uchwycić nie 
pilnowanego skrawka ziemi. Powiedzcie, ile 
to już razy okręt zbliżał się do brzegu i mu: 
siał uciekać? Znów w morze, znów w niezną 
ne! Aż oczy wasze stały się wpół obłąkane, 
I wreszcie! W pewien wieczór wydało się 
wam, że skoro noc zapadnie, staniecie na su 
chym lądzie. Że ta noc będzie wasza, po 60 
najokropniejszych nocach. Wokoło spokojnie 
a niedaleko od was czarny pas ziemi. Tę zie 


ciemno różowy. Róż... Róża... Rosa... Rozamunda Mph! 


— Ciekawe, jak to zrobisz? — kpił Ryszard. — Pro- } Jakże ci się to imię podoba? Jasnowłosa Rozamunda. 
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szę, wtajemnicz nas w swoje plany, byśmy ci mogli 
służyć pomocą. 

— Muszę coś obmyślić, zanim rok upłynie. Mogła- 
bym prowadzić wyższą szkołę, gdzie młode panie uczy- 
łyby się sztuki — i sztuczek małżeńskiego pożycia. 

Przeskakiwała nieustannie z tematu na temat, 
zachęcona wesołym śmiechem Ryszarda. 

— Powiedz mi, Kasiu, jak się teraz miewasz, po 
tej przykrej przeprawie? Czy odczuwasz w sobie 
pustkę? Ja po urodzeniu Karola czułam się jak pusty 
orzech. Muszę jednak wyznać, że dobrze mieć znowu 
ciało do własnej dyspozycji... Ryszardzie! Popatrz na 
czerwone policzki twojej żony. Moja gadanina razi tę 
skromnisię. Powiedz mi, Kasiu, czy rzeczywiście jesteś 
taką świętoszką, na jaką wyglądasz? Dałabym wiele, 
by się dowiedzieć prawdy... 

Katarzyna uważała takie aluzje za bardzo nieodpo- 
wiednie. Usprawiedliwiała jednak Marię tym, że była 
Amerykanką z póchodżenia i że starsi rozpieszcżali ją 
zbytnio, gdy była dzieckiem. 

Jako ostatni gość zjawił się Jasper Forbes, ojciec 
chrzestny maleństwa. Wszedł do pokoju na palcach jak 
spiskowiec, wyraźnie przestraszony i obładowany 
podarkami. Katarzynie przyniósł bukiet róż i pudło 
cukierków (których jej nie pozwolono jeść), dziecku 
srebrny dzbanuszek i grzechotkę. 

Obejrzał ostrożnie córeczkę siostrzeńca, wyraził 
jak wypadało swój zresztą nieszczery podziw i zapytał: 

— Czy wymyśliliście już dla niej imię? 

= Uważam, że ty powinieneś wybrać imię, wuju, 
— odparła Katarzyna. — Ryszard chciał jej nadać moje 
imię, ale ja wolałabym coś mniej często apotykanego. 

— Nazwijmy ją... — mph! — Jasper przykucnął na 
swych olbrzymich nogach, by spojrzeć do kołyski, — 
Przy nadawaniu imienia powinno się wziąć pod uwagę 
koloryt dziecięcia.. w tej chwili kolor tej małej jest 


Czy ona jest blondynką? Te włosy, które dostrzegam 
są nieokreślonego koloru, ale przypuszczam, że Wy- 
padną. 

Katarzyna oświadczyła, że Rozamunda to słodkie 
imię — chyba, że Ryszard nie zgodzi się na nie. 

— A gdzie jest Ryszard? Przy pracy? — dowiady- 
wał się Jasper Forbes, wysuwając gruby paluch, aby 
dotknąć policzka niemowlęcia. — Nie rozumiem dlas 
czego wszystkie nowo nanrodzone zwierzęta, nie wyłą: 
czając człowieka, wyglądają tak dziwnie — jak starcy. 
Można by pomyśleć, że przynoszą z sobą wszystkie 
grzechy i strapienia i całe doświadczenie wszechświata... 
Przysiągłbym, moja mała pani, że ty już wiesz nieje- 
dno... A te oczy! Jak to patrzy! Ha! ty mały zbóju! 

Mlaskał językiem i wachlował brodą celem rozwe= 
selenia pigmeja w kołysce, który przerażony gwałio= 
wnymi ruchami tytana odpowiedział na nie wrzaskiem 
niechęci. Spokój przywrócić zdołały dopiero starania 
mamki, która wyniosła dziecko, aby w samotności 
spełnić z nim wiadomy rytuał, 

— A więc Ryszard pracuje? — powtórzył, skoro 
drzwi zamknęły się za wyjącą Rozamundą. — Wre- 
sżcie raz! 

— Dziś po obiedzie nie, — odparła Katarzyna, 
puszczając mimo uszu ostatnią uwagę Jasrera. — Byłby 
zostal w domu, gdyby wiedział, że wuj przyjdzie do 
nas. Poszedł} do Marii, która przyjechała do Londyna 
w odwiedziny do swej matki. 

— Och! Ach! Przypominam sobie! Otrzymałem 
zaproszenie na jakieś zebranie towarzyskie, ale nie 
mam czasu na składanie wizyt. 

= Tym ładniej wuju, że mnie odwiedziłeś. 

— Mph! — Wielkolud przygryzł palec i nić nie: 
odpowiedział, p À 
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„NOWY DZIENNIK” piątek 28 kwietnia 1933 


z Kurzerów 


MARIA MASCHLEROWA 


wdowa po bł. p. Joachimie Maschierze 


zmarła, po krótkich a ciężkich cier- 
pieniach. 

Pogrzeb odbył się 26 kwietnia 1939 r. 

w Tarnowie o czym zawiadamiają 


Dzieci i Rodzina. 


mię chcieliście tej nocy zdobyć. Nagle zosta 
iiście oślepieni strumieniem światła, Odszu- 
kał was reflektor nocnego samolotu. Siedzie 
liście właśnie w łodziach, zawiśnięci między 
ruorzem a niebem. Chybotaliście się w powie 
tizu — niczyi. O kilka metrów od was maja 
czył czarny pas lądu Palestyny. Z powrotem 
wciągano łodzie z wami na pokład. Tego 
zgrzytu jaki wydawały liny, chyba nigdy w 
swym życiu nie zapomniecie! To była najgor 
sza noc, a miała być tak inna. Najokrutniej 
sza ze wszystkich minionych. I ten skrzyp po 
wrozów przy windowaniu łóżek! Czujna poli 
cja was nakryła. Angielscy boye polowali. 
Wielu z nich traktowało to jak sportową roz- 
rywkę. Okrężyli was motorówkami. Przyholo 
wano „nielegalny” żaglowiec do Hajfy. A sta 
tek legł bokiem na płaszczyźnie wody. Na bo 
ku legł, jakby duszę miał. Jakby czuł i rozu 
miał, Niemoc go obezwładniła. Straszna nie 
moc. Za burtą poruszają się zawsze sylwetki 
— widma czarnego panoptikum. 

Wy — tam na morzu, a my — na brzegu. 
Czy myślicie, że nasz ból jest mniejszy, że na 
sza udręka jest słabsza? Ci ludzie, co koło 
mnie się poruszają, to samo, co ja czują, a 
ja to samo, co oni. Tylko o was się mówi. Tyl 
ko o was się myśli. Czy sądzicie naprawdę, 
że dzieli nas od siebie skrawek wody lub brow 
uing strażnika? Wspólny ból, wspólne serce 
więcej znaczą niż ogień i morze. Nie uznawa 
ją przeszkody, gdy mają znaleźć drogę do sie 
kie. 

Wy — tam na morzu słuchajcie: — jest 
między nami węzeł, którego nikt nie prze- 
drze! — Węzeł cierpienia, który nas aż po 
wieczność związał, Was — z nami, co tu na 
brzegu silnymi stopami stoimy. 

Iii. Strażnik 

Wieczorem poznałem w pewnym towarzyst 
wie angielskiego sierżanta. Blondyn, lat 25, 
wysoki z zadartym nosem. Siedzieliśmy przy 
wspólnym stoliku na tarasie kawiarni. Co pe 
wien czas, ktoś z mojego towarzystwa wsta 
wał i szedł tańczyć do sali kawiarnianej, W 
pewnej chwili zostało nas przy stoliku dwóch 
On i ja. Pytałem, czy wie coś o okręcie z „nie 
legalnymi” emigrantami. Zepsułem mu hu- 
mor. Nie chciał już pozostać w kawiarni i pro 
si, czy byśmy nie mogli wyjść. 

Dziś przed południem miał straż na tym 
okręcie. Wszyscy są tam liczeni i na dłoniach 
mają pieczątkę. Odpowiada za nich. Są licze 
ni rano i wieczorem. Oddawał mleko, które 
dostawał na sniadanie — dzieciom, a chleb — 
starszym. Na pokładzie, który mógłby w nor 
malnych warunkach pomieścić 160 osób, jest 
ponad 400 ludzi. Współczuje im z głębi serca. 
Zżyli się z nim, a gdy zmieniają straż, płaczą 
niektórzy za nim. Polubili go, bo jest dobry 
dia nich. Wielu z nich powaliła na karłóg — 
gorączka. Jest kilka ciężarnych kobiet. Wszy 
siko jest wynędzniałe i wymęczone, Dziś ku 
pił za połowę swej własnej gaży, papierosy i 
rozdzielił je wśród palaczy. Chcieli mu cało- 
wać ręce. Jest mu ich tak okrutnie żal, a naj 
gorsze, że w niczym nie może im pomóc. Sta 
ra się tylko im ulżyć chwile, jak może. Jest 
to młody człowiek, Anglik o ludzkim sercu... 

— „Każdy z tych nieszczęśliwców ma lub 
tnial matkę, jakże można im pozwolić tak 
cierpieć”. 

Żegnamy się na rogu ulicy. ciska mi dłoń 
i mówi: „mają nazajutrz rano zostać wysłani 
z powrotem na pełne morze. Najlepiej poje- 
chałbym z nimi. Nie umiem tego wytłuma- 
czyć. Pojechałbyma z nimi...” 


Gorący przyjaciel Polski 
prof. Senechal 


z zachwytem mówi o Krakowie, literaturze po F 2j i--- 
syjoniźmie 


Rozmowa z prof. Chrystianem Senechalem 


PARYŻ, w kwietniu. 

Jednym z najmilszych zakątków Paryża jest 
tzw. Cite Universitaire. Obok pięknego parku 
Mant Souris rozciągają się rozległe fumdacje kilku- 
dziesięciu państw. Piękne jasne domy o dużych 
słonecznych pokojach, hale gimnastyczne, biblio- 
teki — wszystko urządzone nowocześmie, prze- 
znaczone jest dla obywateli studiujących w Pa- 
ryżu. Najbardziej imponujące są fundacje Rocke- 
fellera i Rotszylda. Nawet małe państwa mają tutaj 
swoje kamienne reprezentacje. Piękny jest pawi- 
lon holenderski. Tylko Polska jest jednym z 
państw nie posiadającym tutaj swego Domu Aka- 
demickiego. 

Oczywiście liczba mieszkańców Cite jest ograni- 
czoma. Z drugiej jednak strony większość studen- 
tów zagranicznych rezygnuje dobrowolnie z na- 
trysków, placów sportowych, bibliotek Citć, gdzie 
panuje dość ostry rygor, woląc swobodę lichych 
studenckich hoteli, których centralne ogrzewanie 
nigdy nie funkcjonuje, a z okien i drzwi wieje 
zimno. Za to jest się o dwa kroki od Boull-Michlu 
(Boul evard St. Michel) — za to można u siebie 
dowoli palić, gotować, prać i przyjmować gości, 

Pewna część gmachu Cite przeznaczona jest dla 
uczonych i profesorów. W takim to pięknym ja- 
snym domu mieszka jeden z najkulturalniejszych 
francuskich intelektualistów, znawca literatury 
niemieckiej, przyjaciel Polski, profesor Chrystian 
Senechal. 

— Kiedy zacząłem się interesować Polską? — 
mówi znakomity uczony. W roku 1936 byłem kil- 
kakrotnie w Bibliotece Polskiej, a oczarowany 
atmosferą gościnności i serdeczności zbliżyłem 
się do Polaków i zacząłem się uczyć języka pol- 
skiego. Rok cały poświęciłem, by sobie przyswoić 
elementarne podstawy tego trudnego języka. W ro- 
ku 1937 spędziłem wraz z moją rodziną wakacje 
w Polsce. Muszę pani przyznać, że jestem niezwy- 
kle rad z poznania Polski. Przy pomocy pnzyjaciela 
niego Pawła Cazina poznałem literaturę polską, 
Ujarzmiał mnie zwłaszcza geniusz Mickiewicza, 
Przez cały rok miałem wykłady o Mickiewiczu, od- 
czyty przeznaczone dla Francuzów, pragnących 
dowiedzieć się czegoś o polskiej kulturze. 


Kraków i — Holzapfel 

Dowiedziawszy się, że pochodzę z Krakowa, 
prof. Senechal się ożywił. 

— Kraków — urocze prześliczne miasto. Panu 
prof. Dyboskiemu, który był naszym ciceronem, 
zawdzięczam szereg niesapomnianych wrażeń. Nie- 


stety nie nawiązałem żadnego kontaktu ze światem ; 


literackim Krakowa. Mimo to nie zapomnę nigdy 
8-dniowego pobytu w Krakowie, tym Krakowie, 
który był kolebką wielkiego myśliciela i wycho» 
wawcy ludzkości, Rudolfa Marii Holzapfla. Intelekt 
Holzapfla był najdoskonalszą syntezą dwóch kul- 
tur — żydowskiej i „aryjskiej“. We Francji Holz- 
apfel był zupełnie nieznany. Zwrócił na niego uwa- 
gę Duhamel, który nie grzesząc zbytnim zapałem 
do studiów filozoficznych, obarczył tym moją 
skromną osobę. 
wdzięczny. „Pan-Ideał* był dla mnie źródłem naj- 
głębszych wzruszeń. W roku 1924 ogłosiłem: pierw- 
szy swój artykuł o Holzapflu. Artykuł ten dostał 
się do rąk Romain Rollanda, który również żywił 
kult dla wielkiego myśliciela. Między mną a Rol- 
landem nawiązała się serdeczna korespondencja. 
Potem dzięki Rollandowi mogłem osobiście zetknąć 
się z Holzapflem. Rolland i Hołzapfel stali się 
myrmi nauczycielami duchowymi. W roku 1929 spę- 
dziłem z Holzapflem i jego żoną osiem dni 

Szwajcarii. Były to najpiękniejsze dni mego życia. 
Rudolf Maria Holzapfel roztaczał dokoła siebie 
atmosferę serdeczności, ciepła, tej prawdziwej mą- 
drości rozumu i serca. Pani Holzapfel, córka słyn- 
nego filozofa wiedeńskiego Gompertza, była rów- 
nież osobą przemiłą. Niestety już w roku 1930 
umiera ten genialny człowiek, którego dzieło tak 
nissłusznie uległo zapomnieniu. W każdą rocznicę 
śmierci Holzapfla zbieramy się w Zurychu na 
uroczystym wieczorze poświęconym rozpamięty- 
waniu twórczości tego niezwykłego człowieka. 
w E E 


Nie chce mi się wierzyć, że Anglik może 
tak czuć i tak się przejąć. A jednak tak by- 
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Jestem mu za to niezmiernie. 


Właśnie na jednym z tych wieczorów poznałem 
Vincenca, w którego szałasie góralskim na Hu- 
culszczyźnie spędziłem dwa miesiące, Byłem póź- 
niej kilka dni w Zakopanem. Podziwiałem dzikie 
piękno Tatr, ale źródłem najradośniejszych wra- 
żeń była dla mnie Huculszczyzna, 

Korzystam z chwilowej przerwy, spowodowa» 
nej dzwonkiem telefonu i rozglądam się po poko- 
ju. Wszędzie widnieją misterne wyroby huculskie, 
na ścianach fotografie Gorgan i Czarnohory. 

Dr. Vincence — kontynuuje mój rozmówca ~= 
jest człowiekiem którego przyjaźń cenię ogromnie. 
Złączył nas wspólny kult dla Holzapfla, którego 
„Pan-ideał* Vincenc przetłumaczył na język polski. 
Vincenc jest świetnym znawcą filozofii hindu- 
skiej, o której napisał bardzo ciekawe studium, 
Dostałem od niego przepiękną książkę „Na wyso- 
kiej połoninie*, Jest to kwimtesencja Huculszazy- 
zny, którą Vincenc zna na wylot. Przetłumaczyłem 
kilka rozdziałów tej książki i ogłosiłem w prasie 
francuskiej, 

W szałasie Vincenca poznałem również Jerze- 
go Stempowskiego. Jest to erudyta w całym tego 
słowa znaczeniu. Stempowski zaznajomił mnie z 
p. Marią Dąbrowską, z którą mnie łączy serdeczna 
przyjaźń. 


Warszawa i polski świat literacki 


— Jak się panu podobała Warszawa? 

— Warszawa wywołała we mnie ząaciekawienie. 
O ile Kraków oczarował mnie swym spokojnym 
urokiem, Lwów buinością życia, wynikającą ze 
skrzyżowania się narodowości, o tyle Warszawa 
zainteresowała mnie swym tempem. Jest to miasto, 
znajdujące się w ustawicznym rozwoju. W Warsza- 
wie poznałem mnóstwo sympatycznych i cieka- 
wych ludzi, ale jak już wspomniałem głęboka przy» 
jażń łączy mnie z p. Marią Dąbrowską. Jest to 
nie tylko miły człowiek, ale człowiek niesłychanie 
szczery i bezpośredni. Jako Francuz i szczery de- 
mokrata niezwykle byłem ucieszony, dowiedziaw- 
Szy się o jej wystąpieniu w sprawie ghetta na u- 
czelniach polskich. Jest świetną pisarką, a ogrom- 
nie mi zależy, by jej twórczość udostępniona zosta 
ła czytelnikowi francuskiemu, i dołożę w tym kie- 
runku wszelkich starań. W Warszawie poznałem 
też Boya-Żeleńskiego, z którym rozmawiałem © 
Prouście. Zachwyciła mnie intuicja tego człowie- 
ka, umiejącego tak trafnie czytać między wier- 
szami. Niestety nie miałem sposobności zelknieęcia 
się z Tuwimem, ani też p. Nałkowską. 


Polska — Francja 


— Jakie wrażenie wywarła na panu Polska? 
— Wrażeniu memu dałem wyraz w pożegnainym 
| odczycie „Adieu a Pologne“. Odczyt ten przetłu- 
maczony został na język polski i wygłoszony w 
Warszawie przez radio. Warszawskiemu radiu 
zawdzięczam zreszią kilką wzruszających audy- 
cji polskiej pieśni ludowej i koncertów Chopinow- 
skich. Jestem głęboko przekonany, że przyjażń 
. polsko-francuska ma wszelkie podstawy rozwoju. 
Musimy pamiętać jednak o tym, że się mimo wszy- 
stko dobrze nie znamy. Francuzi zupełnie nie 
znają Polaków, a Polacy wmawiają tylko w siebie, 
że znają Francuzów. Dla przeciętnego Francuza 
Polacy są wciąż jeszcze nieszczęśliwym, gnębio- 
nymi, rycerskim narodem, tymczasem naród pol- 
| ski przeszedł olbrzymią metamorfozę. Znikły opary 
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romantyzinu, ale wyłoniło się oblicze zdrowej, 
rzekibym, jurnej tężyzny. 
— Co należy uczynić, by ożywić przymierze 


polsko-francuskie? 

— Główny nacisk powinno się położyć na zbli- 
żenie i zrozumienie wzajemne młodego pokolenia. 
Najlepszym środkiem jest wymiana dzieci. Pod- 

| czas wielkich wakacji dzieci połskie przyjeżdżają 

| do Francji zbliżając się do swych rówieśników 
francuskich, poznają wieś, zwyczaje i psychikę 
naszego ludu, I naodwrót mali Francuzi spędzają 
rokrocznie kilka miesięcy w Polsce i zaznajamiają 
się z kulturą polską. Praktykujemy wymiauę dzieci 
z Niemcami, Anglią itd. Uważam, że raczej -win- 
niśmy wysyłać dzieci nasze do Polski. 


żydostwo i syjonizm 


— Słyszałam, że jest pan gorącym pnayjacżałem 
żydostwa i syjonizmu? 

— To prawda, uważani Żydów za naród bardzo 
=. wku: słą dami 


„NOWY DZIENNIK” piątek 28 kwietnia 1939 


W decydujących chwilach dla Syjonizmu - 
Wszyscy do AKCJI SZEKLOWEJ! 


Sno ENNNEA 


YGMUNT TURKOW 
Reżyser WIKT-u 


Dlaczego wystawiłem „$ulamite”'? 


Do stworgenia nowej inscenizacji „Sulami- 
ly“ Goldfadena i wciągnięcia jej na repertuar 
»W. I. K. T-u* skłoniły mnie trzy powody: Po- 
dobały mi się walory czysto żydowskie, folklo- 
tystyczne tej sztuki, chciałem wydobyć war- 
tości ogólno-ludzkie zawarte w tym okresie na- 
zej historii i nęciły mnie nie wykorzystane je- 
Szcze możliwości artystyczne tego tekstu. 

Teatrowi naszemu, jako jednej z najwięk- 
Szych placówek kultury, nie wolno stać na u- 

czu. Nie wolno mu odżegnywać się od rze- 
Czywistości, jakąkolwiek by ona była. Prze- 
Ciwnie: teatr powinien być czułym sejsmo- 
rarem notującym najgłębsze, najtajniejsze 
Wstrząsy poruszające naród, któremu służy, a- 
by zawsze, zależnie od okoliczności, ostrzec 
go, ukoić lub dodać mu otuchy i siły. 

A żaden z teatrów nie ma chyba tak trudne- 
Bo zadania, jak właśnie teatr żydowski. Teatr 
tydowski odsłonić winien wielką duszę nasze- 
£o narodu, pielęgnować jego prastarą kulturę, 
Wskrzesić jego odwieczne prawo do życia i po- 
dać prawdziwą mentalność narodu pod sąd 
Wielkiego społeczeństwa „uświadomłonego* 
dotychczas, jedynie przez przeróżnych teore- 
tyków „rasowych“ i innych pseudouczonych. 

Do tych celów warto zmobilizować całą na- 
tza literaturę, prasę. film, malarstwo — Í oczy- 
wiście teatr. Należy przedstawić pozytywne 
strony naszego życia. Należy sięgnąć do prze- 
złości i na przykładach z historii wykazac, że 
jesteśmy narodem, który jeszcze na dlugo 
Przed chrześcijaństwem głosił miłość bliźniego 
i ukochał głęboko pracę na roli, æ której nas 
przegnano, od której Ras odcięto, choć prawo 
do ziemi posiadamy nie mniejsze od wszystkich 
tych, którzy zowią nas narodem pasożytów i 
lichwiarzy, 

I te właśnie momenty starałem się wyświe- 
ié w swojej przeróbce goldfadenowskiej „Su- 
lamity*, Światu stojącemu poza nami przed- 
siawić chciałem świetną przeszłość naszego 
narodu, Życie żydowskie — nie to z Nałewek, 
Czy też zgoła ze Świata podziemnego — lecz 
dzieje naszych praojców, rolników i pasterzy, 
żyjących na łonie natury, czułych na piękno 
Przyrody, przywiązanych całym sercem do 
8wych trzód i pól, zdolnych do miłości wiel- 
kiej, bezinteresownej jak miłość Sulamity i A- 
wigail. 

Dwie postacie kobłece poznajemy w tej sztu- 
ce: Sulamitę i Awigail, tak różne, a równocze- 
Śnie tak wielkie i heroiczne w swym bólu i w 
Bwej miłości. 


Sulamita zrzeka się wygód przy boku jedne- 
ko z najbogatszych pretendentów do jej ręki 
Í nie zważając na naleganie ojca, idzie za pro- 
Btym pasterzem, któremu dała swoje serce. A- 
Wigail, posągowa, jakby zdjęta z piedestału, 
Biłą uczucia nie mniejsza od Medei, — swego 
treckiego prototypu, nie jest jednak tak okru- 
| mA AM 


łnteligentny i zdolny. Ciekaw jestem jak za kilka 
lat wyglądać będą Nieincy, o ile nadal stosować 
będą okrutne metody eksterminacji wobec żydo- 
stwa, a przede wszyslkim wobec intelektualistów 
żydowskich. Rozmawiałem niedawno z lektorem 
francuskim, przebywającym stale w Niemczech, 
który opowiadał mi o opłakanym poziomie nauki 
ną ongiś tak bardzo cenionych uniwersytetach 
niemieckich. — Zaniepokojony jestem trudnościa- 
Mi, jakie napotyka syjonizm — mówi dalej znako- 
nity uczony, — Żydowskiemu narodowi potrzebna 
jest ojczyzna. Spodziewam się, że nawet po odzy” 
tkaniu i odbudowaniu swego kraju nie przestaną 
Żydzi być tym, czym byli dotychczas w dziejach 
ludzkości — czynnikiem kultury i postępu. Żydzi 
Ławsze przyczyniali się do rozkwitu narodów, 
Wśród których przebywali Po odzyskaniu ojczy- 
my, gdy zabliźnią się okrutne rany, naród ży- 
dowski będzie nadal spełniał swą piękną misję, 
kaisję postępu i braterstwa narodów, 


IRMA KANFER 


Fotomontaż główiyoh postaci „Sułamity” 


tna i mściwa, W głęboko ludzki sposób zwał- 
cza w sobie chęć zemsty, zapomina o krzyw- 
dach i z cichym bohaterstwem usuwa się z ży- 
cia Absaloma. „„Sulamita* Goldfadena jest e- 
popeą wzniosłego człowieczeństwa, cechujące- 
go nasz naród. Zawiera ona wszystkie najważ- 
niejsze elementy greckich i szekspirowskich 
tragedii (fatum miemiłosierne i nieuniknione, 
karzące za grzechy nie popełnione), a wnosi 
jednocześnie element żydowski: wyjednanie 
przebaczenia dla skruszonego grzesznika, Przy 
tym całość podana jest w przystępnej ezacie, 
w zrozumiałych dla każdego prawdziwie ludz- 
kich przejściach j wydarzeniach. 

Tyle o ogólno ludzkich wartościach tej sztu- 
ki. A jej walory czysto żydowskie i jej rozle- 
głe możliwości artystyczne? W drukowanym 
euzemplarzu „Sulamity* znajdujemy przy pio- 
sence ..„Rożynkes yn mandłen', uwagę Gold- 
fadena, że chociaż piosenka ta nie zupełnie naw 
daje się do sytuacji (w przeróbce swej poczy- 
niłem oczywiście odpowiednie zmiany), to jed- 
nak powtarza ją, ponieważ jest popularna 
wśród publiczności. Jeszcze jeden dowód jak 
dalece Goldfaden liczył się ze swoją publicz- 
nością. Niechże to będzie wskaźnikiem i dla 
dzisiejszych pracowników teatru. Nasz wysi- 
łek jest bezcelowy, jeżeli nie dochodzi do pu- 
bliczności — i nie znajduje u niej oddźwięku. 
Nie było ongiś zdarzenia w życiu żydostwa, 
które by nie znalazło wyrazu w jednej ze sztuk 
Goldfadena, czy to w formie kupletu, piosen- 
ki czy też jako dialog. I chociaż Goldfaden 
pracował pod knutem cenzury (zwłaszcza ro- 
syjskiej) nawet rzemienie nahajki nie mogły 
zerwać kontakuż między jego teatrem a masa- 
mi żydowskimi. A gdy kontakt nie dawał się 
utrzymać jawnie, Goldfaden porozumiewał się 
ze swoją publicznością za pomocą metafor i 
przemawiał — niedomówieniami. Zresztą Gold- 
faden znał swoją publiczność jak własną kie- 
szeń, a publiczność rozumiała każdy jego ruch 
i każde drgnienie, 

Po pogromie w Odesię piosenka Goldfadena 
„przemawiała silniej od deklamatorskich ora» 
cji. Piosenka opiewała odłamaną gałązkę wiel- 
kiego drzewa mówiła o groźnej burzy, o zbłą- 


kanej owieczce... Inna pieśń niosła znowu po 
cieszenie, budziła ambicję i dumę narodową 
działała jak balsam, koiła ból zadany świeżą 
raną. Publiczność płakała w teatrze — w łzach 
rozpływał się ból ciężkiej żydowskiej doli — 
wracała do domów s uczuciem ulgi, z napły: 
wem nowych sił do przetrwania i wiarą w O- 
stateczne zwycięstwo sprawiedliwości. Nie ule» 
ga kwestit, że także dzisiejsza publiczność nie 
mniej niż ówczesna — chciałaby w teatrze ży- 
dowskim znaleźć odprężenie ś zdobyć wiarę. 

Na pierwszą z cyklu sztuk goldfadenowskich 
wybrałem „Sulamitę" i w przeróbce Bwojej na- 
zwałem ją sielanką historyczną. Inna epoka, 
inne milieu, na dwie godziny oderwać publi- 
czność żydowską od szarej rzeczy wistościj 
wprowadzić ją w przepych wschodniego kra» 
jobrazu 1 pokazać jej żydów — nie tych bied- 
nych, ze zmarszczkami trosk na czole, nie tych 
zgarbionych, bladych wyrostków z dusznych 
chederów i nawet nie naszego rzemieślnika, ży» 
dowskiego proletariusza walczącego rozpaczii= 
wie o utrzymanie swej zachwianej pozycji, 
któremu teatr może obecnie oddać tylko pa- 
gywne role na szchownicy wydarzeń — ale 
Żydów-chłopów, Żydów-pasterzy, Żydów wol- 
nych od trosk, ludzi wyzywających Bwój los 
i znoszących swój los, jak tylko ludzie wolnń 
potrafią go emosić. 

Ci ludzie równie nienawidzą młast i zepsu- 
tej atmosfery ich uliczek, jak żywiołowo ko» 
chaja swe pola, łąki, trzody i nieba bezkresnę 
ponad górami. Ci ludzie mówią innym języ» 
kiem, jakoś piękniej i śpiewniej. Śpiewem wy» 
rażają swoją radość i śpiew jest wyrazem ich 
smutku. A nade wszystko kochają święte, bo 
cała ich atmosfera jest odświętna. 

I właśnie w tę atmosferę wprowadzić cheg 
naszego zapracowanego, zatroskanego Zyda $ 
zmusić go, aby zapomniał o swojej biedzie, 
Niech się uśmiechnie, niech odetchnie swobod« 
niej, niech wyjdzie z teatru rozśpiewany, niech 
mu się jeszcze później przy pracy przypomną 
melodyjne goldfadenowskie piosenki, 

A teraz wartości artystyczne tej sztuki. Hj- 
Btoryczne dramaty są rzadkimi zjawiskami na 
współczesnej scenie żydowskiej, a te nieliczne, 
|które w okresie ostatnich dwudziestu lat wye 
stawiono, nie bacząc na należytą wystawę, dos 
brą obsadę i opracowanie reżyserskie, nie mo- 
gły utrzymać się na afiszu. Wprost przeciwnię 
niż u Goldfadena, którego sztuki historyczne 
zdobywały publiczność przebojem. 

W czym leży zatem tajemnica powodzenią 
sztuk Goldfadena? — Przede wszystkim w ich 
teatralności! Goldfaden miał nadzwyczajny 
zmysł dla najważniejszego czynnika teatru: == 
akcji. Jeżeli nie może się pomieścić w ramach 
jednego obrazu, z filmową szybkością maluje 
obraz drugi i trzeci. | 

Dzięki temu stworzył kalejdoskopowe bū- 
gactwo barw, wrażeń i sytuacji. Nie zapomniał 
też o najgłówniejszej osobie w teatrze, — o ak- 
torze. Każda z jego sztuk daje rozległe pole 
popisu dla indywidualności aktorskiej i wy» 
maga całej skali talentu, Goldfadenowski ak- 
tor musi być wszechstronnie uzdolniony, Musi 
być aktorem, śpiewakiem j tancerzem w jednej 
osobie. Nie każdy dobry aktor potrafi grać 
pierwsze skrzypce w zespole goldfadenowskim, 
nie każdy może sprostać temu zadaniu. I właś- 
nie te bogactwo tworzywa artystycznego, ta 
możność grupowania barwnych obrazów, sprzęe 
gania masowych scen do najbardziej plastycz- 
nego wyrazu, rozplanowania dużego materia- 
lu ludzkiego, dostrajania chórów mówionych i 
śpiewanych, wykorzystania głosów solistów 
mego zespołu uruchomienie baletu i w ogóle 
~--~- możność zmobilizowania wszystkich sił ar- 
tystycznych dla stworzenia gigantycznego wi- 
dowiska wspaniałego okresu żydowskiej histo- 
rii — pociąga mnie, bo wiem, że tego rodzaju 
spektakl może uradować, zachwycić, poruszyć 
i pobudzić publiczność, a aktorom wynagte" 
dzić cały trud ich ciężkiej pracy, j 


Goering przybędzie do Słowacji 
Bratysława, 27. 4. (P). W przemówieniu, wyv 
głloszcnym na posiedzeniu rady ministrów, pre 
mier Słowacji, ks. Tiso oświadczył, że podczas 
ostatniego pobytu w Berlinie zaprosił marszał- 
ka Goeringa do Słowacji. Goering zaproszenie 
to przyjął i przyrzekł, że możliwie w najkrót- 
szym czasie postarą się z niego skorzystać 


„NOWY DZIENNIK" piątek 28 kwietnia 1939 


„Pisze tylko to, co mi dyktuje Muza.“ 


Rozmowa z laureatką 
międzynar. konkursu na powieść 


WARSZAWA, 27 kwietnia. 

Jak już podaliśmy, pierwszą nagrodę sekcji pol- 
skiej międzynarodowego konkursu na powieść ©- 
trzymała przed paru dniami pani Wanda Potem- 
kowska za powieść pt. „Gaja”. Nagroda ta, którą 
ufundowała „Książnica - Atlas”, wynosi 1000 zł. 
i daje prawo do uczestniczenia w konkursie eli- 
minacyjnym w Londynie, gdzie jury, pod przewo- 
dnictwem Franka Swinnertona, dysponuje nagrodą 
w wysokości około 100 tysięcy złotych. Nagrodzo- 
aa książka zostaje przełożona na 10 języków. — 
Książka p. Potemkowskiej zostanie po rozstrzyg- 
nięcju konkursu w Londynie wydana przez „Ksią- 
Żnicę-Atlas”. — Ponieważ nazwisko laureatki nie 
było znane w kołach literackich stolicy, specjalny 
wysłannik ajencji PIL udał się do Ostrowii Ma- 
zowieckiej, gdzie zamieszknje p. Potemkowska, 
aby zasięgnąć z jej ust nieco informacji o życiu 
i twórczości autorki „Gaji”. ~ 

— Chcielibyśmy się czegoś dowiedzieć o życiu 
i osobie pani? pada pierwsze pytanie. 

— Oj, to będzie trudnel 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że jestem przeciwna takim publicz- 
nym wyznaniom. Ludziom oddaję moje książki. 
Życie prywatne pozostawiam dla siebie. 

— A więc — tylko choćby najkrótsze „curricu- 
lum vitae”... 

— I to nie jest takie proste. Od czego ludzie 
zwykle zaczynają życiorysy? — Wymieniają rok 
urodzenia. A ja jestem nie tyłko literatką, ale i 
kobietą. Nie lubię mówić o Swoich latach. Mój 
„życiorys” musi być niekompletny... Tylko parę 
szczegółów. Pochodzę z Kresów. Urodziłam się 
w Kapuścianach, w powiecie bracławskim, nieda- 
leko Tulczyna. Przypominam, że w dawnej Polsce 
województwo bracławskie było najbardziej nie- 
spokojne i awanturnicze. Leżało na pograniczu 
Dzikich Pól. Herbem jego było słońce w czerwo- 
nym polu. Ojca straciłam jako dziewczynka. Po 
jego Śmierci matka moja, brat i ja zamieszkaliś- 
my w Winnicy. Przetrwaliśmy tam wojnę i rewo- 
lucję. Wypadki polityczne przerzuciły nas do War 
szawy. Wykształcenie otrzymałam humanistyczne. 
Studiowałam na uniwersytecie warszawskim po- 
lonistykę i filologię klasyczną. Obecnie jestem na- 
uczycielką języka polskiego w gimnazjum i lice- 
um w Ostrowii Mazowieckiej, przedtem w takim 
samym charakterze pracowałam w Grajewie. 

— Może nam pani wymieni swoje prace literac- 
kie, etapy twórczości, gdyż — niestety — mało o 
nich dotąd słyszeliśmy? 

— Zaczęłam od utworów dla dzieci i młodzie- 
ży — mówi p. Potemkowska. — Pierwsza moja 
książka „Wielki spór w piątej klasie”, ukazała się 
w roku 1930. Druga, „Koniczyna”, w latach 1932-3. 
Pisywałam krótkie opowiadania i bajki do pise- 
mek dziecięcych i czytanki do wypisów szkolnych. 
Wszystkie te rzeczy miały powodzenie, smulny 
natomiast był los, tego co pisałam dla dorosłych. 
Trudno byłoby połiczyć wszystkie moje piel- 
grzymki z rękopisami do firm wydawniczych i re- 
dakcji czasopism. Opinie tych, co czytali moje u- 
twory. byly bardzo różne. Najwięcej było zdaw- 
kowych pochwał, ale nickjedy odsądzano mnie 
Wręcz od talentu. Pewien wyłom w tym długo- 
trwałym niepowodzeniu stanowiło to, że zamiesz- 
czono parę moich nowel w „Naokoło świata”, a 
jedną nagrodzoną na „Konkursie Wedla“ we 
„Wiadomościach Literackich” — wydrukowano w 
książce zbiorowej pt. „Staroświecki sklep”. Do- 
piero w tym roku, przed paru tygodniami wyszła 


moja pierwsza książka dla doroslych. — „Wielka 
Warszawa”. — „Gaji” — ciągnie dalej nasza raz- 
mówczyni — w calości nie czylał przedtem nikt, 


nie wędrowała po wydawcach. 
specjalnie na ten konkurs. 

— Książka pani, zdaje sic, porusza temaly sla- 
rożytne. Jaką droga doszla pani do tak nicco- 
dziennego tematu lej powieści? 

— Opowiudać o tym bylo by może przedwcześ- 
nie — czylelnicy nie znają jeszcze samego utwo- 
ru. Mogłam napisać „Gaję”, to znaczy — jej grec- 
kie partic, po pierwsze, dzięki wykładom prof. 
Tadeusza Zielińskiego, a następnie — dzięki po- 
dróży do Grecji w roku 1931. Była to wycieczka 
naukowa pod kierunkiem prof. Kazimierza Micha- 
łowskiego. Na pomysł „Gaji”, dosyć skompliko- 
wany, złożyło się zresztą wiele elementów. Jak 
się to stało, wytłumaczyć trudno. Nie jestem ra- 
cjomalistką. Sama nie wiem, skąd mi się biorą po 
mysły, skąd napływają słowa. Gdybym się nie o- 
bawiała drwiącego uśmiechu moich kolegów po 
piórze, powiedziałabym z poetami starożytnej 
Grecji: zapisuję tylko to, co mi dyktuje Muza... 
tańczy p. Potemkowska, 


Wykończyjam ją 


Radykalna zmiana stosunku 
do uchodźców we Francji 


Prawo pobytu i prawo do pracy dla uchodźców 


Paryż, 27. 4. (ŻAT) Ogłoszony został nowy 
dekret rządu francuskiego formułujący od- 
mienny z gruntu stosunek do uchodźców we 
Francji. Dekret głosi, iż biorąc pod uwagę ko- 
rzyści, jakie inne państwa ciągną z inicjaty- 
wy uchodźców w różnych dziedzinach życia 
gospodarczego, rząd framcuski postanawia 
udzielać prawa pobytu i prawa do pracy tym 
uchodźcom, którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje, inżynierom i innym fachowcom, 
którzy mogą być użyteczni dla rozwoju go- 
spodarczego kraju w czasie pokoju, lub dla 
obrony kraju w czasie wojny. Obcokrajowcy 
będą mogli również uzyskać zezwolenia na 
uruchomienie przedsiębiorstw  przemysło- 
wych i handlowych, jeśli dowiodą, że odno- 
śne przedsiębiorstwa będą pożyteczne dla po- 
wyższych celów. 


Dziennikarz 
przed sądem 


Zurych, 27. 4. ŻAT. Sąd okręgowy w Zu- 


rychu rozpatrzył sprawę, wytoczoną dziennika- ' choćby ze względu 


rzowi żydowskiemu, współpracownikowi „„Isra- 
elitesches Familierblatt*, z oskarżenia prywa 


Specjalna komisja rządowa rozpatrzy poda- 
nią uchodźców i ustali, czy w krajach pocho- 
dzenia byli czynni w odnośnej dziedzinie pra- 
cy. 

Uchodźcy powitali z radością nowy dekret, 
który stanowi zwrot w polityce rządu fran 
cuskiego w siusunku do uchodźców i obco- 
krajowców. 

Dzisiejsze dzienniki francuskie witają w ar- 
tykułach wstępnych dekrety o obcokrajow= 
cach. Nawet organ De la Roque dPetit Jour- 
nal* ocenia pozytywnie dekrety, podkreślając, 


że antysemityzm budzi wstręt wśród 
ludności francuskiej, 


Jedyna tylko „Action Francaise* występuje 
przeciwko dekretom. 


nazistowski 
szwajcarskim 


wodowym _—szczercą*, były uzasadnione 
na fakt, że Servat- 
tez uprawiał bezwstydną kampanię prasową, 


którą sąd określa jako „nie odpowiedzialną i 


nego dziennikarza narodowo-socjalistycznego, | wyzbytą wszelkich zasad agitację przeciwko 
redaktora genewskiego antysemickiego mie- żydowskiemu odłamowi ludności“ jak i z 
sięcznika „L*Homme de Droit“, niejakiego H.' uwagi na to, że „stale i rozmyślnie rozsiewał 
L. Servettaza. Sąd oddalił skargę o oszczer- | fałszywe informacje i z pogardą dla swych 
| stwo, jakiego miał się rzekomo dopuścić dzien | obowiązków dziennikarskich kłamliwe i na 


| nikarz żydowski, zwalniając go z winy i kary. fałszu oparte informacje rozsyłał do innych 


W motywach wyroku sąd zaznaczył, że poczy* 
| nione w inkryminowanym artykule pod adre- 
„sem Servettaza zarzuty, pomawiające tego o- 
statniego o to, że jest „złośliwym łyarzem', 
„pozbawionym skrupułów łgarzem“ i „zawo» 


Tam, gdzie przyszedł 


Londyn, w kwietniu 

(s) Miasto Statford obchodziło 23 kwietnia nie 
tylko dzień urodzin Szekspira, ale równocześnie 
diamentowy (75-lelni) jubileusz regularnych, rok 
rocznie powiarzających się festivali szekspirows- 
kich. W miejsce dawnego zbudowanego w okrop- 
nym siylu „Theatre Memoriar* z roku 1879, klo- 
ry doszczętnie spłonął w 1926 siąnął przed sie- 
dmiu iaty olbrzyinii nowocześnie urządzony teatr. 
Przeszło 180 tysięcy wielbicieli talentu Szekspira, 

zapełnia widownię na przedstawieniach, które 
odbywają się od kwietnia do października. Należy 
wziąć pod uwagę, że w Strałtordzie i okolicy ist- 
nicje jeszcze cała ilość innych instytucji szekspi- 
rowskich. Około 90 tysięcy osób zwiedza coro- 
cznie dom, w klórvm urodził się poela 1 dom ro- 
dzinny jego żony Anny Hathaway, znany zresztą 
z kalendarzy i widokówek. Dziesiątki tysięcy lu- 
dzi pielgrzymuje do grobowca „Holy trinni) 
Church* do „Grammar School i do „New Place 
A jest to zaledwie tylko kilka głównych filii o- 
groninego przemysłu szekspirowskiego, który w 
ciągu stuleci, osiągnął w Stratfordzie wspaniały 
rozkwit. Miasteczko, liczące jedenaście tysięcy 
mieszkańców, posiada ośm wielkich hoteli i licz- 
ne pomniejsze pensjonaty, mogące pomieścić prze- 
szło tysiąc gości. Ale to jest tylko znikoma część 
pielgrzymów. Setki obozują w. namiotach, albo na 
zielonych łąkach nad Avonem, albo „parkują“ 
swoje auta na kilka godzin przynajmniej, bo zwie- 
dzanie Stratfordu należy do „obowiązków* wy- 
kształconego Anglika i szanującego się Ameryka- 
nina. Mimo pośpiechu, nie zapominają nigdy tu- 
ryści o kupnie papierośnicy z wizerunkiem Ham- 
leta, czy — dziadka do orzechów z podobizną 
Shyloka i piją herbatę z filiżanki, ozdobionej her- 
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pism“. Sąd skazał Servatteza na pokrycie ko- 
sztów sądowych oraz kosztów obrony pozwa 
nego. Hitlerowca bronił dr Ursprung, znany 
ze swego udziału w berneńskiej sprawie o 
„Protokuły Mędrców Syjonu“, 


na świat twórca „Hamieta* 


Stratford -- centrum „przemysłu“ 
szeńspirowskiego 


Miasto, które żyje z Szekspira 


bcm Szekspira. Miejscowi przemysłowcy przyl- 
imują gości z wyszukaną grzecznością. Ale nie' 
tylko Stratford, cała Anglia wykorzystuje te nie- 
wyczerpane źródła motywów szekspirowskich. — 
Pociągi specjalne z całego kraju skierowuje się| 
do Stratfordu, wszędzie pracuje reklama dla 
„Shakespeare Country", a księgarze zapewniają, że 
Szekspir slał się dorocznym „best seller“, 

Legenda osnuta wokoło Szekspira i ostra wale: 
ka między Londynem a Stratfordem o pierwszeń- 
stwo uroczystości trzechsetlecia genialnego dra- 
maturga (1864) uczyniły właśme ze Stratfordu o- 
sobliwie sławną niiejscowość, Stratford żyje obe- 
cnie z Szekspira. Dowodzą tego chociażby lakoni- | 
czne tabliczki orientacyjne „lo the Bi:thplace*, 
świadczące o tym, że w Strallordzie czczony jest 
tylko jeden cziowiek i dom, w kióryin on się u- 
rodził, 

Ale mimo tych tablic, mimo ogromnych sum in- 
westowanych „w Szekspirze”, mimo tej całej nie- 
siiacznej reklamiarskiej roboty — podobizny 
Szekspira napotykamy nietylko na filiżankach, 
ale i na nalepkach flaszek od piwa, przy wejściu i 
do hotelu, banku, fryzjerni — niezależnie od tego | 
całego krzykliwego „business-u* istnieją jeszcze | 
w Stratfordzie cudowne budowle pochodzące z e-| 
poki elżbietańskiej. Fasada „Cliapel Street“ jest | 
zachwycająca. A koło Wilcomte znajdujemy jesz- 
cze kilka sirzechą krytych staro -angielskich dwor- 
ków, stojących w pośrodku uroczego, przesłodkie- ] 
go „krajobrazu szekspirowskiego“, Już choćby teni 
wzgląd godzi nas z „uprzemysłowieniem* rodzin- 
nego miasta poety. Zresztą, kto wie, może i on nie 
gniewałby się na ten przemysł. Foucza nas prze- 
cież historia jego życia, że i jemu nie obcy był 
dar gromadzenia pieniędzy.» 
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DZIENNICZEK“ 


PIERWSZE SZALOM 


NOWELA. 
(Dokończenie) 


Punktualnie o trzeciej młodzieńcy byli w 
komplecie. Z ciekawości — hałasowali co nie- 
miara. Szeket — krzyknął Chanan i zrobiło 
Się cicho. Otwarto drzwi do jadalni i oczom 
zebranej publiczności ukazała się kurtyna ze 
starego obrusa. 

— Szanowni panowie — przemówił uroczyś- 
cie Chanan — przedstawienie poniższe jest prze 
znaczone dla jednego z nas — naturalnie nie 
mam zamiaru opowiadać dla kogo. 

— Ani jedno spojrzenie nie skierowało się 
w stronę Rudolfa, Kurtyna bardzo sprawnie 
zjechała w bok. Ukazała się puszka K. K. L. 
wielkości dorosłego chłopca, ślicznie zrobiona 
z tektury, wyklejonej błękitnym papierem, ze 
złotą gwiazdą Dawida w środku. — Aaaaa — 
wymruczeli w stronę Chanana zachwyceni 
chłopcy. Nagle otwarła się w puszce tekturowa 
klapka i gdzieś z głębi wyskoczył malutki czło 
wieczek, przedziwnie odziany w błękitny jed- 
wab, w turbanie na maleńkiej główce. Więc to 
był po prostu teatr marionetek w puszce K. K. 
L. Mały człowieczek ukłonił się i przedstawił 
bardzo piskliwym  głosikiem: — Nie znacie 
mnie, bo ja się prawie nie liczę niby jestem, 
a nie jestem niczem! Wybuch śmiechu przer- 
wał pajacykowi. Gdy się uspokoiło, mówił da- 
lej: — Jestem właściwie małym duszkiem, tej 
błękitnej puszki służkiem! Nie jem, nie piję, 
a ruszam się i żyję. Zwę się od biękitu tej pusz- 
ki: Niebiesłużkiem. Mam braci dziesiątki! set- 
ki! tysiące! — wszędzie, gdzie świeci słońce, u 
biednych i bogatych, w domkach, pałacach i 
chatach — wszędzie, gdzie na ścianie, na półce 
czy na stole — słowem, gdzie kto woli — stoi 
taka błękitna puszka — każda ma swojego 
duszka. To są właśnie Niebiesłużki. Żyją spo- 
kojnie, bez krzyku w najciemniejszym puszki 
kąciku. A gdy przez otwór w puszkach sypią 
się liczne grosiki na plecy tego i owego dusz- 
ka, to on się wtedy stara, żeby tam najmniej- 
sza nie została szpara. Układamy grosiki rów- 
niutko, żeby się zmieściło jak najwięcej — 
dziesiątek, setek, tysięcy! 

W tym miejscu malutki człowieczek nabrał 
oddechu, bo mu głos zachrypł i ciągnął dalej: 
— Ale tak się też czasem przydarzy, że jakaś 
puszka złych ma gospodarzy. Chodzą, jedzą, 
śpią i śpiewają, a do puszki ani grosika nie 
dają. Zapomnieli — czy co? któż ich tam wie 
— dość, że to jest i brzydko i źle! Ale wtedy 
duszek wyłazi z puszki, bierze igiełkę małą, 
cienką, ze złota całą i w serce tego pana czy 
ranią: pik, pik, pik — pchnie: — czy pan jest 
Żydem panie szanowny — czy nie? — jeśli tak 
— w co wcale nie wątpię — to dlaczego grosza 
pan do puszki skąpi? To taki z pana Żyd? jak 
panu nie wstyd! — I jak się tak igiełką ukłuje 
raz i drugi — to potem puszka pełna, jaki ro- 
czek długi! 

Teraz duszek zmęczył się naprawdę gada- 
niem. Usiadł sobie (o ile to było możliwe dla 
marionetki) w cieniu jednego z drzew na sce- 
Rie i usprawiedliwił się. — Nie jestem taki moc 
ny w nogach, jak w języku, a już dwadzieścia 
lat żyję w ciemnym puszki kąciku. Już do- 
prawdy z nóg lecę — pozwólcie, że wypocznę 
nie co! 

W tej chwili ukazała się na scenie postać: 
młody chłopak, w którym wszyscy poznali Ru- 
dolfa. Miał taki sam garnitur na sobie i szalik 
w paseczki i w ogóle — był podobny do Rudol- 
fa, jak pięść do nosa. Zresztą wszyscy — prócz 
prawdziwego Rudolfa — wiedzieli o kogo cho- 
dzi. Ten młodzieniec przedstawił się duszko- 
wi: — Nazywam się Fryderyk i bardzo jestem 
ciekawy, czy te pieniądze w puszkach potrzeb- 
ne panu do zabawy? Bo słyszałem właśnie te- 
raz że pan te pieniądze w puszki zbiera i zbiera 
i zbiera i jeszcze ludzi — nic nie winnych igłą 
w serce kłuje — tak panu ta zabawa smakuje? 
Bo pan za te grosze nie je i nie pije chyba, sko- 
go pan wygląda, jak śledź, albo inna, ususzona 


ryba! Więc bardzo jestem ciekaw i o wyjaś- 
nienie proszę — na co panu te grosze? 

Na to duszek zapomniał o swoim zmęczeniu, 
zerwał się na równe, drewniane nogi i krzyk- 
nął: — Co? co? — no, to jest przecież niesły- 
chane! to o tym nie wiesz mój panie?! Zaraz 
ci tu pokażę, dlaczego to i na co ja i tysiące 
innych duszków — trudzimy się tą pracą! 

Teraz klasnął w ręce (tak, jak to marionetka 
potrafi) j w tej chwili drzewka, umieszczone 
po obu stronach scenki — zaczęły tańczyć. Wy 
glądało to pięknie: za sceną śpiewano „horę* 
i do taktu skocznej melodii drzewa tańczyły. 
Potem melodia się urwała jedno z drzew po- 

(, wiedziało: — Tu, gdzie teraz — na wiosnę, w 
zielonym gaju z mymi braćmi rosnę, była nie- 
dawno pustynia piaszczysta — kamienista. I 
to wiaśnie grosze z puszki K. K. L. sprawiły, 
że te piaski pustynne zakwitły i ożyły. 

| — Teraz drzewo cofnęło się do szeregu i wszy 

| stkie razem powiedziały, zgodnym chórem: — 
| Ze wszystkich stron Świata, gdzie tylko świeci 
słońce — płyną groszy setki j tysiące. I pusty- 
nia z piasku i kamienia — w gaj zielony się 
| teraz zamienia. To grosze z tej tu puszki błę- 
kitnej — ogrodami i lasami zakwitły. 

Mały drewniany Fryderyk na scenie miał 
bardzo wniebowziętą minę, a Rudolf na wido- 
wni nie posiadał się z zachwytu. Ale to jesz- 
cze nie był koniec. Teraz wyszła na scenę para 
chaluców: chłopak i dziewczyna. Dużo trudu 
kosztowało wykonawców, że by na ramionach 
figurek trzymały się kilofy i łopaty. Młodzi lu- 
dzie weszli na scenę ze śpiewem: był to hymn 
Emeku. Po pierwszej zwrotce dziewczyna zwró- 
ciła się do publiczności: 

— Moi kochani — niech się wam nie zdaje, 
że tu wszystko jest łatwe i piękne, jak w raju. 
Yu musimy pracować od świtu do wieczora, 
a nie jest to tak łatwo, jak zatańczyć „horę*. 
Ale najważniejsze — żeby mieć dużo — dużo 
ziemi i o to wy się starajcie co siły, żeby pusz- 
ki K. K. L. zawsze pełne były. 

Chaluc zręcznie zwrócił głowę w stronę pu- 
biiczności j powiedział swoje: 

— Młotem, kilofem pługiem — od rana, ja- 
ki dzień długi. Młotem, kilofem, łopatą — zmę- 
czenie jest nam zapłatą. Ale nikt skargi nie 


Przedwiośnie, 


Nie można tego zatytułować ani reportażem 
zbiorowym, ani reportażem w ogóle. Jest to 
nieuchronna i konieczna choroba wiosenna: 
pisać o wiośnie. Gdy się tak czyta te prace, któ 
re nadchodzą z Krakowa i prowincji — wyda- 
je się, że wiosna na to tylko została swtorzo- 
na, żeby można o niej pisać do Dzienniczka. 
Jak można temu zapobiec? Zahamować ten 
groźny potop natchnienia wiosennego? Trudno 
nawet używać słów ostrych czy złośliwych. Raz 

| dlatego, że praca na temat „Jak sobie wyobra- 
jżam pracę redaktora Dzienniczka* — nie zo- 
' stawiły na redakcji suchej nitki. Ma to w koń- 
cu także jakiś skutek: redakcja zagląda we 
'własną wątrobę i dochodzi do przekonania, że 
jędnak coś jest nie w porządku. Skoro tyle 
prac to samo podkreśliło więc chyba winna 
redakcja. Następnie ponad wszelką wątpliwość 
jest — wiosna. I to się czuje, choćby nawet kon 
terfekt redaktora zupełnie odpowiadał praw- 
dzie, t. zn. mimo długiej, siwej brody i ołówka 
za uchem i kopcącego cygara, Człowiek najnie- 
winniej w świecie otwiera okno i wystawia nos 
na powietrze między jedną odpowiedzią w 
„Skrzynce*, a drugą — a tu już wiatr porywa 
kartki ze stołu, a ptak ćwierka zawzięcie, jake 
by chciał powiedzieć: — wstydź się, wstydź 
się, fe, fe. No więc nie ma po prostu serca od- 
pisać temu i owemu, Że to jest szkolne wypra- 
cowanie į że bzdury i że do kosza. Bo kosz też 


ZA MIASTO 


Z miłym wiatrem wzięłam się pod ramię, 
a on, psotnik — chwycił mnie za włosy! 
i pójdziemy zielonymi dróżkami, 

w pole, w łąkę, błyszczącą od rosy. 


— Ty nie możesz? musisz iść do szkoły? 
tak, rozumiem, wiatr też ma robotę, 

ale dzisiaj taki jest wesoły! 

wszystko rzucił — ma chętkę na psoty. 


I mnie także gałęzią nakłonił, 
zaszeleścił, zaszumiał nademną, 
tyle naplótł o zielonym błoniu, 
że opierać mu się — to daremno! 


Chodźże z nami, już to jakoś będzie, 

nic się nie martw — możesz zabrać teczkę, 
świat jest piękny, nauka jest wszędzie, 
w drzewie, w śpiewie, na łące i w rzeczce. 


Więc pójdziemy do szkoły zielonej, 
do ogromnej, słonecznej, wesołej, 
nauczymy się czegoś od wrony, 

od skorownka, od mrówki i pszczoły. 


Może znajdziesz jakieś dziwne drzewo? 
takie — co go nie ma w botanice — 
może kos cię tak nauczy śpiewać, 

że się wszyscy dookoła zachwycą! 


Ale pani? ale ojciec? mama? 

a więc lepiej idź do swojej szkoły, 
a za miasto pójdę już ja sama, 

tylko z wiatrem — kolegą wesołym! 


ANA. 
p 


słyszy, radością nasz dzionek dyszy, trudy nas 
żadne nie straszą, bo ziemię kochamy naszą! 

Teraz zaczął się taniec: drzewa i mały du- 
szek i Fryderyk i para chaluców! A gdy oni 
ustali — chłopcy otoczyli kołem błękitną pusz- 
kę, podali sobie dłonie i dalejże w tan. W środ- 
ku ponury jeszcze wczoraj Rudolf, który ni- 
czego nie rozumiał i którego nic nie obchodzi- 
ło — hasał teraz rozpłomieniony i szczęśliwy. 
Gdy na pożegnanie ściskał dłonie kolegów i na 
ich pozdrowienie, odpowiedział pierwszy raz 
„szalom* — to widać było, że już rozumie i 
wie doskonale o co chodzi. I że nie będzie chciał 
uciekać do innej szkoły! tłum. Mia Berg. 


wiosna i f. d. 


chciał trochę pozielenieć, ale nie złości, tylko 
z wiosny! 

Więc niech już będzie: 

Wiosna i... łacina. 

Nie mogę doprawdy napisać o wiośnie, bez 
oddzielenia jej choćby kilky kropkami od ła- 
ciny. I to jest doprawdy straszne, gdy na lek- 
cji łaciny wzrok pada na kwiaty we flakonie, 
stojącym na stoliku nauczycielskim. Wtedy już 
wszystko przepadło! Z kolei, trzeba popatrzeć 
przez okno na gałęzie, które zielenią się i pącz 
kują. Przypominają ci się nasiona, zasadzone 
w skrzynce na balkonie i z ciekawości ledwie 
siedzisz: czy już zaczęły kiełkować? Obmy: 
śiasz i planujesz wycieczki, gry i zabawy na 
boisku i intryguje cię pytanie, czy już wpusz- 
czono wodę do basenu, w pływalni. A kiedy 
sobie z konieczności przypomnisz o łacińskich 
wierszach i starasz się je jakoś umaić, uczynić 
wiosennymi — to ci się to nie chce żadną mia- 
1ą udać. — Możesz się nimi tylko udławić... 

Ewa Teitelbaum (Kraków). 


Zadanie szkolne. 

Wiosna tego roku przyszła do nas wcześnie 
Na plantach dużo już pączków na drzewach i 
krzakach. W ogrodach sądzą kwiatki, przeko- 
puja ziemię. U nas w ogrodzie kwitnie bez 
gdzieniegdzie rosną stokrotki. Młoda trawka 


ma jakąś dziwną minę, tak wygląda, jakby | już bujnie wyrasta. W, polu gospodarz orze 


mokrą ziemię. bronuje ją t zasiewa. Wiatr cie- 
pły przepędza letnie chmurki, Skowronki fru- 
wają. uciekają spod lemiesza. Wrony nie od- 
stępują od rolnika i zapalczywie wydziobują 
robaki ze ziemi, Bociany klekoczą i lstają wo- 
kół swego koła. Parobcy wypuszczają konie i 
krowy z obory. Kogut nastroszony chodzi po 
podwórzu, a pies goni kota. 

W górach wiosna odbywa się inaczej. Gó- 
1aie wypuszczają owce i psy. Przenoszą się na 
nalę i tam w szałasach mieszkają. Słońce od- 
bija się na nagich turniach, aż blask w oczy 
bije. Mnóstwo turystów przyszło witać wios- 
nę wśród gór i knołtusów. 

Marian Romer kl. IV b. Szk. Hebrajskiej. 
(Kraków). 
— 0 — 


IV. Turniej rozrywek 
umysłowych 
bkozwiązań z poniższych i następnych zadań 
turniejowych nie należy posyłać, aż po ogłoszeniu 
terminu. 
ZADANIE TURNIEJOWE NR 14. 
Logogryt 
(za rozw. 4 punkty) ułożyła Anka z Rudawki 


E 


w 


W kratki logogryfu wpisać 28 wyrazów, w ten 
sposób, że końcowa litera pierwszego, jest począt- 
kową drugiego. — Rząd środkowy da pseudonim 
słynnego żydowskiego pisarza. 

Znaczenie wyrazów: 1. myśliwska potrawa — 
zasłona okienna, 2. pojazd konny — przewidzenie, 
3. broń myśliwska — praca terminowa, 4. miesz- 
kanie — służy do podpierania, 5. instrument mu- 
zyczny — mieszkanie bogów, 6. księga pamiątko- 
wa — oznaka, 7. figiel — zabytek, 8. rzemieślnik 
-— miara objętości (fonet.). 9. kraj w Azji — część 
kina, 10. służący — niewola tatarska, 11. lalka — 


zamieszanie, 12. jarzyna — rzemienny bicz, 13. 
sprzęty — okres czasu, 14. wiara mahometan — 
posłannictwo. 


ZADANIE TURNIEJOWE NR 15. 
Uzupelnianka geograficzna 
(za rozw. 5 punktów) uł Ignacy Schrage Brody 


Litery w iigurze uzupełnić następującymi na- 
kwami geogralicznymi: 1. kraj w Europie (wspak), 
2. miasto w Polsce, 3. rzeka w Ameryce, 4, miasto 
przemysłowe w Polsce, 5. półwysep w Ameryce, 
6. miasto w Japonii, 7. miasto w Polsce (wspak), 
8. kraj w Europie, i 
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KRÓLOWA SNIEGU 


I nowu śniegi spadły na dachy I na płoty, 

lecz Karolka nie bawią dawne figle i psoty, 

jest czasem smuiny bardzo, a czasem znów ciekawy 
ale to już nie tamie, ładne miłe zabawy. 


— O, tu zobacz Małgosiu — tu 


jest szkło, co powiększał 


każda śniegu drobinka jest tysiąckroć piękniejsza, 
przybliż szkło — teraz popatrz — widzisz jakie to dziwy, 
płatek śniegu wygląda, niby kwiał jakiś żywy! 


II 


DUM y 


ji 
eu 


leś 


Za chwlię zaś ubrany — niespokojny, zuchwały, 
już inny jest Karolek — nie ten przyjaciel mały, 
co tak chętnie się bawił i tak lubił Małgosię, 
już jej teraz do wspólniej zazawy nie zaprosi. 


— Idę sobte na sanki — wiesz ty głupia dziew 
czynkol. 

no — cóż się na mnie pairzysz z tą zapłakaną 
minką? 

z drogi — z drogi — już z tobą nie chcę się bawić 


woale, 
idą do dużych chłopców! tam będzie doskonalel 


PRACA KONKURSOWA 


Jak sobie wyobrażam pracę 
redaktora Dzienniczka? 


Napisała Róża Mayer (Kraków) 


Godło „Ameryka“ 


Sen Heli. 


«Jeszcze kilka słów, jeszcze przez chwilę 
pióro skrzypiało po papierze i praca skończona. 

Z uczuciem niepewności wrzuciła Hela swój 
pierwszy artykuł do skrzynki redakcyjnej. — 
Ciekawam czy mi umieszczą, ach, trzeba cze- 
kać całe pięć dni — wzdychała. Ale dni szyb- 
ko mijają i piątek, oczekiwany z taką niecier 
pliwością, nadszedł. Już w szkole dowiedziała 
się Hela od koleżanek, które wcześnie rano do 
stają gazetę, ze jej artykuł zamieszezono. 
Wielka była z tego powodu radość. A w domu 
czekał już na nią Dzienniczek z jej dziełem. 
Przyszedł wieczór i uszczęśliwiona Hela posz- 
ła spać, kładąc wycinek gazety pod poduszkę. 

I o północy, w godzinie duchów, ożyły li- 
terki z artykułu Heli i zaczęły jej dziwne rze- 
czy opowiadać. Opowiedziały jej © pracy pa- 
na redaktora, Takie to było opowiadanie: — 
Gdyś nas, Helu wrzuciła do skrzynki, leżałyś- 
my tam cichutko jakiś czas, a potem przy- 
szedł pan z iorbą i zaniósł nas do pokoju re- 
daktora. Tu leżałyśmy na dużym stoie, obok in 
nych smarowideł. Pan redaktor spojrzał na 
nowy stos listów zmęczonym wzrokiem i z u- 


danym gniewem powiedział: — nowa porcja 
Cóż te dzieciaki tyle piszą? 

Potem w pokoju redakcyjnym zapanawała 
cisza. Pan redaktor czytał, marszczył brwi i 
od czasu do czasu mruczał: — bzdury! bez 
treści! do niczego! Los tych artykułów był 
przesądzony — szły do kosza. Czasem zdarza- 
ły się takie „byki“ ortograficzne, że pan re- 
daktor patrzył na list ze zgrozą. Ale były też 
artykuły urodzone w czepku — te zostaly od- 
łożone na bok i przeznaczone do druku. O, 
Helu — jak my, literki twego artykułu drżaw 
łyśmy ze strachu przed koszem, tym straszli= 
wm smokiem! Ale pan redaktor przeczytał u» 
ważnie twoje dzieło i orzekł: — dobre, pój. 
dzie. — I odiożył na bok, do innych, szczęśli 
wych utworów. Ta praca trwała do późnego 
wieczora, do chwili, kiedy pam redaktor... 

= Helciu! Wstawaj, już 7-ma! Co się z to- 
bą dzisiaj dzieje? Śpisz i śpisz! 

Hela zrywa się, przeciera oczy i pczypomina 
sobie, że jej ktoś coś opowiadał. — Ach, to 
był tylko sen i to nie dokończony — myśli z 
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D zmiane clearingu polsko-palestyńskiego 


(Od naszego specjalnego sprawozdawcy gosp.) 


WARSZAWA, w kwietniu. 


Obroty platnicze pomiędzy Polską a Palestyną «nie w postaci Rady pod przewodnictwem konsula | jest takie same jak wobec krajów wolno-dewjzo- 


emigracja do Palestyny znalazły się w impasie. 

Należy bezwzględnie wyjść z impasu. Rozwia- 
zanje musi się znaleźć. Zagadnienie wzmożenia 
obrotów handlowych między Połską a Palestyną 
jest niezwykle doniosłą sprawą dla obydwu kra- 
jów. Przemawia za tym zarówno konieczność po- 
większenia naszego wywozu, jak i wzmożenia e- 
migracji do Palestyny. 

Analizując sytuację przywozu polskiego do Pa- 
lestyny w r. ub. czynniki miarodajne polskie 
stwierdzają, że doznał on zmniejszenia, a jedno- 
cześnie uległ pewnym zasadniczym  przeobraże- 
niom. Przede wszystkim okazuje się, że wzrosły 
te działy importu, które związane są z kompensa- 
tą przywozu do Polski owoców cytrusowych. W 
rezultacie tego zanotowano wzrost przywozu po- 
zycji drzewnej (komplety skrzyń na pomarańcze). 
Równocześnie poza kompletami skrzynkowymi, 
których wywóz wzrósł, w innych pozycjach drze- 
Wnych, jak w pozycji dykt, nastąpił spadek. W 
ogółe zaobserwowano spadek wywozu do Pale- 
styny we wszystkich niemal tych pozycjach, w 
których zapłata dokonywana była w dewizach. 

Wyjątek stanowi pozycja bydła oraz mięsa, któ: 
ra wzrosła w ubiegłym roku, w stosunku do przy- 
wozu z r. 1937, o cały prawie milion złotych. 

Zdaniem czynników  miarodajnych polskich 
przyczyny spadku w przywozie polskim częściowo 
wiążą się z sytuacją rynku palestyńskiego, czę- 
ściowo leżą po stronie samego eksportu polskie- 
go. Jeżeli chodzi o wzgląd pierwszy, to zauważyć 
trzeba, że na skutek kryzysu gospodarczego i po- 
litycznego Palestyny, nastąpiło w ubiegłym roku 
zahamowanie w ogólnym jej przywozie, po sto- 
sunkówo korzystnym dla importu roku 1937. O- 
gólny import Palestyny spadł w r. 1938, w sto- 
sunku do 1937 r. o 25 proc., podczas gdy w przy- 
wozie z Polski spadek ten wyniósł przeszło 6 proc. 

Spadek przywozu polskiego do Palestyny — 
specjalnie w pozycjach obrotu wolnodewizowego 
(t. j. poza kompensatą cytrusowa), ma również — 
zdaniem polskich czynników miarodajnych —— przy 
czyny po stronie organizacyjnej eksportu połskie- 
go. W szczególności wchodzi w grę niedostatecz- 
na aktywność eksportu polskiego i nieodpowiedni 
dobór przedstawicieli polskich firm eksportowych 
oraz techniczne wady, związane z kalkulowaniem 
cen fob., opakowaniem, propagandą itp. 

Jak podkreślają sfery gospodarcze, obecny stan 
prawny i faktyczny obrotów płatniczych pomię- 
dzy Polską a Palestyną jest wybitnie nie zada- 
walający. 

W jakim więc kierunku powinna nastąpić zmia- 
na? Ażeby na pytanie lo odpowiedzieć trzeba Się- 
gnąć pamięcią wstecz i uzmysłowić sobie najwa- 
żniejsze fakty, które doprowadziły do ohecnego 
stanu rzeczy. 


Jak zaczeły się trudności w handlu 
polsko-palestyńskim? 


Przypomnijmy więc pokrótce, że wprowadzone 
w kwietniu 1987 r. ograniczenia dewizowe w Pol- 
sce uderzyły dość dotkliwie w Palestynę, jako w 
kraj woluo-dewizowy. 

Latem tegoż roku rozpoczęły się rokowania, 
prowadzone począłkowo ze strony Palestyny 
przez kierownika departamentu gospodarczego A- 
gencji Żydowskiej b. posła na Sejm polski bip. 
dra Rotenstreicha, a następnie przez kierowaika 
departamentu pracy Agencji h. posła Grfinhauma 
i dyrektora Anglo - Palestine Banku (APAC) p. 
Saalheimera. 

Z początkiem marca 1937 r. zawarta została u- 
mowa clearingowa między Agencją żydowską, ja- 
ko reprezentantką ludności żydowskiej w Palesty 
nie, a Polskim Instytutem Rozrachunkowym (P. I, 
R.). Była to zresztą pierwsza umowa podpisana 
przez P. I. R. 

W wyniku tej umowy został stworzony organ 
kontrolny -— Komisja specjalna polsko-palestyń- 
aka, poczatkowo na czele z drem Nieduszyńskim 
E M. S. Z, a później radcą Riedigerem z Mia. 
przem. i handlu, a w Skład jej wchodzili przed- 
stawicicle rządu polskiego i Agencji żydowskiej, 
Izby polsko-palestyńskiej j Banku P. K. O. Ta Ko- 
puisja miala swój organ opiniodawczy w: Palesty- 
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w Tel Awiwie dra Piszczkowskiego. 


Dlaczego umowa clearingowa 
zawiodła? 

Ze względu na odmienną praktykę dewizowa 
zastosowaną w obydwóch krajach umowa clearin- 
gowa poisko - palestyńska swego zadania nie 
spełniała. Jak się okazało wpłaty z Palestyny 
szły przeważnie poza kanałem cłearingowym i nie 
były zaliczane na poczet clearingu. W wyniku te- 
go powstały poważne zablokowania w P. I. R.-ze 
na koncie Palestyny. 

Niemniej doniosłą rolę odegrał fakt, że głów- 
nym założeniem, dła którego podpisana została 
umowa polsko - palestyńska była emigracja Ży- 
dów polskich do Palestyny. I w tym wypadku u- 
mowa clearingowa nie spełniała swego zadania. 
W ciągu bowiem kilkunastu miesięcy trwania tej 
umowy tj. do sierpnia 1938 r. udało się do Pale- 
styny za pośrednictwem aparatu clearingowego 
zaledwie 9-—10 rodzin emigrantów - kapitalistów, 
przy czym przydział dewizowy wynosił na każdą 


rodzinę po 1000 funtów szteriingów. W ten spo- | 


sób umowa clearingowa chybiła swego celu. To- 
też Rząd polski wypowiedział tę umowę i w liś- 
cie wiceministra spraw zagranicznych hr. Szem- 


beka skierowanym do Agencji Żydowskiej znala- ! 


zła wyraz teza, że Polska pod względem dewizo- 
wym nie chce na Palestynie tracić, 
chce zarabiać. Innymi słowy nadwyżka hilansu 
płatniczego ma hyć przeznaczona na emigrację 
sensu largo, czyli również na inwestycje, prze- 
Szkolenie, turystykę, fundusze kolonizacyjne itp. 

W lecie ubiegłego roku hawiła w Polsce dele- 
gacja Agencji Żydowskiej złożona z dr Feilchen- 
felda, dyr. Iłaawary, i b. pos. Grónhauma. Roko- 
wania, prowadzone w ciągu kiiku miesięcy, nie 
doprowadziły do żadnych rezultatów. Pewną rolę 
w rozbiciu się tych rokowań odegrały zabiegi, 
czynione przez pewne elementy u naszych kół 
miarodajnych. W wyniku Rząd polski nie chciał 


zawrzeć umowy na zasadzie projektu opracowa- | 


nego przez Agencję Żydowską. W szczególności 
Rząd polski nie chciał się zgodzić na utworzenie 
przez Agencję Żydowską aparatu, na rzecz które- 
go bylyby wpłacane przcz emigrantów poważniej- 
sze kwoty. 


Jednostronne załatwienie zagadnie- 
nia obrotu z Palestyna 

Wreszcie 14 września ub. roku Komisja Dewi- 
zowa wydala znowelizowany okółnik N. 44 doty- 
czący obrotów płatniczych z Palestyną. Okólnik 
ten był nreguiowaniem jednostronnym i w pewnej 
dziedzinie oznaczał postęp, a w pewnej dziedzinie 
— zmianę na gorsze. 


Należy zauważyć, że w chwili, gdy obowiązy- | 


wała umowa clearingowa, regulowanie za import 
palestyński trwalo dość długo, czasem 2 lata, a 
nawet dzis jeszcze są zamrożenia za import. W 
tym kierunku okólnik oznacza duży postęp. Po- 
stępowanie Rządu polskiego wobec Palestyny 


ale też nie | 


wych, a mianowicie pozwolenie na przywóz ozna- 
cza zarazem przydział dewiz. 

Okólnik przewiduje — że należności z tytułu 
importu do polskiego obszaru celnego towarów, 
sprowadzanych na zasadzie pozwoleń przywozu, 
wymieniających Palestynę, jako kraj pochodzenia, 
¿jak również zaliczki na te towary oraz koszty u- 
| boczne (koszty przewozu, przeładunku, magazy- 

| nowanie, ubezpieczenia, opłaty celne, konsuiarne, 
prowizja agentów, przedstawicieli lub, maklerów 
itp) związane z takim importem, mogą być regu- 
lowane w dewizach na zasadach ogólnych, z tym, 
że przekazy z powyższego tytułu bedą rejestro- 
wane w Połskim Instytucie Rozrachunkowym na 
, rachunku ewidencyjnym „Towarowym-Palestyna”. 

Bez zmian pozostały obroty kompensacyjne przy 

imporcie owoców cytrusowych. Do wiązania zo- 
stały dopuszczone oprócz skrzynek, także gwoż- 
"dzie, żelazo, tyczki do pomarańcz w stosunku 
| 100:100, przy czym conajmniej 60 proc. w skrzyn- 
| kach. 
Natomiast obrót rozrachunkowy uległ pogorsze 
| niu. Cały dział emigracji kapitalistycznej został 
uzależniony od pewnej dość ograniczonej listy to- 
warów, które mogły być eksportowane w rozra- 
chunkn. Jeżeli chodzi o tę dziedzinę to okólnik 
przewiduje, że dla niektórych przekazów z tytu- 
łów finansowych, przeznaczonych dla ludności ży- 
| dowskiej w Palestynie, będzie prowadzony rozra- 
chunek, przez Polski Instytut Rozrachunkowy. 

W tych zatem przypadkach, gdy w treści decy- 
zji Komisji Dewizowej będzie zaznaczone, że prze 

| kaz ma nastąpić „w rozrachunku PIR-u”, oddzia- 
ły Banku Polskiego i banki dewizowe winny przy 
jętą od wnioskodawcy wpłatę przekazać do PIR-u 
Ina konto „Palestyna-Rozrachunek”,  Równowar- 
tość sum, znajdujących się na tym koncie, hędzie 
| wypłacana w Palestynie w miarę wpływów za 
eksport do Palestyny polskich towarów, których 
listę ustala Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 

į Lista ustalona przez Min. przemysłu i handłu 
zawiera wysoko premiowane artykuły jak: szyn- 
ka i wędliny, konserwy mięsne i drobiowe, kon- 
serwy rybne i ryby, sery, mleko kondensowane, 
mączka zjemiaczana, cement, meble stolarskie, 
drzwi płytowe, listwy do ram, radioodbiorniki i 
skrzynki, przędza i tkaniny lniane, tkaniny ze 
sztucznego jedwabiu, papier i płótno szmerglowe, 
papier bezdrzewny i kancel, ohuwie skórzane, 
skóry wyprawianc, rękawiczki skórzane, maszy- 
ny rolnicze, narzędzia rzemieślnicze, wyrohy no- 
żownicze, fajans i szkło stołowe, żyto, tomofan. 
Artykuły te, gdy objęte są przez rozrachunek, to 
premie pokrywa transłerent, a nie Rząd. 

Jak praktyka dowiodła artykuły ohjęte rozra 
chunkiem mają minimalne możliwości wywozo- 
we, ze względu na słabą chłonność rynku pale- 
styńskiego i ksztaltujące się ceny na tym rynku. 

W ten sposób emigracja żydowska do Palesty- 
ny znalazła się w ślepym zaułku. 

W ogólnym wyniku stosowany obecnie system 
zawiódł į domaga się radykalnej zmiany. 

O koncepcjach istniejących w tym zakresie na- 
piszemy w naslępnym artykule. G. M. 


Światowe rynki surowców 


W tygodniu ubiegłym zaznaczyło się wzmożone 
zapoirzebowanie na welnę, jedwab, jutę i len, Noto 
wania surowca jedwabnego na giełdzie nowojors- 


godni zawiesili eksport, 
Rynek bawelny wykazuje osłabienie. Nowy plan 
Roosevelta przewiduje eksport 8 miln. bel z pozosta 


| 


kiej osiągnęły od dawna nienotowaną wysokość , łości znajdujących się w Stanach Zjedmoczonych, 
2,23 dolara. Silny wzrost spożycia w przemyśle a- | Przeciwko planom tym powstała jednak slina opo- 
merykańskim i japońskim przy bardzo szczupłych | zycja senatorów, reprezentujących bawełniane sta- 
rozmiarach zapasów światowych tego surowca sta ny południa. Domagają się oni bowiem subewenc- 
nowi niewątpliwie moment wzmacniający ceny. — , jonowania amerykańskiego przemysłu, który prze 
Fekordowo wysoką cenę osiągnęły również notowa rabja bawełnę, nie zaś premiowania zagranicznych 
nia juty, dochodzące w początkach kwietnia na odbiorców, Plynność sytuacji odbija się ujemnie 
rynku londyńskim do 24, 5/8 funta, Na ten stan rze- ' nie tylko na bawełnie amerykańskiej, ale również 
czy wpłynęły niewątpliwie w bardzo silnym stop-'na indyjskiej i egipskiej, która zniżkowała prze- 
niu olbrzymie zamówienia Angllii na worki jutowe , ciętnie o 6 proceni, 


związane z obroną przeciwlotniczą, Również i tu- 
taj minimalnie zapasy ze starych zbiorów stanowia 
dalszy moment zwyżkowy, 

Silna tendencja cen obejmowała rynki Inu, na co 
wpłynęło w dużej mierze wycofanie się z tego ryn 
ku dostawców. rosyjskich, którzy już od kilku ty: 


Silną haussę wykazała cyna. Korzystnie kształtu. 
je się także tendencja na rynku miedzi, Niski po- 
ziom notowań londwńskich stanowi w pewnej mie: 
rze czynnik, sprzyjający zakupom, Poza tym rów 

nież konjunkluwa zbrojeniowa utrzymuje zapo 
trzebowanie na miedź zc slrony iniędzynarodowegą 
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przemysłu przetwórczego na wyższym poziomie, 
Kwiecień przyniósł osłabienie na rynku ołowiu 
i cynku, pomimo zwiększonych zakupów w niektó- 
rych państwach europejskich. 

Ceny kauczuku wykazały osłabienie, co tłumaczy 
się z jednej strony wzrostem produkcji surowca 
symietycznego, z drugiej zaś strony małą stosunko- 
wo produkcją samochodów w Stanach Zjednoczo- 
nych, które są największym konsumentem surowca 
gumowego, 

Znikża cen w granicach od 3 do 8 proc. objęła 
kukurydzę, żyto, kawę, herbatę, niektóre tłuszcze, 
koprę, ole palmowy. Ucieczka złota do Stanów Zje- 
dnoczonych znalazła swój wyraz w zwyżce cen te- 
go kruszcu na rynku londyńskim, gdzie notowania 
w początkach kwietnia doszły do 148,5 szylingów, 

Na rynikach pszenicy ciąży niesprzedana nadwyż- 
ka eksportowa Argentyny, Stanowi to dla całego 
rynku światowego poważny problem, zwłaszcza je- 
śli się zważy, że układ niemiecko-rumuński dopro- 
wadzić może do ograniczenia zakupów pszenicy 
przez Rzeszę na innych rynkach, O utrzymującej 
się niepomyślnej sytuacji na rynku kawy świadczy 
przedłużenie przez rząd brazylijski zarządzeń w 
sprawie niszczenia tego artykułu, Z innych artyku- 
łów kolonialnych zwyżkowały silnie ceny cukru w 
związku z tworzeniem poważnych rezerw w wielu 
krajach. 


Dalsze zacieśnienie stosunków 
handlowych między Polską 
a Litwą 

Warszawa, 27, 4, (g. m.) Stosunki handlowe mię- 
dzy Polską a Litwą zacieśniaja się coraz bardziej, 
Ostatnio weszły w życie, opracowane przez komi- 
sję, złożoną z przedstawicieli kolei polskich i litew 
skich, taryfy kolejowe dla bezpośredniego prze- 
wozu towarów pomiędzy Polską i Litwą. Konstruk- 
kcja taryfy dostosowana została do potrzeb na- 
szych sfer handlowych i przemysłowych tak pod 
względem kalkulacyjnym jak i technicznej strony 
przewozu, 

Inne taryfy opracowane będą w miarę potrzeby, 
umotywowanej rozwijającymi się stosunkami han- 
dlowymi i obrotami towarowymi obu zaimteresgo- 
wanych krajów. 

Obecnie wchodzi w stadium realizacji projekt bu- 
dowy szosy między Kownem a Wilnem, Litewskie 
ministerstwo komumikacji zbadało trasę na odcinku 
od Kowna do granicy polskiej i zatwierdziło jej 
projekt. 

W związku z tym prace, dotyczące budowy wspo- 
mnianej szosy mającej doniosłe znaczenie dła roz- 
woju dalszych stosunków handlowych między Wi- 
leńszczyzną a Litwą kowieńską, mają się rozpocząć 
w niedługim czasie, 


Normalizacja wytworów 


walcownianych 


Z dniem 1 maja br. wprowadza Syndykat Pol- 
skich Hut Żelaznych podział żelaza walcowanego, 
abywanego na rynku wewnętrznym, na wymiary 
znormalizowane i nieznormalizowane, 

Normalizacja wymiarów żelaza stanowi jak wia- 
domo, jeden z podstawowych warunków, od któ- 
rych uzależniona jest racjonalizacja wytwórczości i 
zbytu, a w poważnej mierze także i możność two- 
rzenia zapasów składowych, przedstawiających do- 
niosłe znaczenie zarówno z punktu widzenia po- 
tnzeb gospodarczych, jak i obronnych kraju 

Syndykat opracował już i rozesłał program znor- 
malizowanych wymiarów bezpośrednim odbiorcom 
żelaza, którzy dzięki temu mają możność dokładne- 
go zaznajomienia się z jego treścią i przystosowa- 
nia doń swych zleceń, począwszy od 1 maja b, r. 

Ceny i dopłaty na wymiany znormalizowane nie 
uległy zmianie, natomiast celem zagwarantowania 
istotnej normalizacji, obowiązują dopłatv na żelazo 
o wymiarach nieznormalizowanych, 


Qp!aty na Fundusz Pracy, 
od rachunków za gaz 


Ministerstwo Opieki Spolecznej ogłosiło szczegó- 
łową instrukcje o poborze opłat na rzecz Funduszu 
Pracy od rachunków za gaz. Opłaty te przy użyciu 
gazu za pomocą liczników automatów, ponoszą 
sprzedawcy, w innych wypadkach zaś odbiorcy. 
Dpłata na rzecz Funduszu Pracy nie będzie ścią- 
gana od rachunków wystawianych właścicielom lo- 
kali o przeznaczeniu przemysłowym; podlega jej 
wyłącznie zużycie gazu do użytku domowego (o= 
wieflenia, gotowania). O ile zużycie przemysłowe 
fączy się z domowym zwolnieniem od. opłat wyma- 
a instalacja oddzielnych gazomierzy. 


Podatek „od siedzenia* 
w lokalach będzie utrzymany 


Centrala Chrześcijańskich Zrzeszeń Przemysłu 
Restauracyjno-Gospodniego złożyła niedawno w Mi- 
sisterstwie Opieki Społecznej memoriał w <nrawia 
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Piatek, 28 kwietnia 
STACJE KRAJOWE 


KRAKÓW, 6.57 Pieśń; 7 Audycja poranna; 8.10—9 Mu- 
zyka z płyt oraz wladomości bieżące; 11 Audycja dla 


szkół: „Z życia żołnierzy” w opr. Wikt. Budzyńskiego; 
11.25 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03—13 
Audycja południowa; 14 Muzyka z piyt; 14.20 Audyca 
dła dzieci: a) Skrzynka w opr. Krystyny Krupińskiej, b) 
pogadanka prof. B. Dyakowskiego: „Dlaczego obcho- 
dzimy dzień lasu", c) Muzyka z płyt; 14.56 Program na 
dzień następny; 14.55 Wiadomości gospodarcze; 15 Słucho» 
wisko dla miodzieży; 15.25 Poradnik sportowy; 15.35 Mu. 
ayka obiadowa w wyk orkiestry salonowej pod dyr. T. 
Kiesewettera; 16 Dziennik popołndniowy; 16.68 Wiadomo- 
sci gospodarcze z Warszawy; 16.20 Rozmowa z chorymi; 
16.35 Koncers kameralny. Wykonawcy: Le Kurkiewicz (I. 
klarnet), Teofil Kudnieki (II klarnet), B. Orlow (fagot); 
17 Temperatury najwyższe I najniższe — pogadanka H. 
Gołąbówny; 17.15 Rec. wioloncze Wilkomirskiego; 13.45 
Dokąd jechać w święto? w opr. mgr. B. Pągowskiego; 
13.50 Odczyt sportowy: „Znaczenie gler rnehowych w wy- 
eLowaniu młodzieży“ wygł. dr Józef Figna; 18 Miniatury 
kwartetowe w wyk. kwartetu smyczkowego rozgłośni 
krakowskiej: St. Miknszewski (I skrz), H. Zarzycki (al. 
towka), H. Nierychło (II skrz.), J. Makowiez (wlol.); 18.30 
„Miłość dar nieba zbyt drogi“ — kurant ataroświecki 
w opr. St. Harasowskiej; 19 Koncert rozrywkowy. Wyk.: 
ork. Rozgł. lwowskie] pod dyr. T. Seredyńskiego, I. Dzlu- 
rzyńska (piosenki), Henryk Bohm (tenor); 20 Audycja dla 
wsi: 1) Uprawa ziół lekarskich, 2) Aktualna pogadanka 
rolnicza; 20.15 D. ciąg koneertu rozrywkowego; 20.35 Dzien 
nik wieczorny, wiadomości meteor. | sport., Nasz program 
na jutro; 21 Śpiewa chór Polsklego Radia pod dyr. Bt. 
Nawrota; 21.15 Transmisja koncertu symfonicznego z Fil- 
harmonii Warszawskiej. Wykonawey: orkiestra tllhsar= 
nioniczna 1 Emil Sauer (fort.); 22.30 „Bohaterowie impe- 
rialni* szkic literacki Cz. Straszewicza; 22.45 Muzyka z 
płyt; 22.55 Lokalne wiadomości informacyjne; 23—23.05 O- 
statnie wiadomości dziennika wlecz., komun. meteor. 

WARSZAWA. 6.57 p. Kraków; 17.45 Skrzynka techniczna 
w opr. red. Frenkla; 18 Plosenki marynarskie (płyty); 
18.20 „Praca przedolimpijska lekkoatletów“ — pogad.; 
1630—23.05 p. Kraków; 23.05 Wiadom. z Polski w jer. fran- 
cuskim; 28.15 Płyty: 

KATOWICE. 5.30 Wesoły montaż płytowy; 6.57 p. Kra- 


ków; 14 Pogadanka aktualna; 1410 Koncert życzeń: 14% 
Radiofonizacja kraju; 14.55 Wladom. bież. i giełda; 15 p. 
Kraków; 17.45 „Lubomia — prastary polski gród ware 
wny“ — pogad.; 17.55 „Hajda — pleśniarz wolności“ == 
słuchowisko; 18.15 Pleśni staropolskie; 18.30-23.05 p. Kra: 
ków 

LWÓW. 6.57 p. Kraków; 14 Gazetka informacyjna w jor. 
ukraińskim; 14.10 Płyty; 1430 Fragm. z książki Ewy Ourie 
p. t. „Maria Curie-Sklodowska'; 14.45 Wladom. gospod. f 
giełda lwowska; 15 p. Kraków; 17.45 Wiadom. bież, z mia- 
sta i prowincji; 17.50 „Muzyka dawnych mistrzów** == 
koncert kameralny; 18.30—23.05 p. Kraków, 

ŁÓDŹ. 5.30 Płyty; 6.57 p. Kraków; 14.56 Łódzkie wlad. 
giełdowe; 15 p. kraków; 17.45 Literatura dla wszysikich; 
18 Koncert rozrywkowy; 18.20 „Jak apędzić święto'Y 18.30 
23.05 p. Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE: 


18 LONDYN REG.: Koncert ork. dętej. RENNES: Koncert 
orkiestrowy. SOVŁENS: Muzyka rozrywkowa. TĄLLIN: 
18.10 Muzyka Jvkka. SOFIA: 18.15 Muzyka popularna. 

wW DROLVWICH: koncert orkiestrowy. FLORENCJA: 
Muzyka rozrywkowa. WIEŻA EFFLA: Muzyka kame» 
ralna. LAHTI: „805 Koncert symfoniczny. bYGA: 19.15 
Muzyka łotewska. BUDAPESZT: 19.30 Transmisja Z 
Opery. KOWNO: Koncert muzyki symfonicznej. LON- 
DYN REG.: Rosyjska muzyka kameralna. SOFIA: 
„Manon“ — opera Masseneta. RADIO ROMANIA: 19.35 
Transmisja z Opery. 

20 DROITWICH: Utwory fortep. Debussy'ego. LONDYN 

REG.: Program rozrywk. LUBLANA: Koncert BRU- 

KSELA FLAM.: 20.03 Flamandzki festlval| śpliewnczy, 

STRASBURG: 20.15 Transm. z Opery. BEROMINSTER: 

20.25 „Plerwsi ludzie'* — opera Rudi Stephana. PARIS 

PTT.: 20.30 Koncert symfoniczny, sol. Jacqncz Thlband 

skrz.). RENNES: Transm. z Opery. RYGA: 29.35 Kon- 

eert wieczorny. HILVERSUM 1.: 20.50 Program roze 
rywkowy. 

BRUKSELA FLAM.: Koncert symfoniezny. FLOREN- 

CJA: Koncert symtoniceny, MEDIOLAN: Komedia. 

RZYM: Transm. z La Scali: „Fedora* -- opera Glor- 

daua. SOTTENS: Koncert muzyki klasyesnej. WIEŻA 

EIFFLA: Muzyka kameralna. TALLIN: 21.16 Koncert 

symfoniczny. SZTOKHOLM; 21.15 Koncert muzyki fiń- 

skiej. DROTTWICH: 21.45 Koncert. 

KOWNO: Muzyka lekka. BRUKSELA FRANC.: 22.16 

Radlokabaret .OSLO: 22.15 Koncert chóra. LUKSEM- 

BURG: 22.20 Muzyka kameralna. DROITWICH: W 

Muzyka lekka. 

23 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. FLORENCJA! Mu. 
zyka taneczna. LUKSEMBURG: Muzyka taneczna. RA» 
DIO PARIS: Koncert nocny. DROITWICH: 23.15 Mas 
zyka taneczna, 


Warszawa, 27, 4, (g. m.) Kilka dni temu zamie- 
ściliśmy wzmiankę p. t. „Nowa kampania zbożowa 
pod znakiem obrony Państwa“, jako opinię miaro- 
dajnych kół rolniczych, które wypowiadają się za 
gromadzeniem rezerw zbożowych na wypadek 
wojny: 

Koła te obecnie sprecyzowały swe postulaty w 
tym zakresie, Przede wszystkim należałoby stwo- 
rzyć rezerwę zbożową którą drobne rolnictwo mo- 
głoby przechowywać u siebie, a którą w razie po- 
trzeby można byłoby uruchomić, 

Rezerwa zbożowa, o której mowa, wynieść po- 

winna około 5 milionów kwintali, tj. tyle, ile się 
przeciętnie eksportuje z Polski, 

Następnie, wychodząc z ceny żyta 20 zł, za jedem 
kw. i, uznając, że skutecznie związać u rolnika 
zboże można zaliczką w kwocie 15 zł, od jednego 


zniesienia t, zw. alk te a WOOTTAR IT IK | „od siedzenia“ w loka- 


lach (50 gr. po pólnocy), projektując wzamian za 
to obciażenie oplatą na Fundusz Pracy piwa,'sprze- 
dawanego w piwiarniach na miejscu, 

Na memoriał powyższy Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej odpowiedziało odmownie, motywując swoje 
stanowisko tym, że piwo jest już obarczone opłatą 
na rzecz Funduszu Pracy, a podwójne opodatko- 
wanie piwa nie byloby gospodarczo usprawiedli- 
wione. 

Ministerstwo nadmieniło również, iż w bliskiej 
przyszlości nie jest zamierzona w ogóle nowelizacja 
ustawy o Funduszu Pracy. 


Z GIEŁDY 
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


KRAKÓW, 27 kwietnia. Pszenica 80 proe. złarn. szkł. 
23.23—23.03, jednolita ezerwona 1 blała 22.50—23, zhiera- 
na 1l.506—2%, żyto standart I. 15.75—16.06, standart II 15.58— 
15.79, jęczmień jednolity 10—20, przemiałowy 18—16.50, 
pastewny  17.25—17.58, owies  niezadeszczony  19.50—20, 
standart I (lekko zadeszezony) 18.25—18.95, standart II (za- 
deszczony dop.) 17.25—18, mąka pazenna wyciągowa 30 
proe. 41.75—44,75, pszenica 25 proc. 40.75—43.75, gab I. 
50 proe. 38.75—460.25, gat. IA 65 proe. 34.75—36.75, gat. II 
35-65 proc. 32.50—34.50, gat. 50-60 proc. 30.75—32.25, gat. II. 
50-65 proc. $0-—30.50, gat. II 60-65 proc. 24.25—24.75, paste. 
woa 14.75—15.25, razowa 95 proc. 29.50—29.75, maka żytnia 
ERU krakowskiego gat. LA 5f proc. 27.25—27.75, rarowa 

5 proc. 24.50—24.75, mąka żytnhia okręgu poznańskiego gat. 
IA 55 proc. 27.25—27.74, otręby pszenne standartowe miał. 
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kw, koła rolnicze uważają, że należało! k 
czyć na ten cel około 75 mil. zł. EE 
na nasze warunki bardzo znaczna, Wobec tego je- 
dnak, że jest to nie zapomoga, lecz kredyt, który 
zoslanie zwrócony, kwota taka znaleźć się pawiin- 
na. Jest to bowiem najtańsza droga gromadzenia 
rezerw zbożowych na wypadek wojny, 

Wreszcie, zgodnie z postulatami rolnictwa, male 
ży obniżyć, lub całkiem znieść oprocentowamie przy 
kredytach zaliczkowych, oraz przedłużyć termin 
spłaty tych pożyczek, 

Jak już donosiliśmy zagadnienia te są przedmio- 
tem narad w Ministerstwie rolnictwa, gdzie zapaść 
mają doniosłe, również z punktu widzenia obrony 


Pańslwa, decyzje w sprawach naszej polityki zbo; 
żowej. 


ESET GE a a 13.50—13.75, średnie 1313.25, żytnie standartowe 135-4 
15-25, jęczmienne 12.75—13.25. Obroty 1 tendencja: pszenica 
118 chwiejna, żyto 27 ożywiona, jęczmień 46 spokojna, 0». 
wles 53 chwiejna. Ogólny obrót 638 ton. Temdeneja ogólny 
spokojna. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


POZNAN, 27 kwietnia. Notowania bes zmiany. Tendem« 
cja l obroty: pszenica 385 spokojna. żyto 732 spokojna, 
jęczmień 80 spokojna, owies 50 spokojna. Ogólny obrót? 
2310 ion. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


WARSZAWA, 37. kwieinia. Kursy zamknięcia: Akcje? 
Bank Polski 116, Ostrowieo 85.50, Norbiln 106, Zieleniee 
wski 70, Cukier 38.50, Lilpop 02—92.75—32,25, Starachowice 
57.50—56.75, Węglel 37—36.50. Tendencja niejednolita. 

Paplery procentowe: 4: proce. poż. wewnętrzna 61.50, 
3 proc. poż. Inwestycyjna I em. 84, II em, 62.50, 3 pres; 
poż. Inwestycyjna seryjna I em. 88.56, II em. 86.50, 5 proc, 
poł. konwersyjną kolejowa 61, & proc. poż. konsolidaeyjł 
na ode. grnbe 63, ode. drobne 62.75, 4 prot. pź. dolarowa 
(dolarówka) 41. Tendeneja nieco słabzza, 

Listy zastawne: 4'» proc. ziemskie Ser. V 59--59..75—58 
4'la proe, ziemskie lwowskie 56.50, 5 prac. listy m. W. 
szawy atare, 5 proc. listy m. Warszawy z 1983 r. 70—69.5 
63.87'/:, drobne 71.50, 5 proc. listy p. Piotrkowa s 18% ri 
58, 5 proe. listy m. Łodzł z r. 1933 61.50. Tendencja utrzyi 
mana. 

Dewilzy: Bruksela 90.59, Amsterdam 283.80, Konenhagą 
111.25, Lordym 24.89, Nowy Jork czek 5.31'/:, Nowy Jork 
kabel 5.32, Oslo 125.29, Paryż 14.11, Sztokholm 128.48, Zu: 
rych 119.50, Temdeneja niceo mocniejsza. 


Kino „ADRIA“ 
BTAROWISLNA 21. 
Od dziś najwspanialszy film 
produkcji polskiej 
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Zabezpieczenie zapasów zywności 
dek wojńy 


Į być przysypane ziemią. Można też przykryć war- 


W „Polsce Zbrojnej” czytamy: 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 28 kwietnia 1939 


Dr MUREK 


na tle powieści DOŁĘGI- 
MOSTOWICZA. = = 


Szczegóły w af'szach 


Każdy dom rodzinny powinien być zaopalrzony | siwą słomy grubości 15 cm. nakrywaną na czas 


w żywność na pewien okres czasu aby w razie 
ogłoszenia pogotowia wojennego nie narzucał się 
swymi potrzebami państwu. 

Oto wykaz zapasów obliczonych dla 
złożonej z 5 osób na okres 2 tygodni: 

5 kg mąki pszennej, 3-5 kg mąki żytniej lub 
razówej, 1 kg mąki gryczańej, 4 kg mąki bar- 
toflanej, 1 kg makaronu, 1 kg kaszy krakowskiej, 
pół — 1 kg manny, 1 kg kaszy gryczanej, 1 kg 
kaszy owsianej, i kg grochu, 1 kg fasoli, 5 kg cu- 
kru kryształu, i kg cukru w kostkach, 1 kg orze- 
chów włoskich, pół — 1 kg czekolady, 1 kg soli, 
%4 kg włoszczyzny suszonej, i kg jarzyn suszo- 
nych, 1 kg owoców suszonych, 4 kg grzybów, %4 
kg bułki tartej, 4 konserwy z pomidorów, cebula, 
czosnek, przyprawy, majeranek, pieprz, papryka, 
pół kg suchej kiełbasy, 20 jaj, 1 kg puszka oliwy, 
1 kg smaicu, 1 kg masła żalanego słoną wodą, 
2—4 puszek mleka skondensowanego lub w pro- 
szku, 1 kg Sucharów, serek zielony, 1 kg kawy 
zbożowej, 10 dkg herbaty, 10 dkg listków borów- 
czanych, 5 dkg listków miętowych, 34 kg miodu, 
1 kg marmelady, sok żurawinowy ekstrakt, 10 cy- 
tryn, konserwy w puszkach blaszanych: rybne, 
mięsne, jarzynowe, owocowe, wykonane w domu, 
parę proszków spułchniających do pieczenia cia- 
sta na wypadek braku drożdży. 

Żapas ten w zależności od trwałości produkiów 
powinien być stale zużywany i natychmiast uzu- 
pelniany. 

Powyższe produkty należy zabezpieczyć od dżia 
łania gazów: 

a) w szczelnie zamkniętej skrzynce, lub szafce 
drewnianej; etyki ścian zakitować, wewnątrz i 
zewnątrz skrzynię polakierować; lub politurować. 
Zamknięcie wieka dokładnie usżczelnić filcem, ta- 
syconym olejem lnianym. Skrzynię przed użyciem 
doskonale wywietrzyć w celu usunięcja zapachu 
politury, kitu itd. Podczas ataku gażowego skrży- 
nię przykryć szczelnie kocem, zwilżonym wodą, 
lub 45 cm warstwą siana lub słomy. 

b) w pnszkach blaszanych, zalutowanych, wzglę 
dnie szczelnie zamykanych; szczelinę od zamknię- 
Kia zalepić taśmą izolacyjną, celofanem lub pa- 
skiem papieru, posmarowanym kiejem. 

c) w naczyniach szklanych herinetycznie zam- 
kniętych względnie oblepionych celofanem, albo 
pergaminem. O ile są korkowane, korek umaczać 
w parafinie, wosku, laku lub pechu. 

d) w torbach z celolanu, lub pergaminu (grube- 
go) zalepionych szczelnie. 

Kasze i mąki winny być wysuszone, szkło zde- 
zyniekowane. W skrzynce lub szafce pożądane 
jest umieścić parę talerzy, łyżek, garnek, ronde- 
lek, deseczkę drewnianą i dwie ściereczki. 

Ziemniaki i owoce w piwnicy można zabezpie- 
czyć na podkładzie z piasku, przykrywając papą 
smołowcową lub brczentem, których brzegi winny 


rodziny 


Z SALI ODCZYTOWEJ 
Bilans gospodarczy Niemiec 


KRAKÓW, 28 kwietnia. 

Onegdaj w sali Izby Przemysłowo - Ilandlowej 
w Krakowie odbył się odczyt p. radcy Wacława 
Skrzywana z Warszawy na temat; „Bilans ko- 
Diunktury kierowanej w Niemczech”, Prelegent w 
blisko godzinnym wywodzie przeprowadził anali 
tę polityki gospodarczej Niemiec, stwierdzając, że 
Metody nakręcania koniunktury datują się właś- 
Ciwie jeszcze od czasów Brfninga. Także Papen 
Dólitykę iç końtynuował zapomocą słynnych bo- 
tw podatkowych, będących antycypacją oszczę- 
Nosri obywateli, aż wreszcie środki sztucznego 
Nakrecania koniunktury rozwinął hitleryzm. Pres 
legent rozróżnia ówa etapy w polityce gospodar- 
czej Trzeciej Rzeszy; pierwszy, trwający do koń- 
ta roku 1004 był umiarkowany, natomiast okres 
Fugi, trwający od r. 1935 do dnia dzisiejszego 
stoj pod znakiem gospodarki wojennej, wyrażają- 
sej się w obniżaniu stopy życiowej ludności. 
„Jako najważniejsze znamię obecnej konłunktury 
liefhicekjej uważa prelegent problem siły robo- 

] i surowców. Niemiecka siła robocza jest w 
kości wyzyskana. Na 20 milionów zatrudniońych 


nalotu płaclitą zwiiżoną wodą. Ziemniaki można 
również zakopcować  (żadołować) na głębokości 
pół metra. 

Niezależnie od produktów żywnościowych póżą 
dane jest, aby każdy dom posiadał mały zapas 
mydła, świec, lampę naftową, maszynkę spirytn- 


sową, denatur, węgiel. 
+ * g 

Przygofować zawčžasu pomieszczenie uszczel- 
nione, zaopatrzone wyłącznie w niezbędne sprzęty 
(krzesła drewniane, lub ławki, dzbanek z wódą, 
kubeł z pokrywą). Poza tym należy mieć: latarkę 
clekiryczną z zaposową bateryjka, paczkę świec, 
zapałki, spirytus w pastylkacl lub skondensowa- 
ny w puszkach, rondelek, kubeczek, łyżcezkę uraz 
małą apteczkę, zawierająca walerianę, krople lau- 
rowe, krople inoziemcowe, proszki od bólu glo- 
wy, środki opatrunkowe 1 dezynfekcyjne  (guża, 
wała, jodyna j woda utleniona). 

Konieczny niewielki zapas produktów żiwnoś- 
ciowych, obliczonych na parę godzin jak: kawa, 
herbata, kakao, cukier, czekolada, owóce (SUszo- 
ne), sucharki, woda do picia. 

Nie zapomnieć o zabawce dla dziecku wzglelnie 
o wygodnym fotelu, dla chorego. 

à > 

Wykaz powyższy został uzgodniony z imiarodaj- 

nymi czynnikami. 


Przed znacznym skróceniem trasy kolejowej 
zWarszawyiKrakowa doZakopanegoikrynicy 


Warszawa 27. 4 (g. m.) Czynniki miarodajne 
rompatrują obecnie projekt opracowany przez Iz- 
bę przemysłowo - handlową w Krakowie odnoś- 
nie usprawnienia komunikacji kolejowej na linii 
Kraków— Zakopane. 

Należy zauważyć, że obecna linia przez Kalwa- 
rię i Suchą znacznie nakłada drogi, ma bowiem 
długości 144 km. gdy odłegłość w linii powietrz- 
nej między Krakowem a Zakopanem wynosi tylko 
74 km. Budowana przed sżeśćdziesięciu laty, linia 
ta, ze względu na znaczne wzniesienia, nie po- 
zwala przy tym ha rozwinięcie normalnej szyb- 
kości pociągów (przejazd Warszawa<-Zakopane 
trwa conajmniej 10 godzin), a ograniczona jej 
przelolność jest już całkowicie wyczerpana. W 
tych warunkach linia ta nie tylko nie zaspakaja 
potrzeb tak dziś wzmagającego się ruchu turysty- 
cznego Zachodniego Podkarpacia, absorbującego 
43 proc. turystyki kraju, ale ruch ten tamuje, u- 
trudniając wykorzystanie istniejących wielkich 
możliwości rozwojowych zarówno Zakopanego i 
Podhala, jak j innych ośrodków turystycznyćii te- 
go okręgu (Pieniny, Rabka i okolice, Limanow- 
Sźcżyżńa, doliny Skawy i Popradu, Krynica, oko- 
lice Myślenic etc.). 

Projekt Izby krakowskiej jest bardzo szczegó- 
łowo i fachowo ujęty. Przewiduje on budowę no- 
wego odcinka Swoszowice - Myślenice - Mszana 
Dolha, dalej wykorzystanie dla ruchu Kraków— 


Zakopane istniejącej już linii Mszana Dolna_-Cha- 
bówka (przez Rabkę) i Chabówka— Zakopane 
(jak dotychczas), W ten sposób obecna trasa zo- 
stałaby skrócona o 32 km. Skrót odległości, przy 
równoczesnym zelektryfikowaniu linii — zmniej- 
szył by znacznie czas podróży z Krakowa, a tym 
samym i 4 Warszawy do. Zakopanego, Krynicy, 
Pienin, Rabki, zbliżając równocześnie Śląsk i C. 
O. P. do podgórskiego okręgu turystycznego. W 
związku z tym cena biletu na przejazd kalkulo- 
wałaby się znacznie niżej. Czas podróży z War- 
szawy do Zakopanego wyniósłby w tych warun- 
kach 634 godzin. 

Sprawa ta wiąże się bezpośrednio z ważnym 
problemem zaopatrzenia Zachodniego Podkarpa- 
cia w energię elektryczną. W obecnym stanie rze- 
czy zaledwie 1% obszaru tego regionu otrzymuje 
energię elektryczną i to płacąc za nią wygórowa- 
ne ceny. Tak więc np. cena netto 1 kWh w Żegie- 
stowie wynosi 1 zł. 20 gr. į jest najwyższa w ta- 
łym Państwie. 

Wreszcie budowa projektowanej kolej, której 
koszt oblicza się na około 3% miln. zł, ułatwi za- 
opatrzenie w energię elektryczną całego szeregu 
ośrodków, przyczyniając się zarazem do poważ- 
nego zwiększenia dochodu z turystyki, stanowią- 
cej główne, a w części tylko wykorzystane bogtac- 
two Zachodniej Małopolski. 


"a Z PÓZ 


Z teatru, literatury i sztuki 


— Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO, Dziś po ce- 
nach zmiżonych świeiha komedia A. Cwojdzińskie- 
go „Temperamenty". Jutró i w niedzielę wieczowem 
również po cenach zniżonych „Obrona Ksahtypy" 
W niedzielę popoludniu komedia J. Blizińskiego 
„Pan Damazy'*, — Odbywają się próby z sztuki E, 
Scnibe'a i E. Legouvea p. t. „Adrianna Lecouvreur* 
w pnzekładzie Tadeusza Boy-Żeleńskiego, W roli 
tytułowej wysiąpi Z, Jaroszewska, Premiera tej 
sztuki odbędzie się we wtorek 2 maja. 


czas gdy w każdym normalnym gospodarstwie re- 
zerwowa armia pracy winna wynosić przynaj- 
mniej 5 procent ogółu zatrudnionych. W ubiegłym 
roku Niemcy obliczali brak około polowy miiiona 
rąk do pracy, na rok bieżący zaś preliminują już 
brak blisko miliona robotników. Spadck bezrobo- 
cia, który w pierwszych miesiącach panowania 
hitleryzmu uważany był za najważniejszy ćel po- 
lityki gospodarczej Trzeciej Rzeszy, możliwy był 
nie tylko dzięki wzrostowi produkcji, ale i dzięki 
powiększeniu efektywów wojskowych. 

Prelegent sądzi, że obecna metoda bonów umo- 
żliwi Niemcom kontynuowanie polityki obniżania 
realnych zarobków. Trudno jednak ustalić grani- 
ce tych możliwości zarówno w czasie jak i prze- 
strzeni. 

Jeżeli chodzi o skutki ogólne, to bilans jest ża- 
łosny. Możliwości dalszego wzrostu produkcji, 
wobec całkowitego niemal wykorzystania niemie- 
ckiego aparatu produkcyjnega są mało prawdo- 
podobne, natomiast spodziewać się należy raczej 
cofania się rozwoju gospodarczego. 

Licznie zebrana publiczność nie mogła, niestety, 
odebrać wrażenia, jakoby prelegentowi udało się 
przedstawić bilans koniunktury niemieckiej w je- 
go najważniejszych zarysach, 

Zebranie zagaił prezes Towarzystwa Ekonomi- 


ims mają zaledwie 15400 bemobotnych, pod | czuego prol. Adam Krzyżanowski _Ć 
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R zwa E T R E o À 


— TEATR ZIEMI KRAKOWSKIEJ PILARSKIEGO 
(SEN) przygotowuje na letni sezon óbiażdowy śWie- 
liną sztukę Cwojdzińskiego „„Temperamenty*, Ińtete 
sująca komedia autora „Teorii Einsteina“ i „Freuda 
leowia snów“, grana była z niesłabnącym powodze- 
niem w teatrze miejskim w Krakowie. Skolei Teatr 
Ziemi Krakowskiej zaprezentuje „„Temperamenty* 
we wszystkich miastach i uzdrowiskach Małopolsiki. 

= DZIś — UROCZYSTA PREMIERA „SULAMIT* 
Dziś w piątek o godz, 8.45 odbędzie się w teatrże 
żydowskim pretniera monumentalnego widowiska 
Wiktu — „Sułamita* Abrahama Goldfadena, w re- 
welacyjnym opracowaniu i reżyserii Zygmunta 
Turkowa, Wspóldzialak w zbudowaniu tego wspa- 
nialego widowiska Salo Prisament (muzyka), Fryc 
Kleinman (projekt dekoracji i kostiumów), Bela 
Katzowa (Choreografia). Balet, sceny masowe Ż 
powiększonym chórem tworzą wraż z doskońalyrń 
zespołem „Wiktu' harmonijną całość. Orkiestra 
pod kier. S, Rosengarta. „Sylamiła* jest widowi- 
skiem zakrojonym na monumentalną miarę i wy: 
konanym z rozmachem dolychczas nie spotykanym 
na scenie żydowskiej, : 

— „WSTĘP DO MUZYKI“ Cykl popularnych wy- 
kładów o sposobach tworzenia dzieła mużyczńegó, 
z bogatą ilustracją muzyczną, wygłasza dr. W, Màn- 
tel co drugą sobotę godz. 7,30 wieczór w Instytucie 
Muzycznym (uL św, Anny 2) Najbliższy wykład 
odbędzie się w sobotę 29 bm, i poświęcony: bśdzie 
twórczości J. S. Bacha, ~ 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek, godz. 8 wiecz.: „Temperamenty'. 


REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7) 
Piątek, godz 8.45 wiecz.: „Sulamita” 
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Apel zarządu Związku 
Rabinów R. P. 


Warszawa, 27. 4. ŻAT. Nawiązując do już 
wydanego apelu zarząd Związku Rabinów R. P. 
ponownie wzywa wszystkich rabinów i podra- 
binów na terenie całego państwa, aby w nad- 
chodzącą sobotę jako ostatnią przed zaruknię- 
ciem sybskrypcji na Pożyczkę Obrony Prze- 
ciwlotniczej, wygłosili we wszystkich domach 
modlitwy kazania poświęcone nawoływaniu 
wiernych do możliwie jak najwydatniejszego 
udziasu w akcji subskrypcyjnej, podwyższenia 
juz złożonych deklaracji i jak najrychlejszego 
wpłacenia zdeklarowanych kwot. Jednocześ- 
nie rabini proszeni są o niezwłoczne zawiado- 
mienie centrali Związku (Warszawa, Twarda 
%), o wysokości kwot, subskrybowanych przez 
nich na F. O. N. 


Zgon Meira Kreinina 

Jerozolima, 27. 4. ŻAT. W /2 roku życia 
zmarł dziś w Jerozolimie znany działacz spo- 
łeczny i publicysta Meir Kreinin Urodzony w 
gupernii Mohylewskiej Kreinin ukończył stu- 
dia prawnicze na uniwersytecie petersburskim. 
Przez długie lata był czynny w żydowskim 
życiu społecznym carskiej Rosji, głównie w 
dziedzinie oświatowej. Był jeduym z współza- 
łozycieli żydowskiej partii ludowej (folkiści), 
współpracował w rozmaitych pismach żydow- 
skich, głównie jako znawca szsolniciwa ży- 
dowskiego w Rosji i rzecznik jego interesów, 
Po rewoiucji październikowej Kreinin, który 
utraci w niej cały swój majątek, zamieszkał 
w Berlinie, gdzie kierował tamtejszym biurem 
zydowskiego towarzystwa emigiacyjnego pod 
nazwą „KEmigdirekt”, Z ramienia tego towa- 
rzysiwa odbył też kilka podróży do krajów A- 
meryki Południowej i innych. Po przewrocie 
hitlerewskim Kreinin przez dłuższy czas mie- 
szał w Paryżu, zaś przed paru laty osiedlił 
się w Palestynie. 
Wylosowane bony funduszu 
inwestycyjnego 

Warszawa 21. 4. PAT. Ministerstwo Skarbu 
(zarząd długów państwa) komunikuje, że w | 
dniu 27 kwietnia 1939 r. wylosowane zostały | 
do umorzenia bony funduszu inwestycyjnego | 
oznaczone nr. 4861, 5675, 21944, 30697, 31139, 
38110 i 39774, 


Nowela do ustawy imigracyjnej | 

Jerozolima, 27. 4. ŻAT. Dziś uxazało się wy- ` 
dzenie specjalne „Palestine Gazette“ z nowelą 
do ustawy imigracyjnej. Nowela przewiduje 
znacznie surowsze kary za udział w przewo. 
żeniu nielegainych imigrantów. 


Zasądzenie 2-ch młodzieńców 


żydowskich | 

Jerozolima, 27, 4. ŻAT. Sąd wojskowy w 
Jerozolimie ogłosił wyrok w sprawie 3-ch 
młodzieńców żydowskich, aresztowanych nie- 
dawno w Tel Awiwie po znaiezieniu u nich 
rewolweru. Dwaj oskarżeni, Abram Bronstein 
i lcchak Geblum zostali skazani na 2 lata wię- 
zienia, trzeci, Aba Zarko został uniewinniony. 


B. mufti odrzucił propozycje | 
angielskie 


Kairo, 27. 4. ŻAT. Emir Fejsal po telefonicz- | 
nej rozmowie z b. muttim oświadczył, że ocenia ` 


optymistycznie rozwiązanie kwestii palestyń- 
skiej. Rząd Egiptu wysłał po b. muitiego sa- 
molot, ale b. mufti odrzucił propozycje angiel- 
skie i nie przybył do Kairu. 


Robert Peil wyjechał do Berlina 


„NOWY DZIENNIK piatek 28 kwietnia 1939 


Dziś w kinie „WANDA“ po raz ostatni 
wspaniałe arcydzieło 


CYTADELA 


a już jutro 


Tymczasowe 


ROBERT TAYLOR 


w fascynującym filmie 


TŁUM SZALEJE 
porozumienie 


Anglii i Francji z Sowietami 


Ryga, 27. 4. (A) Jak donoszą z Moskwy, 
przedstawiciele Anglii i Francji wobec prze- 
ciągających się pertraktacji z Rosją i niemoż- 
ności osiągnięcia szerszego porozumienia we 
wszystkich sprawach przedstawili rządowi 
sowieckiemu projekt tymczasowego  porozu- 
mienia. Projekt ten obejmuje sprawy, co do 
których zaiuteresowane są wszystkie 3 mocar- 
stwa, a które nie wymagają dodatkowych kon 
sultacji. Wysunięcie tego projektu podykto- 


przed przemówieniem Hitlera, 
* eA * 

Warszawa, 27. 4. (A) Wedle wiadomości z 
Moskwy, ambasador brytyjski w Rosji, Seed 
odwiedził po raz drugi Litwinowa i wręczył 
mu notę rządu angielskiego. Nota ta, która 
ma stanowić dodatkowy załącznik do projektu 
tymczasowego porozumienia domaga się, aby 
Rosja udzieliła niezwłocznej pomocy w wy- 
padku napadnięcia przez Niemcy kogokolwiek 


wane jest chęcią Anglii i Francji wciągnięcia z jej zachodnich sąsiadów. Rosja ma odpowie» 


Rosji do swojej koncepcji politycznej jeszcze 
| SĘ aj 


dzieć na tą notę w ciągu najbliższych dni, 


Rumunia nie dała się 
zastraszyć przez Rzeszę 


Przyśpieszenie rokowań o pakt czarnomorski 


Londyn, 27. 4. (zr) Prasa angielska notuje 
skrętnie ceakcje zainteresowanych stolic na 
historyczne decyzje o wprowadzeniu powszech 
nej służby wojskowej. Jako pierwszy sukces 
tego przełomu, jaki dokonał się w Anglii na- 
leży zanotować silne zbliżenie Rumunii do An- 
glii oraz daleko idące rozbudowanie gwaran- 
cji brytyjskiej. Okazuje się, że berlińskie roz- 
mowy min. Gafencu rie zdołały zastraszyć 


Rumunii. Logicznym następstwem tego stanoe 
wiska jest szybsze tempo rokowań o pakt 
czarnomorski, który ma związeć Rumunię z 
Turcją i Sowietami. Sowiecki wicekomisarą 
spraw zagr. Fotiemkin ma w drodze powrotnej 
„ Ankary zatrzymać się w Bukareszcie dla 
przeprowadzenia rozmów z min. Gafencu, któ. 
ry do tego czasu ukończy już swe rozmowy 
w stolicach zachodnich. 


Rząd belgijski otrzymał 


pełnomocnictwa od parlamentu 


Bruksela, 27. 4. (R) Izba Deputowanych 


przyjęła 104 głosami przeciwko 84 przy 5-ciu 
wstrzymujących się projekt ustawy o specjal- 
nych pełnomocnictwach dla rządu. 

Bruksela, 27. 4. (R). Belgijskie koła polity- 
czne i finansowe przyjęły z zadowoleniem zwy- 
cięstwo odniesione przez gabinet prem. Pierlo- 
Uzyskana więwszość zapew- 


ta w parlamencie. 


niać ma bowiem stałość rządu. Uchwalenie 
przez Izbę specjalnych pełnomocnictw do koń- 
ca r. b. pozwoli na całkowite zrealizowanie pla- 
nów politycznych rządu. Silne wrażenie zro» 
biło też oświadczenie ministra finansów, wy- 
kluczające kategorycznie wszelką myśl o de- 
waluacji franka belgijskiego. 


Nowy szef sztabu generalnego 
w U. S. A. 


Waszyngton, 27. 4. (R). Prezydent Roosevelt | 


mianował generała brygady Marshalla szefem 
sztabu generalnego na miejsce gen. Craiga, 
który z dniem 31 sieipnia przechodzi w stan 


'spvczynku. Marshall był dotychczas zastępcą 


szefa sztabu. 
= -—0 N — 


Wizyta gen. Von Drzuczacscza 
w zyme 


Rzym, 27. 4. PAT. Dnia 29 kwietnia przy- ' 


będzie do Rzymu z wizytą Ouicjalną naczelny 
dowódca nileinieckiej armii lądowej gen. von 


Londyn, 27. 4. ZAT. Robert Vell wyjecha: | auchitsch. 


do Berlina celem koniynuowania rokowań b 
emigrację Żydów. Pell ma za kilka dni powró- 
cić do Londynu. 


Ministrowie węgierscy 
przybywają do Berlina 

kudapeszt, 27. 4. PAT. Urzędiowo donoszą, 
że premier Teleky i minister spraw zagranicz- 
noch Csaky w towarzystwie kilku wyższych 
urzędników wyjadą w piątek po południu do 
Ber:ina, gdzie zatrzymają się kilka dni i odbę- 
dą rozmowy z kanclerzem Hitlerem i min. von 
Ribbentropem., 


Dr::ga konferencja min Gafencu 


Z nuin. Bonnetem 

Paryż, 27. 4. (R). O godz. 18 min. Gafencu 
w towarzystwie ambasadora iatarescu udał 
się na ponowną konferencję z min. Bonnetem, 
która trwała do godz. 18 min. 45. Wieczorem 
min. Gafencu przewodniczyć bęazie na obie- 
dzie, wydanym przez ambasade rumuńską. Na 
oniedzie tym weźmie udział personel ambasa- 
dy i wybitni przedstawiciele kolonii rumuń- 
skiej w Paryżu. 


Likwidacja sprawy chorwackiej 
w Jugosławii 

Białogród, 27. 4. (R) Dziś o godz. 11.45 ogło- 
szony zostai komunikat oficjalny, donoszący, 
że pomiędzy premierem Cwetkowiczem a dr 
Maczkiem,  przewódcą <chorwaekiej partii 
chłopskiej zakończone zostały w Zagrzebiu 
ostatecznie rozmowy przed likwidacją sprawy 
chorwackiej. 

Powzięie wspólne postanowienie ogłoszone 
ma być niebawem. 


Narada prem. Cvetkowicza 


z regcüicm ks. Pawiem 


Bialogród, 27. 4. (R) Premier Cvetkowicz 
powrócił po południu samolotem z Zagrzebia. 


P TOEO VA E 


udał się niezwłocznie na posłuchanie do ks. re- 
genta Pawła, któremu złożył sprawozdanie z 
porozumienia, zawartego z przewódcą Chorwa- 
tów Maczkiem. Jeżeli ks. Paweł zesprobuje 
porozumienie, wyznaczona zostanie audiencja 
u regenta z udziałem premiera i dr. Maczka, 
po czym ogłoszony będzie niezwłocznie tekst 
usiadu i rozpoczną się narady w sprawie u. 
tworzenia nowego rządu, którego zadaniem by- 
loby wprowadzenie w życie układu. Wiadomość 
o pomyślnym zakończeniu rozmów pomiędzy 
premierem a Maczkiem wywołała w Zagrzebiu 
i Bialogrodzie bardzo duże zadowolenie. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 28 kwietnia 1929 
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BŁ p. 
Z NEUBERGERÓW 


EMILIA SCHWARZOWA 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach w 72 roku życia. 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dzisiaj w piątek, dnia 28 kwietnia 1939 roku 
o godz. 13.30 z domu przedpogrzebowego żydowskiego cmentarza podgórskiego, © 
czym zawiadamiają pogrążeni w nieutulonym żalu 


Mąż. DZIECI, SYNOWE, ZIĘĆ i WNUKI. 


Izba Lordów uchwaliła ustawe 


bd 


0 przymusowej służbie wojskowej 


Londyn, 27. 4. (R) Izba Lordów przez pod niesienie rąk przyjęła rezolucję, 
propozycje rządowe w sprawie obowiązkowe go przeszkolenia wojskowego. 


Moskwa, 27. 4. PAT. Prasa sowiecka, po- 
wstrzymuje się w dalszym ciągu od omawia- 
nia zagadnień polityki międzynarodowej, nie 
zajmuje żadnego stanowiska w sprawie wpro- 
wadzenia powszechnej obowiązkowej służby 
wojskowej w Anglii, ograniczając się do po- 
dania wiadomości telegraficznych w tej spra- 
wie i do przytoczenia głosów prasy zagranicz- 


aprobującą 


Wyczekujące stanowisko Moskwy 


nej. 

Moskwa, 27. 4. PAT. Prasa w artykułach, ko- 
mcntując opublikowane przez specjalny komi- 
tet partii hasła l-majowe, kładzie główny na- 
cisk ną sprawy wewnętrzne, nawołując do 
zwiększenia produkcji węgla, nafty, maszyn, 
energii elektrycznej oraz artykułów pierwszej 
rotrzeby, jak tkaniny i obuwie. 


Ograniczenie handlu z Japonią 
w Stanach. Zjednoczonych 


Waszyngton, 27. 4. (R) Przewodniczący ko- 
misji spraw zagranicznych Senatu Pittmann 
złożył rezolucję, uprawniającą prezydenta 
Stanów Zjednoczonych do wprowadzenia o- 


graniczeń handlowych w stosunku do Japo- 
nii, zgodnie z opinią wyrażoną przez Kongres 
przed 10 dniami. 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Rzeszą a Argentyną 


Berlin, 27. 4. PAT. Trwające od dłuższego 
czasu naprężenie stosunków między Argenty- 
ną i Rzeszą staje się coraz bardziej ostre. Na- 
prężeniec to powstało na tle zachowania się 
mniejszości niemieckiej w Argentynie, co spo- 
wodowało zarówno szereg aresztowań wśród 
przewódców narodowych socjalistów w Argen 
tynie, jak i rozwiązanie ich organizacyj. 

Jak słychać, napięcie przybrało takie roz- 
miary, że rząd Rzeszy stoi w przededniu od- 


wołania swego ambasadora w Buenos Aires, 
co spowodowałoby automatyczne opuszczenie 
placówki przez ambasadora Argentyny. Przy- 
pomnieć należy, że ambasador Argentyny 
jest ostatnim z trzech ambasadorów amery- 
kańskich. (Argentyna, Brazylia, Chile), pozo- 
stałym jeszcze na swej placówce. Odwołanie 
tamtych dwóch ambasadorów nastąpiło przed 
kilku miesiącami na tle podobnych konflik- 
tów. 


Przewód sądowy w procesie 


KucharskRiej 


-- zamkniety 


Wyrok zapadnie z końcer: przysziego tygodnia 


Warszawa, 27. 4. (A). W dniu dzisiejszym 
został zakończony przewód sądowy w proce- 
sie Julii Kucharskiej. Ostatni świadkowie byli 
badani częściowo przy drzwiach otwartych, 


(stwa widział oskarżoną w bramie domu przy 


ul. Lwowskiej, mógł już znać Kucharską z fo- 
tografii w pismach. 
Następny Świadek adw. Rotbart, któremu 


częściowo przy zamkniętych. Dodatkowo był Kucharska powierzyła sprawę rozrachunku 
dziś badany reporter „Kuriera Czerwonego“, | po sprzedaniu neruchomości, opowiada, że Ku- 
Głsziewicz, który natychmiast po otrzymaniu charska w pewnym momencie oświadczyła, że 
wladomości o zabójstwie przybył do mieszka- chce pozbawić się życia ze względu na trudne 
nia Gierszewskiego i przeprowadził szereg wy- ' warunki materialne. Świadek jednak nie przy- 
wiadów. Głaziewicz ustala, że fotografia Ku- pomina sobie czy Kucharska powiedziała: „W 
charskiej ukazała się w niektórych pismach tych warunkach mogę strzelić sobie w łeb*, czy 
po raz pierwszy już około 15 października. W ; też „strzelić komuś w łeb“ 

ten sposób istnieje możność, że zegarmistrz | Po zbadaniu kilku mniej ważnych świad- 
Mosiejczuk, który — jak wiadomo — zgłosił | ków, zeznaje porucznik Kaczorkiewicz, przy- 
się do policji z zeznaniem, że w dniu zabój- : jaciel Gierszewskich. Prosi on, by mógł skia- 


Znamienne cyfry 

Warszawa, 27. 4. (A) Izba polsko-palestyń- 
ska zestawiła bilans stosunków gospodarczych 
między Polską i Palestyną za pierwszy kwar- 
tał bieżącego roku. Jak się okazuje, w marcu 
import z Palestyny do Polski wyniósł 1,500.000 
zł, a eksport 1,200.000 zł. W tym samym mie- 
siącu ubiegłego roku import wyniósł 1,500,000 
a eksport tylko 700.000 zł. 


Przedstawiciele krakowskiej 
izby Przemysłowo-Handlowej 
u p. premiera 

Warszawa, 27. 4. P. Prezes Rady Ministrów gen. 
Stawoj Składkowski przyjął w dniu dzisiejszym 
przedstawicieli krakowskiej Izby przemysłowo- 
handlowej w osobach prezesa Antoniego Goetz- 
Okocimskiego i dyrektora Henryka Mianowskiego 
oraz członka zarządu górskich kolei elektrycznych 
p. Artura Darowskiego, którzy złożyli memoriał 
w sprawie hudowy kolei elektrycznej Kraków— 
Zakopane. 


Przemówienie dra Kiernika 


na zjeździe Str. Ludowego 


Bochnia, 27. 4. (f). Przebywający tu dr. 
Władysław Kiernik wygłosił dłuższe przemó» 
wienie na zjeździe powiatowym Stronnictwa 
Ludowego. W przemówieniu tym m. in. 0» 
świadczył, że ruch ludowy choć jest ruchem 
chłopskim nie jest ruchem wyłącznie klaso- 
wym ani partyjnym. Program jego jest na 
wskróś państwowy i narodowy. Całość i nie- 
potległość Polski postawiona na czele progra- 
mu ludowego nie jest frazesem, ale nakazem 
przyrodzonym i historycznym dziedzictwem 
chłopów, stanowiących podstawowy rdzeń na. 
rodu. W chwili gdy ojczyzna jest w niebezpie« 
czeństwie wszystkie inne sprawy ustępują ł 
nie ma tak wielkich ofiar, których by chłopi 
nie byli gotowi ponieść. Dziś bardziej niż kie- 
dyxolwiek lud polski zjednoczony z całym na- 
rodem w jednakiej gotowości do odparcia 
wszelkich zamachów na całość i wielkość oj. 
czyzny może z całą potęga przypomnieć świa- 
tu, że do „ostatniej kropli krwi bronić będzie 
niezmożonego i nieśmiertelnego swej ojczyzny 
ducha, aż się rozpadnie w proch i w pył krzy- 
żacka zawierucha“. Po tych słowach zebrani 
adśpiewali „Rotę* i Hymn Narodowy.  “ 


Prez. Roosevelt przemówi 
w niedzielę 


Nowy Jork, 27. 4. (R) Prezydent Roose« 
velt przybył dziś rano do swej posiadłości w 
Hydeparku. Według oświadczenia jednego z 
sekretarzy, prezydent ma poświęcić dzień ju- 
trzejszy opracowaniu przemówienia, jakie wy- 
głosi w niedzielę o godz. 18 min. 30 z okazji 
oficjalnego otwarcia wystawy nowojorskiej. 


Koleje ustawy antyżydowskiej 
na Węgrzech yy 


Budapeszt, 27. 4. PAT. Komisja mieszana 
złożona z członków obu Izb, przyjęła 149 gło- 
sami przeciwko 59 opracowane przez podko- 
misję zmiany projektu ustawy antyżydow- 
skiej. Nowy projekt przedstawiony zostanie 
w. piątek Izbie niższej. Koła polityczne spo- 
dziewają się rychłego przyjęcia projektu przez 
parlament. 


dać zeznania przy drzwiach zamkniętych. Prze- 
wodniczący zarządza rozprawę przy drzwiach 
zamkniętych, 

Po przerwie sąd sformułował pytania dla 


eksperta rusznikarza. Ekspert składa nie- 
zmiernie ważne oświadczenie, że po zbadaniu 
rewolweru, śladów w lufie i na kuli, wyjętej 
z głowy Gierszewskiego doszedł do wniosku, 
że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
właśnie z tego rewolweru padł morderczy 
strzał. 

Z kolei prokurator zadaje Kucharskiej do- 
datkowe pytania, a kiedy Kucharska oświad: 
cza, Że nie ma nic do dodania do swoich po- 
przednich słów, przewodniczący zamyka prze- 
wód sądowy odraczając rozprawę do ponie- 
działku, kiedy rozpoczną się przemówienia 
stron, Wyrok spodziewany jest z końcem 
przyszłego tygodnia. 


ba 
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stawa o obowiązkowej stużbic wojskowej 


przyjęta przez ' 


Londyn, 27. 4. (t). Izba Gmin przystąpiła 
dzisiaj do debaty nad wczorajszą deklaracją 
rzadu w sprawie zaprowadzenia przymusowej 
służby wojskowej. Debata — jak wiadomo — 
wywołana została wskutek sprzeciwu zgłoszo- 
nego przez Labour Party przeciw wszelkiego 
rodzaju przymusowi służby wojskowej. To za- 
łożenie debaty cdbiło się do pewnego stopnia 
ua przebiegu dyskusji. Premier Chamberlain 
cwacyjnie witany przez większość rządową, 
gdy przystąpił do umotywowania konieczno- 
ści tych zarządzeń wojskowych, wiedząc z gó- 
rv, że stanowisko Labour Party jest nieprze- 
jednanie opozycyjne, nie wysilał się specjalnie 
ubw opozycję przekonywać. Przemówienie je- 
so było niczym więcej, jak obszerniejszą i bar- 
dziej umotywowaną rekapitulacją wczorajszej 
deklaracji rządowej. 

Premier wystąpił następnie pod adresem 
Labour Party z ostrzeżeniem, które spotkało 
sie z aprobatą większości rządowej, by spra- 
wy nie posuwała do takiej ostateczności, iż 
rząd nie miałby innej alternatywy, jak zarzą- 
dzić wybory powszechne. Gdyby zmuszono nas 
— oświadczył premier — do tego rodzaju de- 
cyzji w obecnym czasie, to niewątpliwie bar- 
dzo ciężka odpowiedzialność spadłaby na tych, 
którzy nas do tego kroku pchnęli. 

Mówiąc dalej o zobowiązaniach, wynikają- 
cych z porozumienia angielsko-polskiego oraz 
9 gwarancjach dla Grecji i Rumunii, premier 
stwierdził, że przez te fakty zobowiązania bry- 
tyjskie zostały znacznie powiększone. Celem 


kdcn w czynnej służbie 
wtjskowej 

Londyn 27. 4. (f£) B. min. Eden zamianowa- 
ny został majorem armii terytorialnej. Zapro- 
ponowano mu rangę pułkownika, ale Eden nie 
przyjął jej. Eden udał się już na swe stano- 
winko. 


Asesztowanie monarchistów 
austriackich 


Wiedeń, 27. 4. PAT. Aresztowano 11 monar- 
chistów austriackich, b. oficerów dawnej ar- 
mii austriackiej, podczas zebrania w jednej 
z resiauracyj w Śródmieściu Wiednia. 


Przemówienia Hitlera i Goeringa 


w ćniu 1 maja 

Berlin, 27. 4. PAT. W całej Rzeszy odbywa- 
ja się przygotowania do obchodów pierwszo- 
mi:ipwych, dzień ten jest bowiem w narodowo- 
socjalistycznych Niemczech świętem państwo- 
wym. 

W dniu 1 maja kanclerz Hitler zabierze głos 
dwakrotnie :o godz. 8.30 przemówi na złocie 
micjzieży w stadionie olimpijskim, a następ- 
nie w Lustgartenie podczas oficjalnych uroczy- 
slości państwowych. 

Dzień zakończony zostanie capstrzykiem or- 
kiestr wojskowych. po czym o godz. 22 prze- 
„ańwienie wygłosi marszałek Goering. 


sd „protektoratu“ 

Praga, 2. 1 PAT. W porozumieniu = pro: 
«valoratem Czech i Moraw prezydent tacha 
rewnowar nowy rząd, w którego skład weszli: 
Prezes rady miyi:frów i min. spraw zagrani- 
"nych gen. dyw. inż. Elias Kalfuss — oświa- 
ta i kultu», Kapras — sprawiedliwość, Kreici 
— przemysł i handel, Sadek — komunikacja, 
Havelka - - roboty publiczne, Cipera — zolnic- 
ciwo, Feierabend — opieka społeczna. 


Petarda w lokalu polskich 


coimików kolo Gdańska 

ndzńsk, 27. 4. PAT. W dniu 26 bm. o godz. 
20.45 do lokalu zajmowanego przez polskich 
inspektorów celnych w miejscowości Kalthof 
na granicy Gdańska į Prus Wschodnich wrzu- 
rono petardę, która eksplodując powyrywała 
w szystkie okna. 

Xegoż dnia o godz. 21.30 wrzucono drugą pe- 


tych gwarancyj było przede wszystkim zapo- 
bieżenie wojnie, ale jeśli mają one być skute- 
czne, to musza nie tylko w krajach, którym u- 
dzielono tej gwarancji, ale również w całej Eu- 
ropie wzbudzić zaufanie, że W. Brytania zde- 
cydowana jest całkowicie je wypełnić. Nie na- 
leży pomniejszać doniosłości i faktu, że W. 
Brytania odstąpiła od tradycji, której dotąd 
tak pieczołowicie przestrzegała. Każdy, kto 
czytał dzisiejszą ranną prasę i zamieszczone w 
niej wyciągi prasy zagranicznej, zdał sobie 
sprawę z wrażenia, jakie wywarła wśród na- 
szych przyjaciół w Europie wczorajsza dekla- 
racja rządowa. Świadomość, że w określonym 
terminie oznaczona liczba ludzi ulegnie prze- 
szkoleniu posiada pierwszorzędne znaczenie 
dła planów operacyj wojskowych. Premier nie 
wątpi. że energiczna kampania rekrutacji do 
wojsk terytoriałnych dałaby żadaną ilość lu- 
dzi, ale rekrutacja ta jest utrudniona Świado- 
mością niesprawiedliwej sytuacji, w jakiej 
znajdzie się człowiek poświęcający swoje in- 
teresy jako ochotnik w porównaniu z innym, 
który tego nie czyni. Rząd doszedł do przeko- 
nania, że zarządzenia te są niezbędne dla bez- 
pitczeństwa kraju oraz dla zapewnienia powo- 
dzenia polityki, jaką prowadzi za zgoda a na- 
wet przy czynnej zachęcie opozycji. 


Na zakończenie premier zwrócił siężz ape- 
lem do posłów opozycji, aby pochopnie nie 
pcdeimowali nieodwołalnych decyzji, któreby 
gdzie indziej mogły wywołać wątpliwości co 
do zdecydowania W. Brytanii na odegranie 


arlamcni angiciski 


w pełni swojej roli w przeprowadzeniu polity- 
ki, która tak opozycja, jak i większość rządo- 
wa aprobują. Niech posłowie opozycji wyson- 
duja opinię publiczną kraju zanim powezmą 
ostateczną decyzję. Moim zdaniem W. Bryta- 
nia nigdy nie była tak zjednoczona w swej ®- 
ptebacie stanowiska, jakie zajmuje rząd, prze. 
ciwstawiając się agresji. Przekonany jestem, 
że nie ma takiego kroku, którego W. Brytania 
nie byłaby gotowa podjąć, jeśliby uważała go 
za niezbędny dla zapewnienia powodzenia tej 
polityki — zakończył premier Chamberlain 
przy wielkiej owacji Izby. 

Londyn, 27. 4. (f) Po przemówieniu prem. 
Chamberlaina zabrał głos mjr. Attlee z Partii 
Pracy, wysuwając swe zastrzeżenia w sprawi» 
ustawy o o?owiązku służby vojskowej. Za. 
strzeżenia, jakkolwiek w mniej zdecydowa- 
nym tonie, wysunął również przywódca opo- 
zycji liberalnej Sinclair. Churchill podkreślił, 
że błędnym jest mniemanie, jakoby Francją 
musiała ponosic większe ciężary aniżeli Ane 
glia podczas wojny. 

W Izbie Lordów po przemówieniu lordą 
Stanhope'a imieniem rządu przemawiali: lord 
Snell z Labour Party, lord Samuel z opozycji 
liberalnej oraz szereg mowców konserwatyw- 
nych. Po dyskusji Izba przyjęła projekt usta» 
wy. 

Londyn, 27. 4. (R) Izba Gmin odrzuciła 
poprawkę Labour Party w sprawie obowiąko- 
wej służby wojskowej 380 przeciwko 143 gło- 
som. Wniosek zaś rządowy przyjęła 376 gło- 
sami przeciwko 145. 


Stanowisko rządu polskiego 
wobec W. M. Gdańska 


Warszawa, 27. 4. (Sia) W związsu z ariy- 


kułem o stosunkach polsko-nisinieckich, za- ` 


mieszczonym w „Gazecie Polskiej", 
dzienniki polskie zainteresowały się propo- 
zycjami, jakie miały być wysunięte przez 
Polskę. Na podstawie posiadanych przez nas 
informacyj należy zaznaczyc. co następuje: 
Proces upadku Li:;1 Narodów nie pozostał 
bez skutku na stosunki w Gdańsku, gdyz kur- 
czyły się wyraznie uprawnienia i obowiązki 
Ligi Narodów. Ten stan rzeczy nasunął ko- 
nieczność porozumienia się z Niemcami dia 
rozważenia sytuacji Gdańska. Scwierdzić na- 
leży, że cała opinia polska i polskie czynniki 


niektóre 


miarodajne stoją bezwzgtednie na stanowisku | 


odrębności Gdańska i utrzymania go w grani- 
cach celnych. Nie mniej pewne zmiany w sta- 
tucie W. M. Gdańska są możliwe do przepro» 
wadzenia. Rząd polski stoi jednak na stanowie 
sku przestrzegania interesów polskich w Gdań- 
sku oraz am zamieszkałej ludności polskiej 
jak i niekontrolowania przez mikogo upraw- 
nień polskich w Gdańsku. Natomiast rząd pol- 
ski nie widzi żadnego celu w krębowaniu swo- 
bód kulturalnych i po:itycznych żudności mie- 
mieckiej w Gdańsku. To stanewisko Warsza- 
wy znane jest Berlinowi i Polska nie traci na- 
dziei, że na podstawach powyższych rozmowy 
. będą mogły być podjęte, 


a iwa a PE (40 


Warszawa, 27. 1. (sin) Jak donoszą z Berli- 
na,krąża tam upurczywe poglcski, że Hitler 
w swym przemówieniu najwięcej uwagi po- 
święci Ameryce : odrzuci propozycje Roose- 
velta po rozwinięciu całokształtu stosunków 
niemiecko-amerykańskich od wojny  świato- 


Maniiestacja Cz 


Co powie Hitler? 


ı wej. Hiler ma zaakceptować pragnienie Nie- 
miec utrzymania pokoju. 

W Berlinie oświadczają, że wprowadzenie 
, obowiązkowej służby wojskowej w Angiii nie 
| wywrze żadnego wpływu na mowę mutiera. 


echów 


przed pomnikiem Wilsona 


Praga, 27. 4. (f). Jak donosiliśmy, w dniu 
urodzin Hitlera mieszkańcy Pragi złożyli ma- 
nifestacyjny hołd przed pomnikiem Husa. W 
dniu dzisiejszym, przed mową Hitlera w Reich- 
stagu rzucono hasło udekorowanią pomnika 


Wilsona kwiatami. Doszło to do wiadomości 
Gestapo, która połeciła funkcjonariuszom po- 
licji nie dopuścić do żadnej manitestacji. Mimo 
to jednak pomnik Wilsona pokryty został ol- 


brzymią ilościa wieńców. t 


tarde do mieszkania funkcjonariusza kolejo- 
wego narodowości polskiej Plata. 

W związku z tymi wypadkami w dniu dzi- 
siejszym w południe przybył do Komisariatu 


Genetalnego jqrzedstawiciel senatu gdańskie- 
go wyrażając ubolewanie władz Wolnego Mia- 
sta i zaznaczając, że senat zarządził przepro- 
wadzenie energicznego śledztwa w tej sprawie. 
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WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ ŻY- 
DOWSKIEGO TOWARZYSTWA SZKOŁY LU. 
DOWEJ I ŚREDNIEJ W KRAKOWIE do kl. I. 
od rocznika 1933 przyjmuje Sekretariat przy 
ul. Brzozowej L. 5 codziennie z wyjątkiem 
soboty i świąt od godziny 9 do 15. 


KRONIKA 


KWIECIEN Wschód słonca 


4 g 08 m 


PIĄTEK 


Zachód słońca 
18 „ 36 m 


9 ljar 5699 


Akcja szeklowa w toku! 


Tegoroczną akcja szeklowa, prowadzona pod 
hasłcm zdobycia 75.000 szeklowców na terenie 
Zach. Małopolski i Śląska została już we wszy- 
sikich miejscowościach rozpoczęta. Od szere- 
gu Lokalnych Komisji Szeklowych nadeszły 
już wiadomości o ukonstytuowaniu się i pod- 
jęciu szerokiej akcji, która zapowiada się jak 
najlepiej. Z nadesłanych sprawozdań począł- 
kowych wynika, że wszyscy towarzysze po- 
święcają w tej chwili wszystkie swe wysiłki 
i całą swą energię na usługi najważniejszej w 
tej chwili — akcji szeklowej. 

Wzywamy wszystkie te niiejscowości, które 
jeszcze Lokalnych Komisji Szeklowych nie u- 
konstytuowały, aby bezzwłocznie to uczyniły 
ie wyniku nas zawiadomiły. 

Propagujcie, rozpowszechniajcie, 
wajcie szekle! 


sprzedu- 


Centralna Komisja Szeklowa 
dla zach. Małopolski Śląska 
w Krakowie 
—L— 


Z RUCHU SYJOŃSKIEGO 


Posiedzenie Rady Centralnej Or- 
ganizacji Syjonistycznej zach. 
Maiopolski i Śląska 

Dnia 26 bm. odbyło się pierwsze po Konferencji 
Krajowej posiedzenie Rady Centralnej. Prezes Dr 
Schwarzbart uczcił pamięć błp. I. Wiederspanna, 
wieloletniego prezesa Komitetu Lokalnego w Dę- 
bicy. 

Wiceprezes Egzekutywy Mgr. Salpeter 


1 


złożył 
Sprawozdanie z akcji subskrypcji P. O, P, i F. O. 
N., z akcji „Hagaliła*, z akcji szeklowej oraz omó- 
wił sytuację robotników ogólno-syjońskich w Pa- 
lestynie, 
W dyskusji nad sprawozdaniem zabrali głos tow. 
tow. Dyr. Hochwald, Adw. Lustbader, Adw. Ro- 
senfeld i Arch. Stendig, poruszając szereg aktual- 
mych spraw organizacyjnych. 
Sprawozdanię z obrad członków A. C. w War- 
szawie złożył tow. Dr. J. Zimmermann, w dłuż- 
Szym i wyczerpującym referacie ilustrując sytua- 
cję polityczną syjonizmu na tle tych obrad i re- 
ferat członka Egzekutywy M. Gzertoka. Sprawo- 
zdanie uzupełnił zobrazowaniem sytuacji polity- 
cznej ostatnich dni prezes Dr $chwarzbart, poru- 
szając z oburzeniem w szczególności znane wypad- 
ki w sprawie t. zw. „nielegalnej“ imigracji. Pre- 
zes Dr Schwarczbart podkreślił z naciskiem wiel- 
kie znaczenie deklaracji 200 członków Kongresi 
amerykańskiego w sprawie Palestyny, jako kon- 
struktywny i pozytywny moment w obecnej sy- 
iuacji. Mowca podał również, że w najbliższym 
czasie powslaną w Palestynie nowe punkty osie- 
dlenia, co również uznać należy za dodatni objaw 
obecnej sytuacji. Mowca wzywa Radę Centralną 
do energicznej akcji syjomistycznej z pełną wiarą 
w zwycięstwo naszej sprawy. 
Rada Centralna uchwaliła następujące „rezoliu- 
pje: 
1) Rada Centralna Organizacji Syjońskiej po- 
nawia uchwałę Egzekutywy Organizacji Sy- 
jonistycznej w sprawie subskrypcji P. O. P. 

i wpłat na F. O. N. i wzywa członków or- 
ganizacji, by solidarnie subskrybowali P. O. 

P. i składali ofiary na F. O. N.'Rada Cen- 
walna zobowiązuje członków organizacji do 
wąydatnci pomocy i propagandy w obrębie 


Zjednoczonego Żydowskiego Komitetu Oby- 
watęlskiego dla aktywnego kontynuowania 
akcji pożyczkowej w ostatnich dniach sub- 
skrypcji. 

Rada Centralna podnosi gorący protest prze- 
ciw brutalnym zarządzeniom władzy manda- 
towej przeciw t. zw. „nielegalnym imigran 
tom. Mrożące krew w żyłach wypadki sprze” 
czne z tradycją humanitarną narodu angiel- 
skiego wywołały wzburzenie w całym naro- 
dzie żydowskim. Powrót żydów do Palesty- 
ny oparty jest na uznanym w mandacie 
awiązku historycznym narodu żydowskiego 
a Palestyną. Żadne represje nie zdołają po- 
wstrzyniać pędu narodu żydowskiego do od- 
budowy żydowskiej Palestyny. 

Ponadto Rada Centralna zwróciła się do Repre- 
zentacji Orgamizacyj Syjonistycznych zach. Ma- 
łopołski i Sląska z inicjatywą współnego podję- 
cia kroków w sprawie zachowania się rządu man- 
datowego wobec t. zw. „nielegalnej“ aliji. 


Zaprzysiężenie dra Czuchajow- 
skicgo odbędzie się w sobotę 

W sovoię 29 bm. zostanie zaprzysiężony komi- 
saryczny prezydent imiasta Krakowa dr Bolesław 
Gzuchajowski, 


Nowy dyrektor szpitala 
św. Łazarza 


Jak się dowiadujemy nadstąpiła zmiana na stano- 
wisku dyrektora szpitala państwowego św. Łaza- 
rza w Krakowie. W miejsce dotychczasowego 
dyrektora dr. Józefa Topolniekiego mianowany 
został dyrektorem dr. Stanisław Radwan. Nowo- 
mianowany dyrektor objąć ma urzędowanie w 
dniu dzisiejszym. 

Godziny urzędowe codziennie oprócz sobót, nie- 
dziel i świąt od 10 do 1 przed południem, 


Losowanie książeczek P. K. O. 


Dnia 25 kwietnia 4939 r. odbyło się w Centrali 
P. K. O. w Warszawie 41-sze z rzędu publiczne 
losowanie książeczek na premiowane wkłady o- 
szczędnościowe serii ll-ej. 

Po zł 1000.— otrzymają właściciele następują- 
cych książeczek: nr nr 52391 54605 35279 56652 
60645 61314.62215 63193 04516 6549u 65991 66369 
68585 72235 73758 7899U 60182 5Ł12 85676 86555 
90705 91263 92014 92832 94194 94342 94372 96883 
98637 98675 100608 102204 103860 104523 105577 
106811 107119 107500 108688 108801 109685 109806 
109908 112764 113292 113928 114335 118462 118580 
118838 118893. 

Książeczka premiowana serii -ej wylosowana 
dawniej a nie zrealizowana: nr €9101. 


Losowanie Pożyczki Konwersyj- 


nej m. Krakowa 


Losowanie XXVIII 4-procentowej pożyczki kon- 
wersyjnej m. Krakowa z r. 1925 odbędzie się w 
dniu 2 maja br. godz. 10 przedp. w sali konferen- 
cyjnej Ratusza, 

Według planu umorzenia wylosowane zostamą: 
Z Serii A/1 sztuk 32 po zł. 10 in wart. tj. zł. 320.— 
z Serii A sztuk 21 po zł. 40.— iim. wart, tj. zł, 840— 
z Serii B/1 sztuk 19 po zł, 60.— im. wart. tj. zł. 
1.140.—, Z Serii C/1 sztuk 17 po zł. 12v.— im. 
wart. tj. zł. 2.040.—, z Serii B sztuk 10 po zł. 210.— 
im. wart, tj. zł. 2100.—, z Serii D,lsztuk 7 po zł. 
310.— im. wart. tj. zł. 2.170.—, z Serii C sztuk 15 
po zł. 420— im. wart. tj. zł. 6.300—, z Serii Eji 
sztuk 7 po zł. 620.— im. wart. tj. zł. 4.340—, z 
Serii D sztuk 5 po zł. 1.050.— im. wart. tj. zł, 5.250, 
z Serii E sztuk 3 po zł. 2.100.— im. wart. tj. zł 
6.300.— Razem im. wart. zł. 30.800.— 


„Jeas* w nowym lokalu 

Żydowskie Centr. Tow. Emigracyjne „Jeas* w 
Polsce, oddział w Krakowie ul. Starowiślna nr. 389 
podaje do ogólnej wiadomości, iż z dniem 1 maja 
br. przenosi swoje dotychczasowe biuro z ul. Sta- 
rowiślnej Nr. 89 na ul. Sebasiiana Nr. 7 I-sze pię 
tro. 


Pogrzeb tragicznie zmarłych 


lekarzy odbędzie się w sobotę 


Zwłoki tragicznie zmarłych w szpitalu św, Ła- 
zarza trzech lekarzy krakowskich przewiezione 
zostały do Zakładu Medycyny Sądawej. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę na koszt państwa 
z kościoła szpitala św. Łazarza o godz. 16-tej. 

Śledzbwo w sprawie tragicznego wypadku pro- 
wadzone jest w dalszym ciągu i z tego względu 
nie możemy narazie podawać żadnych szczegó- 
łów, przed wydaniem oficjalnego komunikatu. 


2) 
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Dyżury aptek 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 
66, Rynek Podg. 9, Madalińskiego 7. 


Echa wypadku w fabryce „Kabel“ 
przed sądem 


W dniu 31 maja ub. roku Stanisław Grzesiak, 
robotnik firmy „Spójnia* oddany chwilowo do 
dyspozycji firmy „Kabel“ w Woli Duchackiej, 
pracując przy ładowaniu sztab żelaznych uległ 
ciężkiemu wypadkowi. Stojak, na który składane 
były sztaby żelazne, w pewnej chwili runął wraz 
z całym swym ogromnym ładunkiem, przygnia= 
tając Grzesiaką. Grzesiak doznał złamania kręge- 
słupa łędźwiowego, skutkiem czego w krótkimą 
czasie nastąpił paraliż obu nóg. W wyniku śledz= 
twa we azwartek na ławie oskarżonych Sądu O- 
kręgowego w Krakowie zasiedli Stanisiaw Wie 
dłu, palacz kotłowy i Wiktor Ciapelski, majster 
ślusarski, pod zarzulen nieumyślnego spowodo- _ 
wania wypadku. 

Po przesłuchamiu biegłego profesora Akademii 
Górniczej inż. Krauzego i świadków sąd wydał 
wyrok uniewinniający obu oskarżonych. 


Pożar w Łagiewnikach 

Straż pożarna wyjeżdżała z Krakowa do Łagie- 
wnik, gdzie wybuchł pożar w domu Andrzeja O- 
poczki. Ogień strawił drewniany dach domu, — 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono. 


$-letni chłopiec zginął 
pod kołami samochodu 


W Bronowicach pod Krakowein zdarzył się 
wczoraj popołudniu nieszczęśliwy wypadek. Pod: 
koła przejeżdźającego samochodu wpadł  8-letni 
chłopiec, który w pewnym momencie wyskoczył 
z poza fury i znalazł się pod saniochodem. Chło- 
piec doznał bardzo ciężkich kontuzji głowy. Wła- 
ściciel samochodu przewiózł dziecka na stację 
Pogotowia Ratunkowego, gdzie lekarz stwierdził, 
że stan dziecka jest beznadziejny, W chwili pnze- 
wiezienia chłopca do szpitala był on już konają- | 
cy. Jdentyczności ofiary wypadku narazie nie 
stwierdzono, s 

—0) — 

— WIZO. W sobotę godz, 10.30 przedp. mesiba 
z p, Schmulewiczową. 

-+~ HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Dziś godz. 20.30 
Chug Iwrim. Jutro godz. 19 Oneg-Szabat z udzia- 
łem dra Wernera Blocha, członka delegacji pale- 
styńskiej. Wstęp dla członków i wprowadzonych 


gości. 
— UTWORZENIE PODODDZIAŁU ZWIĄZKU 

AGENTÓW I WOJAŻERÓW W TARNOWIE. Sta- 

namiem komitetu organizacyjnego związku Agen- 

łów i Wojażerów odbyło się w Tarnowie sebra- 

nie wojażerów tarnowskich, na którym wysłu- 

chano referatów delegatów przybyłych a ramie- 

nią krakowskiego oddziału. Pa odbytej dyskusji 

zebrani poslanowili jednogłośnie ukonstytuować 

się jako pododdział krakowskiego oddziału Zw. 

Agentów i Woj. RP. aż do czasu ulworzenia Sa- 

moistnej placówki organizacyjnej. Zarazem Wwy- 

brano kierownictwo pododdziału. 

——)0—— : 
REPERTUAR KINOTEATEOÓW 

ADRIA: „Dr Murek“ (Brodniewicz, Andrze- 
jewska, Nora Ney). 

APOLLO: „Załoga nieustraszonych* (Richard 
Greene, Nancy Kelly i in.). 

ATLANTIC: „List do matki* — „A briwałe 
der mamen“ (Lucy i Misza German). 

L. O. P. P. „Pola elizejskie* (Sacha Guitry,) 
i „Dla ciebie senorito'** (Nino Martini). 

PROMIEN: „Szarża lekkiej brygady". 

SCALA: „Bitwa nad Marną“ (Raimu, Albert 
Basserman) 

S4TLUKA: „Kapryśna ekspedientka“ (Danielle 
Darrieux). 

„SWIŁ”: „Zółte cienie“ (lnkiszynow, Erich 
v. Stroheim, Suzy Prim). 

UCIECHA: „Gungadin* (Wiktor Mac Laglen) 

WANDA: „Cytadela“ (Rosalind Russel, Robert 
Donat). 1 


Usta nietylko ściągają pocałunki, ale 
sq również siedliskiem chorobotwór- 


czych mikrobów i niejednokrotnie 
powodem poważnych zachorzeń 
jak ważne jest utrzymanie jamy 


ustnej w zdrowym stanie, wie dzis 
każdy laik, lecz nie wszyscy wiedzą, 
jak to uczynić w sposób właściwy. 
VADEMECUM, eliksir o wybiinych 
własnościach antyseptycznych, 
przed atakiem złośliwych 
Ibakteryj, zapewnia świeży oddech 
ï doskonałe samopoczucie 
gwykłe płukanie. 
jest niezastąpione również jako śro- 
dek orzeźwiający. ochrona od ukq- 
szenia owadów, przy oparzeniach 
idla wielu innych celów. Orzeżwia, 


chroni 


dezyniekujeł 


W jednej bGutalea 
— prawie apteka! 


VADEMECUM 


rzez 
VADEMECUM 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 28 kwietnia 1939 


Wolne posady 


OHŁOPCA do sklepu przyj- 
me. Kordeckiego 8 m. 12. 
23562 
NZOZ 
KORESPONDENTKA pol- 
sko-niemiecka samodzielna, 
wybitnie zdolna, poszukiwa- 
na. Reierencje i wymaga- 
nia. Zgłoszenia Adm. „No- 
wego Dziennika“ pod ,,4618“ 
2357g 


EK 2 Z a | MMM 
SKLEP OBUWIA poszuku- 
je ekspedienta natychmiast. 
Zgłoszenia: „Giewont“ Kra- 
ków, Długa 22. 885g 


POTRZEBNA  rutynowana 
tylko zdolna ekspedientka 
samodzielna modniarka. — 
Zgłuszenia Adm. „Nowego 
Dziennika“ pod „4634'. 
33861g 


„TOZ“, Towarzystwo Ochro- 
ny Zdrowia Ludności Żydo- 
wskiej w Polsce Oddział w 
Krakowie poszukuje higie- 
nisty azkolnego. Zgłoszenia 
pisemne wraz z referencja- 
mi i odpisami świadectw 
należy składać w biurze 
„TOZ-u* ul. Dietla 56 w 
godzinach od 3—17-mej. 
2377g 


AAAAAAAA 


W GABINECIE OBRAZÓW, 


— Czy mógłby mi pan podać adres tego mala- 
rza? Chciałbym zamówić portret mojej ŻOny.e 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową e «e „ miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22.50 


POSZUKIWANA panienka 
(Niemka) do dziecka i po- 
mocy w gospodarstwie. — 
Zgłoszenia między 2—4 Li- 
manowskiego 14/7. 2373g 


PANNA do mleczarni z u- 
trzymaniem potrzebn% od 
Wawrzyńca %, 
2378g 


zaraz. 
Windstrau. 


Posad- poszukują 


KRAWIEC pierwszorzędny 
szyje ubrania, zarzutki po 
cenach najniższych. Najno. 
wsża technika kroju! Igna- 
cy Beer, Gertrudy 12 nary- 
żnik Sarego. Tel. 205-90. 
22357 


UWAGA! Przerabiam kape- 
lusze według najnowszych 
fasonów po 1.40, nowe 4 zł, 
Augustiańska 8 m. 8. 

1264g 
UWAGA! W centrum żydo* 
wskim Augustiańska 3 m. 
8 podnoszę oczka w pończo- 
chach na nowoczesnej ma- 
szynie, bardzo starannie i 
po cenach przystępnych. 


Poczłe szyfrową 
inseratową 


należy wrzneać w olągu 
całego dnia 


tylo 
do skrzynki 


wmurowane| w bramie 

przed „Nowym Dziannikiam' 

a którą onróżnia się 
6 razy dziennie. 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona 
w tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
6 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 


p O O O OOBE CWYTĆ 
Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*: Zygmunt hochwa 
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SZUKAM zajęcia urzędni- 
ka, magazyniera, inkasenta. 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika* pod 4656". 
ung 


Nauka i wychowanie 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL KILETEK TRZY 
2308g 


EZ noni 
ANGIELSKIEGO początku- 
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty hanajowa Sta- 
rowiślna 41/8. 1625k 
MATEMATYKI, fizyki, u 
dziela absolwent Uniwersy- 
tetu i Politechniki Kreme- 
rowska 6 m. 2, godz, 6—. 

23622 


ANGIELSKIEGO, Hebraj- 
skiego udziela siła rutyno- 
wana. Ceny niskie. Zgłosze- 
nia Adm. „Nowego Dzieu- 
nika“ pod „4472“. 2293g 


STENOGRAFII NOWOCZE- 
SNEJ w 10 lekcjach perfekt 
wyucza specjalistka ZOFIA 
SCHóNGUTOWNA, w no- 
wym lokalu GOŁĘBIA 2 
m. 8, Tel. 109-97, opłata mi- 
nimalna. 2600 


ANGIELSKIEGO początków 
konwersacji udzielam. Wa- 
runki bardzo przystępne. — 
Tel. 117-57. Godz. 34. 
238825 


MŁODY emigrant z Wied- 
nia udziela konwersacji an- 
gielskiej b. tanio. Zgłosze- 
nia: Adm. „Nowego Dzien- 
nika“ pod „3940“, 


DO 1-GO MAJA WPISY NA 
KURSY KROJU — MODE- 
LOWANIA | SZYCIA, kon- 
cesjonowane przez kurato- 
rium, dyplomowanej nauczy 
olelki STELLI HUROWITZ- 
LANNEKUWEJ. Nowocze- 
sna metoda nauki. -~~ Krój 
modelowy. OSUBNY KURS 
KONFEKCJI DZIECIĘCEJ 
Świadectwa ukończenia kur- 
su. Kraków, Karmelicka 46. 

2396g 


Matrymonialne 


SZADCHEN, 
dostępem do najlepszych do- 
mów, szuką inteligentnych 
panów na Stanowisku. A. G. 
Kraków, Wielopole 3 m. 5. 

2394g 


dyskretny % 


Zdrojowiska 


KRYNICA. — Luksusowy 
Pensjonat „Hanka'* w cen- 
trum, czynny, Ceny niskie. 


2651k 


TŁUMACZENIA 
Korespondencja 
L E K CJE Językisi 


ANGIELSKI, HISZPAŃSKI, 
NIEMIECKI, FRANCUSKI, 
PORTUGALSKI, WŁOSKI, 
SZWEDZKI etc, 
BTZGŁ wyb. fachowców pod kier. 


| j KARMELA, KOLETEK 3 


Tel. 114-66 
PROWINCJE załatw. odwrotnie 


SAD OKRĘGOWY W KRAKOWIE Wydział III 
Handlowy. Wpisano do rejestru handlowego w 


dziale spółdzielni: 


RS IL 106. — Dnia 7 stycznia 1939 „Peltan* — 
Spółdzielczy Handel Komisowy Skór w Krako- 
wie. — Odwołano likwidatora Józefa Reissa. — 
Został ustanowiony likwidatorein Izak Scharf. 


UNIEWAŻNIA się zgtbio- 
ny indeks wystawiony przez 
Akademię Handlową w Kra- 
kowie na nazwisko Juliusa 


Penner. 2386g 


HALLO! Telef. 168-21. Gar- 
derobę noszoną kupuję, pła- 


cę najwyższe ceny. Gold- 


berg, Gazowa 11. 


803% 


Sprzedaż 


„IGMANDI* — oryginalna 
węgierska woda PRZECZY- 
SZCZAJĄCA przecież jest 
najlepsza. 2005k 


SPRZEDAM szaprowadzony 

sklep spożywczy. Wiado- 

mość: Miodowa 25, m. 6. 
883g 


FRYZJERSKIE urządzenie 
sprzedam. Wiadomość: ul. 
Zwierzyniecka 28. 2653k 


KUPONY OKAZZJNE (u 
brania, płuszcze, kostiumy 
damskie), ostatnie nowości 
stale na składzie, „Skład 
Bielskich Resztek* — dJ. 
MINTZ%,  Stradom 16 ~= 
(W PODWORCU), Tel. 225-08 
Ceny bezkoukurencyjne. 
2084k 


NIEBYWAŁA okazja, Ka- 
mienica nowa, SUPERLU= 
KSUSOWY komfort, CEN- 
TRUM Krakowa, bez PRZE- 
NOŚNEGO, WINDA, CEN- 
TRALNE ogrzewanie, do- 
chód ROCZNY 37.500.—, ce- 
na 400.000, gotówką do umo- 
wy. — Sprzeda: POSNER- 
BALKEN, Kraków, Seba- 
stiana 7, telef. 143-63. 

2654k 
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PŁASZCZYKI, Wyprawki 
niemowlęce, konfekcja dzie- 
cieca NAJTANIEJ ObstAn- 
der, Rynek 1L 2057k 


NIEBYWAŁA okazją! Ka- 
mienica nowa SUPERLU: 
KSUSUWY komfort, CEN- 
TRUM Krakowa, bez PRZE- 
NOŚNEGO, WINDA, CEN- 
TRALNE ogrzewanie, do- 
chód ROCZNY 37.500.— cena 
400.000.— gotówką do umo- 
wy sprzeda POSNER-BAL- 
KEN Kraków, Sebastiana 
7, tel. 143-683, 2642k 


PIĘKNY peołnokomfortowy 
pokój, doskonałe utrzyma- 
nie Wenscja 3, m. 6. (na- 
przeciw „Sokoła”« 2640k 


PRZYJMĘ 2-ch panów na 
wspólne mieszkanie. Zybli- 
kiewioza 15/1. 23747 


POKÓJ  skoneczny pelne- 
komfortowy, śródmieście — 
wolny. Zgłoszenia: tel. 188-00 

28855) 


POKRÓJ połnokorafortowy w 
nowym domu przy ul. Ra- 
kowickiej dla Pana na do- 
brym stanowisku, Wiado- 
mość: Telefon 162-46. 


2950 
WHRERRi Z OE: 
DWUPOKOJOWEGO ume- 
blowanego mieszkania w 
nowym domu poszukuję. — 
Zgłoszenia 591" Biuro O- 
gioszoń, Stattera, Rynsk 8. 
m 2652k 


DWUOSOBOWY elegancki 
pokój, łazienka, doskonałe 
utrzymanie do wynajęcia — 
Mazowiecka 8/15, 2648k 


LOKAL Handlowy złożony 
z 2—8 dużych ubikacji w 
śródmieściu lub okolicy 
Stradomia poszukiwany. =- 
Zgłoszenia Adm. „Nowago 


Dziennika“ pod „2485%, 


KRAWIEG ZAKOGHANY 


EE) L 


— Cóż za dziwaczny żakieł nosi twój ojetec.. 
— Jego krawiec jest we mnie zakochany, 


CENY w złotych: I stroną 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 


0.25. Drobne od słowa 10 groszy. 


Dla poszukujących pracy 5 groszy. 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł 5—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy- 
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.— Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł 20.— Za zastrzeżenie miejsca do- 
licza się 25%, za druk kolorowy 50%. f 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni-poświąt. 


Z O 
ld. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfert. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


